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Прабатькувською мовою
напісане 100 ліет тому
Prabat´kuwśkoju mowoju napisane 100 liet tomu

Я би хтіев, – о дай то, Боже!
     Ja by chtiew, – o daj to, Boże!

Щоб пора настала, 
     Szczob pora nastała,

Щоб якая душа добра
     Szczob jakaja dusza dobra

Колісь заспівала
     Koliś zaspiwała

Тую піесню, що складаєм
     Tuju piesniu, szczo składajem

В своюой руоднуй мові,
     W swojuoj ruodnuj mowi,

Що найбуольш за все била мніе
     Szczo najbuolsz za wse była mnie

Завше до любові.
     Zawsze do lubowi.

Єї наруд муой зачувши
     Jeji narud muoj zaczuwszy

Може стрепенеться.
     Może strepenet´sia

Дідуов, прадідуов зганувши,
     Diduow, pradiduow zhanuwszy,

Може й сам прочкнеться.
     Może j sam proczknet´sia.

Може верне свою мову
     Może werne swoju mowu

Струой і звичай власни
     Struoj i zwyczaj własny

І моя благая піесня
     I moja błahaja piesnia

Міжи їм не згасне.
     Miży jim ne zhasne.

Мікола ЯНЧУК
Mikoła JANCZUK
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І: Травневий краєвид з церквою в селі Шастали, історичному перед-
місті Більська (шасталувці, як і жителі кількох інших сіл-передмість, 
користувалися правами міщан). Фото Ю. Гаврилюка. ІІ: Про Федора 
Кричевського (1879-1947) більше прочитаєте на 9 стор. Тут праці його 
рук: монументальний триптих «Життя» (1927; окремі частини: «Любов», 
«Сім’я», «Повернення»), який широко експонувався в Україні й за кор-
доном, зокрема, на Міжнародному конкурсі у Венеції, де став справж-
ньою сенсацією (в італійській пресі опубліковано понад 40 його репро-
дукцій); вважається найяскравішим зразком українського модернізму 
з елементами ар нуво (L’Art Nouveau) та українського релігійного живо-
пису; «Беатріче» (1911). На І-й стор. вгорі: фрагмент картини «Три віки» 
(1913). ІІІ: Графічні твори Георгія Нарбута (1886-1920): силуетні авто-
портрети, в тому числі два з родиною (більші зображення – з фондів 
Національного художнього музею України, Київ); обкладинка журналу 
«Мистецтво» (дивись також 30 стор.). У нашому заголовку на І-й стор. 
використаний був шрифт «Нарбут Абетка», якого цифрову версію вико-
нав Генадій Заречнюк. IV: Цвітучий червень, тобто початок астрономіч-
ного літа на окраїні Орлі, інакше кажучи – Вуорлі. Фото Ю. Гаврилюка.
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Ruśka tęskność za ojczystą mową

W 1924 roku w „Kalendarzu dla 
Mazurów” opublikowano wiersz 

„Tęskność za ojczystą mową” – zagro-
żoną przez wynarodowienie. To jeden 
z najpopularniejszych utworów Micha-
ła Kajki (1858-1940), który mieszka-
jąc w niemieckich wówczas Prusach 
Wschodnich, „był Mazurem – człowie-
kiem pogranicza. Modlił się po polsku, 
ale mówił i czytał także po niemiecku. 
Chwalił swoje rodzinne strony, zachwy-
cał się pięknem mazurskiej przyrody, 
ubolewał jednak nad zanikiem w tym 
krajobrazie ‘macierzyńskiej mowy’, 
czyli języka polskiego” (cytat za: Mu-
zeum Michała Kajki – www.michalkaj-
ka.pl). Kilka zwrotek tego wiersza, po-
czynając od słów

Choćby germanizmu wały,
Na kształt śniegowej zawiei,
Naszą mowę zalać chciały,
Jednak nie traćmy nadziei, 

otwierało przepisaną na maszynie mini-
antologię poetycką „Ruodne słowo. 
Twory pro ruodnu mowu i ruodny kraj, 
i inakszy, w tuom i na naszuj ruodnuj 
mowi, Bi’elśk-na-Pudlaszu, 30 wereśnia 
siholitnioho roku” (dostępna wówczas 
była tylko maszyna do pisania z polską 
czcionką). Był to rok 1982, a więc stan 
wojenny (chociaż w tym czasie już bez 
wojska na ulicach), stąd też asekuranc-
ka formuła „siholitnioho roku”, żeby w 
razie czego można było twierdzić, że to 
był inny rok, np. 1981 – okres „liberali-
zmu” w dobie „Solidarności” (tej dzie-
sięciomilionowej). 

Uczeń bielskiego „liceum białoru-
skiego” (bielszczanin, ale z rodzinnymi 
korzeniami we wsiach Widowo i Rejpi-
czy), który ze swoich i innych wierszy 
ułożył tę publikację o nakładzie kilku 
egzemplarzy, nie był wówczas świadom 
faktu, że ćwierć wieku wcześniej wier-
sze „na naszuj ruodnuj mowi”, z których 
kilka ukazało się drukiem w wydaw-
nictwach Ukraińskiego Towarzystwa 
Społeczno-Kulturalnego, pisał dopie-
ro co zmarły widuweć Wasil Biłokozo-
wicz (1899-1981). Nie był też świadom, 

że inny widuweć z narodżenia, też Wasil 
Biłokozowicz, szerzej znany jednak jako 
prof. Bazyli Białokozowicz (1932-2010), 
w tym czasie zbierał już rękopisy i mate-
riały biograficzne związane z rówieśni-
kiem Kajki – Mikołą Janczukiem (1859-
-1921), który urodził się we wsi Kornica 
niedaleko od Białej Podlaskiej i pozosta-
wił po sobie znaczną spuściznę pisarską 
w języku ukraińskim, zarówno literac-
kim, jak i kornickiej gwarze. 

Jak widzimy z wiersza na poprzedniej 
stronie, prabat’kuwśka mowa M. Jan-
czuka jest praktycznie identyczna z wa-
riantem języka ukraińskiego funkcjonu-
jącym na terenie dawnego (XVI-XVIII 
w.) starostwa bielskiego (odróżnia ją tyl-
ko zaimek „szczo”), będącego najdalej 
na północny zachód wysuniętym skraw-
kiem, swego rodzaju Ultima Thule, ukra-
ińskiego areału językowego. Właśnie ten 
fakt w 1977 r. zaintrygował prof. B. Bia-
łokozowicza i skłonił go do bliższego 
zainteresowania się swoim zabużań-
skim zemlakom-odnomowciom a zara-
zem kolegą po slawistycznym fachu – 
zaowocowało ono szeregiem artykułów 
w czasopismach slawistycznych, a tak-
że monografią „Mikołaj Janczuk (1859-
-1921). Podlaskie skrzyżowania tradycji 
słowiańskich” (Olsztyn 1996). W Ukrai-
nie dzieło przypominania osoby i spu-
ścizny M. Janczuka podjął publikacjami 
na łamach pism „Краєзнавство” (1994) 
i „Пам’ятки України” (2002) Ołeksan-
der Rybałko (1950-2009). 

Kajka i Janczuk urodzili się na tere-
nach, gdzie ludność autochtoniczna była 
poddana silnej presji asymilacyjnej – na 
Mazurach germanizacyjnej, na Podlasiu 
Południowym – polonizacyjnej i mniej 
skutecznej, albowiem krótkotrwałej, ru-
syfikacji. Obaj asymilacji się nie podda-
li, przy czym Janczuk nie uległ wyna-
rodowieniu, mimo że przeszedł pełny 
cykl nauki w rosyjskojęzycznych szko-
łach i od 1879 r. mieszkał na stałe daleko 
od stron rodzinnych – w Moskwie, gdzie 
odbył studia uniwersyteckie i spędził 
resztę życia, prowadząc pracę naukową 
i pedagogiczną. Wprawdzie swoje prace 
naukowe publikował przeważnie po ro-

syjsku (zdarzały się też w jęz. polskim 
i francuskim), lecz z nie mniejszym za-
pałem działał na niwie literatury ukra-
ińskiej, pisząc przede wszystkim utwory 
dramatyczne, wystawiane przez zespo-
ły teatralne zarówno na scenach w Im-
perium Rosyjskim, jak i w należącej do 
Austro-Węgier Galicji; mając talent mu-
zyczny, wzbogacał ich treść o zapisane 
przez siebie pieśni ludowe, co zresztą 
było wówczas standardem dramaturgii 
ukraińskiej (niektóre z zebranych przez 
Janczuka „pieśni małorosyjskich” zosta-
ły publikowane jako odrębny zbiorek). 

Mikoła Janczuk nie upowszechniał 
natomiast teorii, przypisywanych uczo-
nemu przez autorów polskojęzyczne-
go artykułu biograficznego na Wikipe-
dii: „Uważał Rusinów Podlaszuków za 
naród odrębny od Ukraińców i Biało-
rusinów, a ich język za samodzielny”. 
Powyższe twierdzenie jest wyłącznie 
wytworem wyobraźni dzisiejszych pro-
pagatorów doszukiwania się w każdym 
regionie geograficznym czy historycz-
nym własnego narodu i języka. W Jan-
czukowych czasach takich pomysłów 
w stosunku do ukraińskojęzycznych 
mieszkańców Podlasia nie było, zaś on 
sam w publikacjach poświęconych ro-

Mikoła Janczuk ok. 1900 roku
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Jak się okazało Mikoła Janczuk nie pozostał jedynym 
Podlasianinem tworzącym swe dzieła – wiersze, prozę, 
przekłady – rodzimą gwarą lub ukraińskim językiem li-
terackim. W chwili obecnej znanych jest około pięć-
dziesięciu takich osób, które urodziły się nad Buhom i 
Narwoju. Utwory większości z nich były drukowane na 
łamach periodyków ukraińskich – „Nad Buhom i Nar-
woju”, „Osnowy”, „Nasze Słowo” lub w prasie białoru-
skiej – „Niwa”, „Czasopis” ; kilkanaście osób doczeka-
ło się też publikacji książkowych. Nie wszyscy z wy-
mienionych w spisie twórczość w języku ukraińskim 
łączą z ukraińską tożsamością narodową. 
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dzinnym stronom wypowiadał się w tej 
kwestii jednoznacznie, co zresztą poka-
zują już tytuły publikacji z różnych lat, 
zaczynające się frazami z ówczesnymi 
rosyjskimi etnicznymi markerami Ma-
łorusy, małorusskij, którymi określano 
Ukraińców oraz ich język i kulturę ludo-
wą: „Малорусская свадьба въ Корниц-
комъ приходѣ” (1886), „Бытъ мало-
руссовъ Сѣдлецкой губерніи” (1890), 
„Къ антропологіи малорусовъ-под-
лясянъ” (1913). Nie nazywał też swoich 
krajan „Podlaszukami”. 

We wstępie do ostatniego z wymie-
nionych artykułów M. Janczuk przyzna-
wał, że kwestia przynależności etnicznej 
mieszkających na terenie podlaskiego 
Zabuża „przedstawicieli gałęzi ruskiej” 
nierzadko jest przedmiotem sporów 
nie tylko między ludźmi nie obezna-
nymi w kwestiach antropologii i etno-
grafii, ale nawet między naukowcami.
Lecz kończył ten wstęp kategorycznym 
stwierdzeniem: „Dla mnie jednak nie 
ulega wątpliwości, że ruska część lud-
ności wiejskiej kilku powiatów guberni 
siedleckiej (bialskiego, konstantynow-
skiego, włodawskiego, radzyńskiego, 
sokołowskiego) powinna być zaliczo-
na do szczepu małoruskiego [w oryg. 
къ малорусскому племени], za czym 
przemawiają dane historyczne, a zwłasz-
cza lingwistyczne”.

Z dalszej części artykułu wynika, że 
Mikoła Janczuk, myśląc o ojczystych 
stronach, nie zaprzątał sobie głowy wy-
dumkami o narodzie podlaskim, lecz 
martwił się tym, co wówczas było dla 
niego realnym dramatem, a więc że: 
„Małorusini tutaj szybko się polonizu-
ją, zwłaszcza w ciągu ostatnich 30 – 40 
lat”. Był to w głównej mierze negatywny 
skutek zapoczątkowanej w 1865 r. bez-
pośredniej ingerencji rosyjskiej w życie 

społeczne i religijne na terenie diecezji 
chełmskiej, przez co greko-unici w za-
bużańskiej części Podlasia, którzy wcze-
śniej „ostro odgradzali się od Polaków, 
siebie i swój język nazywali zaś ‘ruśki-
mi’... rzucili się w katolicyzm* i nie chcąc 
być prawosławnymi, zaczęli odżegny-
wać się od wszystkiego co ruskie – języ-
ka, zwyczajów, ubioru, przyjmować zaś 
wszystko polskie. W niektórych z wy-
mienionych powiatów guberni siedlec-
kiej byli Małorusini-unici co do jednego 
przeszli na katolicyzm, tak że po wyglą-
dzie zewnętrznym i języku byłego ru-
skiego Podlasianina, zwłaszcza spośród 
młodzieży, nie odróżnisz obecnie od 
szlachcica z sąsiedniej wsi polskiej; w in-
nych powiatach, dalej na zachód, np. w 
pow. węgrowskim, polonizacja ludności 
ruskiej zaczęła się jeszcze wcześniej na 
skutek jej małej liczebności i zaszła jesz-
cze dalej: tutaj już wśród starszego poko-
lenia dawno zanikła ruska mowa, ucichła 
ruska pieśń, wyrodziły się obyczaje”.

Swoje uczucia wywołane postępującą 
utratą przez mieszkańców rodzinnych 
stron swego oblicza etnicznego Miko-
ła Janczuk zawarł też w wierszach, pi-
sanych niestety do szuflady. W obecnej
chwili znane są tylko te, które przez au-
tora były przesyłane w listach do przy-
jaciół z grona uczonych jako przykłady 
zanikającej prabat́ kuwśkoji mowy i za-
chowały się w archiwach, gdzie odna-
leźli je B. Białokozowicz i O. Rybałko. 
Wiersz, który drukujemy na pierwszej 
stronie, zachował się w rękopisie refera-
tu literaturoznawcy A. E. Gruzinskiego, 
odczytanym w styczniu 1922 r. na posie-
dzeniu poświęconym pamięci jego auto-
ra (M. Janczuk zmarł 6 grudnia 1921 r.). 
Publikując utwór** w monografii „Mi-
kołaj Janczuk (1859-1921). Podlaskie 
skrzyżowania tradycji słowiańskich” 

B. Białokozowicz dodał swój komen-
tarz: „Swój emocjonalny związek z Pod-
lasiem udokumentował Janczuk m.in. 
w stylizowanym pod ludowość poema-
cie Paraska liczącym 1500 wersów oraz 
lirycznym zbiorku poetyckim, zawie-
rającym ponad 2500 wersów. O utwo-
rach tych wiemy dzięki Gruzinskiemu, 
który z dużym wdziękiem i wyczuciem 
przeanalizował je w swoim referacie. W 
wierszach Moja muza i Ostatnie życze-
nie wyróżnił intymne wręcz nawiązanie 
do Szewczenkowskiej*** tradycji umi-
łowania narodu, ziemi ojczystej i wol-
ności, tak znakomicie wcielonej w je-
go genialnym Testamencie, który stał 
się świętością narodową Ukrainy. (...) 
Janczuk więc marzył, aby nastąpił czas 
przebudzenia, by na Podlasiu znowu 
przypomniano miejscową pieśń ukra-
ińską, aby lud podlaski odrodził mowę 
ojczystą swoich przodków, pradzia-
dów i dziadów, aby był z niej dumny 
i wskrzesił własne odwieczne tradycje, 
dawne zwyczaje i obyczaje, by przypo-
mniał miejscowy ubiór i stroje ludowe”. 

Można oczywiście się chwalić, że 
nurt pisania po-swojomu w północnej 
bielsko-hajnowskiej części Podlasia na-
rodził się i okrzepł w latach 70. i 80. 
XX w. bez czytania Janczukowej ana-
logii Szewczenkowego „Заповіту” (za-
powit = testament), który stał się zna-
ny dopiero w następnym dziesięcioleciu. 
Jednak, co już wiedzieli zarówno śre-
dniowieczny filozof Bernard z Chartres,
jak i o pół tysiąclecia młodszy fizyk Isa-
ac Newton, jesteśmy wyżsi i widzimy 
dalej, gdy stoimy na ramionach swych 
poprzedników. Czas więc, aby dzieła 
Mikoły Janczuka, chociaż z ponad stu-
letnim opóźnieniem, dotarły pod pod-
laskie strzechy, wszędzie tam, gdzie do 
dzisiaj żywa jest ponadnarodowa tęsk-
ność za ojczystą mową.

Jurij HAWRYLUK
*...w katolicyzm – chodzi tu oczywiście o kato-
licyzm obrządku łacińskiego, gdyż unici wy-
znaniowo też byli katolikami, w znaczeniu 
‘chrześcijanie uznającym zwierzchnictwo pa-
pieża rzymskiego’, chociaż obrządku greckie-
go (stąd upowszechniona w XVIII w. nazwa 
greko-unici). 
**B. Białokozowicz daje wierszowi polski ty-
tuł Ostatnie życzenie, tłumacząc go z rosyj-
skojęzycznego referatu A. E. Gruzińskiego, 
stąd też nie wiadomo, jak ten tytuł dokładnie 
brzmiał w ukraińskim gwarowym oryginale. 
***Patrz: B. Białokozowicz, Piewcy Ukrainy 
i Podlasia. Taras Szewczenko i kształtowanie 
się świadomości narodowej Mikołaja Janczu-
ka, – „Над Бугом і Нарвою”, 2001, №№ 3-4. 

Wiosna na Janczukowym zabużańskim Podlasiu. Fot. Ju. Hawryluka 
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Ot i wesna! Ot i lietowi poczatok! Na dworie pohoda arktyczno-sub-
tropikalna – raz poduje z Arktyki, raz z Afryki, a szcze koronawi-

rus hulaje po swieti. Bielśka pry tomu ne minajuczy, bo jak zahladaw na 
dany pro Pudlaśkie wojewuodstwo, to okazuwałosia, szto deś 30-40% 
wsiech ujawnianych chworych same u Bilśkowomu powieti (u Hajnuwś-
komu i Simjatyćkomu mnuoho mensz). Szczasliwo, sered naszoho 
żurnalnoho hurtu, ni sered znanych nam osobisto czytaczuw nichto 
chiba ne pochworiewsia, wse ż zahroza ne minuła. Ne buduczy do-
chtorom i specialistom od medycznych spraw, niczoho fachowoho tut 
ne poradżu, wse ż doswid z żyttia pudkazuje, kob – nezależno od na-
szoho wieku (nawit mołodoho) i stanu zdorowja (nawit żelieznoho) – za-
chowuwati jak najbuolszu ostoruożnost́ , bo pohowuorka «A... Smert́  
pryczyny szukaje» to ne ono chitrost́ , kob oswojitisia z sytuacijeju, koli 
nam ni z toho, ni z sioho sztoś zabolit czy zapecze, ale j realna pere-
storoha. Szcze dumka takaja: Chocz pered chworoboju wsterehczy-
sia, to powod śia tak, jakby wsie kruhom byli wże chwory. 

Buolszy z mene specialist od redaktorśkoji sprawy, bo nawit swo-
ho czasu na żurnalistyku zbirawsia. Na żurnalistyczny studiji odnak ne 
poszow, bo chtoś pudkazaw, szto treba istoryka, jakij by pudlaśkie mi-
nułe dosliedżuwaw i opisuwaw. Potum i tak wypało stati redaktorom, 
a razom z tym i awtorom. To, perszy raz od kilkoch mieseciuw u pro-
fesionała hoże ostryhszysia, berusia za rozdumy j refleksiji do nome-
ra – takij sobie redaktorowy «Chronołohion», znaczyt: szto do hołowy 
wietior prynese (precz witranaja ż pohoda sieji wesny), to j na papier 
wylijet́ sia. 

Koli podiwiwsia do najstariejszych wypuskuw «Nad Buhom i Nar-
woju», wyjszło, szto sioho lieta poczynajet śia wże trydciaty ruok 
istoriji naszoho czasopisu, bo ż perszy nomer byw hotowy pered 
wakacijami 1991 roku. Zhadka pro wakaciji stuol, szto tohdyszni re-
daktor-sekretar, na jakoho hołowie leżało najbuolsz spraw, studen-
tom szcze byw. Studentom i teperyszni redaktor-hołowa byw, koli 
pered perszymi samouprawnymi wyborami do miestśkich i sielśkich 
rad u trawni 1990 roku (wuojtuw i burmistruw szcze tohdy bezpose-
rednio ne wybirałosia – rady toje robili) redahowaw «Bilszczanina» 
(zamist´ magisterśku pisati). Bo serednia wieku tohdysznich «wsiech 
aktywnych ukrajinciuw» u Bielśku, Czeremusi, Hajnuwci, Biłostoci j 
okolici same takaja była – deś koło dwadceti kilkoch, i odnym dieti 

От і весна! От і ліетові початок! На дворіе погода арктично-суб-
тропікальна – раз подує з Арктикі, раз з Африкі, а ще коро-

навірус гуляє по свіеті. Біельська при тому не мінаючи, бо як за-
глядав на дани про Пудляськє воєвуодство, то оказувалося, што 
десь 30-40% всіех уявняних хворих саме у Більськовому повіеті 
(у Гайнувському і Сім’ятицькому мнуого менш). Щасліво, серед 
нашого журнального гурту, ні серед знаних нам особісто чита-
чув ніхто хіба не похворіевся, все ж загроза не мінула. Не будучи 
дохтором і спеціалістом од медичних справ, нічого фахового тут 
не пораджу, все ж досвід з життя пудказує, коб – незалєжно од 
нашого віеку (навіт молодого) і стану здоров’я (навіт желіезного) 
– заховуваті як найбуольшу осторуожность, бо поговуорка «А... 
Смерть причини шукає» то не оно хітрость, коб освоїтіся з ситуа-
цією, колі нам ні з того, ні з сього штось заболіт чи запече, алє 
й реальна пересторога. Ще думка такая: Хоч перед хворобою 
встерегчися, то поводься так, якби всіе кругом билі вже хвори. 

Буольши з мене спеціаліст од редакторської справи, бо навіт 
свого часу на журналістику збірався. На журналістични студії од-
нак не пошов, бо хтось пудказав, што треба історика, якій би пуд-
ляськє мінуле досліеджував і опісував. Потум і так випало ста-
ті редактором, а разом з тим і автором. То, перши раз од кількох 
міесецюв у професіонала гоже остригшися, беруся за роздуми 
й рефлєксії до номера – такій собіе редакторови «Хронологіон», 
значит: што до голови віетьор принесе (преч вітраная ж погода 
сєї весни), то й на папіер виліється. 

Колі подівівся до найстаріейших випускув «Над Бугом і Нар-
вою», вийшло, што сього ліета починається вже тридцяти руок іс-
торії нашого часопісу, бо ж перши номер бив готови перед вака-
ціямі 1991 року. Згадка про вакації стуоль, што тогдишні редак-
тор-секретар, на якого головіе лєжало найбуольш справ, студен-
том ще бив. Студентом і теперишні редактор-голова бив, колі пе-
ред першимі самоуправнимі виборамі до міестськіх і сіельськіх 
рад у травні 1990 року (вуойтув і бурміструв ще тогди безпосе-
редньо не вибіралося – ради тоє робілі) редаговав «Більщаніна» 
(замість маґістерську пісаті). Бо середня віеку тогдишніх «всіех 
активних українцюв» у Біельську, Черемусі, Гайнувці, Білостоці й 
околіці саме такая била – десь коло двадцеті кількох, і одним діеті 

По-нашому думаючи: Поміж весною і ліетом, 
поміж пандемією й Інтернетом!

Pomiż wesnoju i lietom, pomiż pandemijeju j Internetom!
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ono szto narodilisia, inszy ono szto pożenilisia, a nekotory szcze j 
maturu mieli pered soboju. Najstariejszy to byli tyje, szto mieli koło 
soroka czy pidisiati. 

Inszy siohodni czas niż koliś, to j teper – same tych soroka – pidisia-
ti dożywszy – wsie my szcze mołodyje. Wse ż ne prychowajet́ sia fak-
tu, szto minuło odne-puwtora pokolienia, bo najmołodszych awtoruw 
sioho nomera u 1990-mu czy 1991-mu na swieti szcze ne było (neko-
torych ne było i w 2000-mu).

Za tych 30 liet dieti dorosli j wnuki narodilisia, szcze j swiet precz 
pominiawsia. Ne ono u 1989 – 1991 rokach pomerła «ludowa de-
mokratija» z jejinymi «hraniciami pryjazni», poza kotory wyjicha-
ti było nelohko, ale u 2000-ch normoju staw Internet. Korotko ka-
żuczy – toj szyroki swiet nam odkrywsia, bo razom z politycznymi 
zmienami i zo wsiemi satelitarnymi j cyfrowymi technolohijami ody-
szła u minułe sytuacija, koli była dla nas dostupna ono cenzuro-
wana hazeta w kioskowi i odna – dwie prohramy w telewiziji, szcze 
buolsz cenzurowanuj. Teper ne majemo problem z ihnorowaniom 
telewizijuw, de odnych ono chwalat, a inszych ono haniat, bo infor-
macijny prostur, w jakomu żywemo, możemo wybirati sami – aby 
nam chotiełosia j aby rozumieli trochu buolsz mow.

Z informacijeju odnak jak koliś iz sokieroju – można było jeju lies po-
terebiti, kob miescie pud oranie i siejanie pryhotowiti (tak zjawilisia liet 
tomu kilkasot naszy seła pomiż Bielśkom i Hajnuwkoju), czy drow pro-
sto narubati na zimu (każe ż narodna nasza zahadka pro piecz, szto 
wona: Korowa bieła – cieły lies zjieła). Ale ż ne raz traplałosia, szto teju 
samoju sokieroju hołowu do krowie, a to j do mozhuow, rozrubuwali. 
Tak samo z informacijeju, jakaja daje nam możliwost́  wyrubuwati do-
rohu do znań i szyrokich horyzontuw. Odnak, koli chtoś neostoruożny 
j zanadto dowierliwy, ne poznajet́ sia, szto trafiw u mi’escie, w kotoro-
mu tak naprawdu poszierujet́ sia dezinformacija, tak samo mohut nam 
«mozhi porubati», bo hotowych nas obduruwati «intelihentnych, ale 
durniuow», a szcze huorsz – cynicznych brechunuow, łhunuow i ma-
nipulantuw, na swieti chwataje. Teper wony wsie majut odkryte pole do 
popisu ne ono w sprawach polityki, ale j u zapereczuwaniowi toho, 
szto wże dawno stwerdiła nauka j znaje medycyna, abo u rozduwa-
niowi szowinistycznych wyparuw i mjazmatuw z-pered kilkoch desiat-
kuw, a to j sotni liet. 

Rozpłodiłosia toje wsio same zawdiaki Internetowi i wsiakim so-
cial media, bo ż u hazeti abo telewiziji pewny reczy ne perejdut – 
bo tut redaktory czesny i rozumny j odpowidalny, deś inaksz chocz 
majut siakoje-takoje poczuttie soromu (pud tym, szto drukujet śia 
i pokazujet śia, musit żeż chtoś pudpisatisia). W Interneti rozsiwati 
wsiaki durnici j idiotyzmy – piszuczy na forumach, blogach i pered 
kamerkoju jazyrnom chlapajuczy – może praktyczno każdy szkuod-
nik, w tomu czyslie ne ono zwyczajny «oszołom» i realny dewiant, 
ale j – zusiem ne durnyj – dywersant, kotory wydaje sebe za kohoś 
zusiem inszoho. A zawżdy znajdut śia lude, szto wu wsie tyje «fejki» 
powierat i wsiaki informacijny fekaliji ne ono do swojeji hołowy pryj-
mut, ale szcze j daliej perekażut. I tut toje same, szto z wirusom, tym 
korona- i każdym inszym: bud´mo ostoruożny i siem razuow podu-
majmo, poka raz powierymo.

Byw czas, koli lude, mużczyny znaczyt́ sia, wu wsiaku durnotu 
wieryli, pered wied´mami, czy prosto pered ruownostieju z żunkami, 
bo ż «baba to spuolnik czorta, seliszcze hrycha i wsiakoji sataninśko-
ji ideolohiji», sebe boronili j choronili, tak samo i jak dryżali, szto jichni 
dieti «wkradut na macu». Z tamtoho seredniowiecza my wże niby-to j 
wyrosli, ale same zdobytki nauki i rozumu doweli do nowoho serednio-
wiecza – cyfrowoho. 

Zakuonczynie na 18 stor.

оно што народіліся, інши оно што поженіліся, а некотори ще й ма-
туру міелі перед собою. Найстаріейши то билі тиє, што міелі коло 
сорока чи підісяті. 

Інши сьогодні час ніж колісь, то й тепер – саме тих сорока – 
підісяті доживши – всіе ми ще молодиє. Все ж не приховається 
факту, што мінуло одне-пувтора поколіеня, бо наймолодших ав-
торув сього номера у 1990-му чи 1991-му на свіеті ще не било (не-
которих не било і в 2000-му).

За тих 30 ліет діеті дорослі й внукі народіліся, ще й свіет преч 
помінявся. Не оно у 1989 – 1991 роках померла «людова демо-
кратія» з єїнимі «граніцямі приязні», поза котори виїхаті било не-
льогко, алє у 2000-х нормою став Інтернет. Коротко кажучи – той 
широкі свіет нам одкрився, бо разом з політичнимі зміенамі і зо 
всіемі сателітарнимі й цифровимі технольогіямі одишла у міну-
ле ситуація, колі била для нас доступна оно цензурована газе-
та в кіоскові і одна – двіе програми в телєвізії, ще буольш цензу-
ровануй. Тепер не маємо проблєм з ігнорованьом телєвізіюв, де 
одних оно хвалят, а інших оно ганят, бо інформаційни простур, 
в якому живемо, можемо вибіраті самі – аби нам хотіелося й аби 
розуміелі троху буольш мов.

З інформацією однак як колісь із сокіерою – можна било єю 
ліес потеребіті, коб міесцє пуд оранє і сіеянє приготовіті (так з’я-
віліся ліет тому кількасот наши села поміж Біельськом і Гайнув-
кою), чи дров просто нарубаті на зіму (каже ж народна наша за-
гадка про піеч, што вона: Корова біела – ціели ліес з’їела). Алє ж не 
раз траплялося, што тею самою сокіерою голову до кровіе, а то 
й до мозгуов, розрубувалі. Так само з інформацією, якая дає нам 
можлівость вирубуваті дорогу до знань і широкіх горизонтув. Од-
нак, колі хтось неосторуожни й занадто довіерліви, не познаєть-
ся, што трафів у мі’есцє, в которому так направду пошіерується 
дезінформація, так само могут нам «мозгі порубаті», бо готових 
нас обдуруваті «інтелігентних, алє дурнюов», а ще гуорш – ци-
нічних брехунуов, лгунуов і маніпулянтув, на свіеті хватає. Тепер 
вони всіе мают одкрите полє до попісу не оно в справах політи-
кі, алє й у заперечуваньові того, што вже давно стверділа нау-
ка й знає медицина, або у роздуваньові шовіністичних випарув 
і м’язматув з-перед кількох десяткув, а то й сотні ліет. 

Розплоділося тоє всьо саме завдякі Інтернетові і всякім so-
cial media, бо ж у газеті або телєвізії певни речи не перейдут – бо 
тут редактори чесни і розумни й одповідальни, десь інакш хоч 
мают сякоє-такоє почуттє сорому (пуд тим, што друкується і по-
казується, мусіт жеж хтось пудпісатіся). В Інтернеті розсіваті вся-
кі дурніці й ідіотизми – пішучи на форумах, бльоґах і перед ка-
меркою язирном хляпаючи – може практично кажди шкуоднік, 
в тому числіе не оно звичайни «ошолом» і реальни девіант, алє й 
– зусіем не дурний – диверсант, котори видає себе за когось зу-
сіем іншого. А завжди знайдуться люде, што ву всіе тиє «фейкі» 
повіерат і всякі інформаційни фекалії не оно до своєї голови при-
ймут, алє ще й даліей перекажут. І тут тоє саме, што з вірусом, 
тим корона- і каждим іншим: будьмо осторуожни і сіем разуов по-
думаймо, пока раз повіеримо.

Бив час, колі люде, мужчини значиться, ву всяку дурноту віери-
лі, перед віедьмамі, чи просто перед руовностєю з жункамі, бо ж 
«баба то спуольнік чорта, селіще гриха і всякої сатанінської ідео-
льогії», себе боронілі й хоронілі, так само і як дрижалі, што їхні 
діеті «вкрадут на мацу». З тамтого середньовіеча ми вже ніби-то 
й вирослі, алє саме здобиткі наукі і розуму довелі до нового се-
редньовіеча – цифрового. 

Закуончинє на 18 стор. 
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Одного дня в березні нам в школі сказали їхати додо-
му. Щось погане відбувається у світі. Усі говорили 

про вірус – коронавірус! Тоді ніхто не сказав би, що ці два 
тижні перетворяться на три місяці. Я осталася одна, як па-
лець. Спочатку все-таки можна було піти в магазин чи на 
прогулянку, але, на жаль, згодом неможливо було зроби-
ти це без батьків. Щось було не так у всьому цьому!

Люди перетворилися на тварин. Вони боялися розмов-
ляти між собою. По телевізору говорили лише про вірус. 
Мене запаморочило від цієї ситуації. Я чекала два тиж-
ні, бо так хотіла піти до школи, бути з друзями. Комп’ю-
тер не функціонував, Інтернет також вийшов з ладу – а 
магазини були закриті, працювали тільки продуктові. Зі 
школи наказували робити домашні завдання, а комп’ю-
тер грав у трюки. 

Прийшла весна, птахи почали співати. Накази з прави-
лами поведінки у час пандемії змінювали так швидко, що 
важко було встигнути, щоб у них розібратися. Я спакува-
лася і поїхала у сільську місцевість. Там... тихо, життя йде 
у своєму ритмі. Як мені це подобається!!! У селі весна – 
найкрасивіша пора року. Свіже, чисте повітря. Птахи спі-
вають, трава зеленіє, на деревах з’являються бруньки. На-
вколо ліс, річки, можна погуляти з бабусею. 

Моя бабуся живе самітно на селі. Кажуть, коронаві-
рус найбільше шкодить людям похилого віку. Користую-
чись нагодою, що заняття в школі були скасовані, я могла 
подбати про бабусю, яка була дуже щаслива, коли я при-
їхала до неї. Вона багато чого мене навчила. Колись була 
кравчинею, але, на жаль, зір з віком погіршився. Ну і те-
пер ми можемо придбати готовий одяг у магазині, з чим 
за її молодих літ не було так легко. Разом ми посіяли ово-
чі на городі: салат, кріп, буряк та моркву. У селі весною 
стільки роботи! На жаль, довелося бабусю залишити знов 
одну вдома, бо мені прийшлося повертатися у місто. Шко-
ла про мене все таки не забула і треба було виконувати до-
машні завдання.

Минуло три місяці. Коронавірус забрав у нас усе. Нас 
відгородили від свободи, радості, друзів та школи. Весна 
вже не така хороша, бо я хочу піти до школи, до своїх дру-
зів. Час зупинився. Тепер у нас є час зробити те, на що ра-
ніше ми часто часу не мали. Але питання, що буде завтра, 
мучить усіх. 

Вікторія ГАЦЬ

Хочеш чи не хочеш – такая наша доля в добі вірусу в коронi: 

Залишайся вдома!

Odnoho dnia w berezni nam w szkoli skazały jichaty dodo-
mu. Szczoś pohane widbuwajet śia u switi. Usi howoryły 

pro wirus – koronawirus! Todi nichto ne skazaw by, szczo ci 
dwa tyżni peretworjat śia na try misiaci. Ja ostałasia odna, jak 
pałeć. Spoczatku wse-taky można buło pity w mahazyn czy na 
prohulanku, ałe, na żal, zhodom nemożływo buło zrobyty ce 
bez bat´kiw. Szczoś buło ne tak u wsiomu ciomu!

Ludy peretworyłysia na twaryn. Wony bojałysia rozmow-
laty miż soboju. Po tełewizoru howoryły łysze pro wirus. 
Mene zapamoroczyło wid cijeji sytuaciji. Ja czekała dwa 
tyżni, bo tak chotiła pity do szkoły, buty z druziamy. Kom-
pjuter ne funkcionuwaw, Internet takoż wyjszow z ładu – 
a mahazyny buły zakryti, praciuwały tilky produktowi. Zi 
szkoły nakazuwały robyty domaszni zawdannia, a kompju-
ter hraw u trjuky. 

Pryjszła wesna, ptachy poczały spiwaty. Nakazy z prawy-
łamy powedinky u czas pandemiji zminiuwały tak szwydko, 
szczo ważko buło wstyhnuty, szczob u nych rozibratysia. Ja 
spakuwałasia i pojichała u silśku miscewist .́ Tam... tycho, żyt-
tia jde u swojemu rytmi. Jak meni ce podobajet śia!!! U seli 
wesna – najkrasywisza pora roku. Swiże, czyste powitrja. Pta-
chy spiwajut ,́ trawa zełenije, na derewach zjawlajut śia bruń-
ky. Nawkoło lis, riczky, można pohulaty z babuseju. 

Moja babusia żywe samitno na seli. Każut ,́ koronawirus 
najbilsze szkodyt´ ludiam pochyłoho wiku. Korystujuczyś na-
hodoju, szczo zaniattia w szkoli buły skasowani, ja mohła pod-
baty pro babusiu, jaka buła duże szczasływa, koły ja pryji-
chała do neji. Wona bahato czoho mene nawczyła. Kołyś buła 
krawczyneju, ałe, na żal, zir z wikom pohirszywsia. Nu i te-
per my możemo prydbaty hotowyj odiah u mahazyni, z czym 
za jiji mołodych lit ne buło tak łehko. Razom my posijały owo-
czi na horodi: sałat, krip, burjak ta morkwu. U seli wesnoju 
stilky roboty! Na żal, dowełosia babusiu załyszyty znow odnu 
wdoma, bo meni pryjszłosia powertatysia u misto. Szkoła pro 
mene wse taky ne zabuła i treba buło wykonuwaty domaszni 
zawdannia.

Mynuło try misiaci. Koronawirus zabraw u nas use. Nas wid-
horodyły wid swobody, radosti, druziw ta szkoły. Wesna wże ne 
taka chorosza, bo ja choczu pity do szkoły, do swojich druziw. 
Czas zupynywsia. Teper u nas je czas zrobyty te, na szczo rani-
sze my czasto czasu ne mały. Ałe pytannia, szczo bude zawtra, 
muczyt́  usich. 

Wiktorija HAĆ

Choczesz czy ne choczesz – 
takaja nasza dola 
w dobi wirusu w koroni:
   Załyszajsia wdoma!Найважчі моменти цього випробування 

і сидіння вдома я перенесла зі своїм котом, 
який завжди втішав менe і мурчав, 
що все буде добре.
Najważczi momenty cioho wyprobuwannia 
i sydinnia wdoma ja perenesła zi swojim kotom, 
jakyj zawżdy wtiszaw mene i murczaw, 
szczo wse bude dobre.

В. Гаць
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Українська назва п’ятого мі-
сяця року «травень» має 

слов’янське походження та, 
звісно, виникає з факту, що 
саме в цей час «найдужче 
трава росте, і сіножаті запус-
каються» (Я. Головацький). До 
речі, книжна назва «май», взя-
та з латинської мови, також 
пов’язана з природними яви-
щами, адже «Maius» походить 
від імені італійської богині, яка 
мала ім’я Майя (Майєста) та 
вважалася покровителькою 
плодоносної землі й приро-
ди. Чи то під впливом назви 
«май», чи то внаслідок спіль-
ного індоєвропейського корін-
ня мов, маємо й слово «маї-
ти», тобто оздоблювати квіта-
ми. Бо ж травень це дні, коли: 
«Різнобарвні квіти, пишні тра-
ви і свіжа зелень дерев ство-
рюють гарну картину укра-
їнської весни. Та найкращий 
час, – коли розцвітають сади: 
блідорожевий цвіт яблуні, білі 
букетики груш та віночки ви-
шневого цвіту вкривають со-
бою наше село, як найкращим 
мереживом найбільшого май-
стра. Хати поховались під ша-
тами квітучих дерев і визира-
ють з-під них, як діти у віноч-
ках. Хочеться радіти, але ра-
діти тихо, спокійно, тільки ду-
шею і серцем, щоб не пору-
шити того приємного затиш-
ку, тих пахощів, тих чарів. Гар-
ний травень, чудовий травень, 
наш незабутній український 
май» (О. Воропай).
Гадка, що травень поганий для 
вінчань прийшла також від дав-
ніх римлян, які уникали шлюбів 
у «маї», бо того місяця святку-
вали присвячені душам мерт-
вих «лемурії» (Овідій писав: 
«Дівчата й вдовиці уникають 
виходити заміж тою порою. 
Шлюб у травні загрожує ско-
рою смертю», була й приповід-
ка: «Тільки недобру та злу жін-
ку бери в маї»). В українській 
народній традиції забобонів 
щодо вінчання в травні не за-
вважено, а справляння весіль 
головно восени, виникало з хлі-
боробського циклу життя.

Нонна Копержинська – Секлета 
Лимериха у фільмі «За двома 
зайцями» за мотивами комедій-
ної п’єси Михайла Старицького 

1 травня 1920 р. народилася ак-
триса театру і кіно Нонна Копер-
жинська (†10 червня 1999 р.).

5 травня 1836 р. народився 
письменник і композитор Сидір 
Воробкевич (†1903), культур-
ний діяч з Буковини (православ-

«От Вінта!», який виступав та-
кож на сценах фестивалю «Під-
ляська осінь» та «На Івана, на 
Купала».
7 травня 1840 р. народився 
композитор і диригент Петро 
Чайковський (†1893), автор 
опер, балетів, симфоній, вели-
кої кількості романсів та інстру-
ментальних творів. 
Композитор походив зі стар-
шинського козацького роду 
Чайок (Полтавщина) – у Мос-
ковщину переселився його дід 
(саме він прийняв прізвище 
Чайковський), що був випуск-
ником Києво-Могилянської ака-
демії та за заслуги у війні з Ту-
реччиною (полковий лікар), от-
римав посаду у В’ятській гу-
бернії (прадідом композито-
ра по матері був французь-
кий скульптор Мішель-Віктор 
Асьє; 1736-1799). До роду Чай-
ковських належав також укра-
їнський поет Євген Гребін-
ка (1812-1848), автор романсу 
«Очі чорнії».
7 травня 1855 р. нар. біолог Ми-
кола Кащенко (†1935), один з 
перших українських академі-
ків, засновник Акліматизаційно-
го саду ВУАН), творець і перший 
директор Зоологічного музею.
8 травня 1952 р. народ. Олег 
Михайличенко, один із засно-
вників сучасної теорії музичної 
педагогіки та методики навчан-
ня суспільних дисциплін.
9 травня 1871 р. нар. етнограф, 
фольклорист, мовознавець, лі-
тературо- і мистецтвознавець 
Володимир Гнатюк (†1926).
9 травня 1936 р. нар. кіноопе-
ратор, кінорежисер i сценарист 
Юрій Іллєнко (†5 червня 2010), 
представник хвилі «українсько-
го поетичного кіно». Найвідомі-
ші фільми: «Криниця для спра-
глих», «Вечір на Івана Купала», 
«Білий птах з чорною ознакою», 
«Легенда про княгиню Ольгу», 
«Молитва за гетьмана Мазепу».
10 травня 1916 р. народила-
ся художниця-графік Алла Ли-
сянська (†1943).
10 травня 1961 р. нар. поет і ви-
давець Іван Малкович, влас-
ник і директор видавництва «А-
ба-ба-га-ла-ма-га».            → 10

1 травня 1945 р. народився 
естрадний співак (лірико-дра-
матичний тенор) Василь Зінке-
вич. Чимало пісень у його вико-
нанні увійшли до золотого фон-
ду української музики XX сто-
ліття.
2 травня 1877 р. народився ге-
олог і петрограф Володимир 
Лучицький (†1949).
2 травня 1877 р. народився 
Олександр Пилькевич (†1922, 
Щипйорно), член Української 

Центральної Ради, генерал-хо-
рунжий Армії Української На-
родної Республіки.
2 (або 6) травня 1891 р. наро-
дився Юрій Тютюнник (†1930), 
український військовий діяч, ге-
нерал-хорунжий Армії УНР, роз-
стріляний совєтськими органа-
ми державного терору. 
3 травня 1897 р. народився ре-
жисер і актор Януарій Борт-
ник (†1938). Розстріляний со-
вєтськими органами державно-
го терору. 
4 травня 1890 р. наp. письмен-
ник і теоретик мистецтва Мико-
ла Бурлюк (†27 грудня 1920).

ний священник), автор вірша з 
моральною пересторогою: 

Мова рiдна, слово рiдне!
Хто вас забуває,
Той у грудях не серденько,
А лиш камiнь має. 

5 травня 1907 р. народила-
ся письменниця Ірина Вільде 
(справжнє ім’я Дарина Мако-
гон; †1982, Львів). Зібрала руко-
писи, опублікувала статті, спо-
гади про Богдана-Ігоря Анто-
нича.
5 травня 1927 р. в українській 
родині у Канаді народилася спе-
ціалістка з лікування раку Сіль-
вія Ольга Федорук (англ. Sylvia 
Olga Fedoruk; †2012), учасниця 

розробки апарата «Кобальт-60»  
(перша ‘кобальтова бомба’) та 
одного з перших ядерних ме-
дичних сканерів. 
6 травня 1864 р. народив-
ся доктор права Кирило Три-
льовський (†1941), із засно-
вників Русько-української ради-
кальної партії та Селянсько-ра-
дикальної партії, засновник то-
вариства «Січ» і січового руху 
в Галичині.
6 травня 1972 р. народився му-
зикант і художник Юрій Жура-
вель, лідер та вокаліст гурту 
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Феноменально:    у родині Кричевських 13 худож-
ників, архітекторів, сценографів, 

кінооператорів у чотирьох поколіннях. Валентина Рубан-Кравченко, 
дослідниця історії роду Кричевських, прослідкувала їхній родовід до 
знаменитого чигиринського полковника Михайла Кричевського, со-
ратника гетьмана Богдана Хмельницького, який загинув в бою під 
Лоєвом в 1649 році. (Лариса Вакульницька)

Брати Кричевські були одними з перших в Ук-
раїні, хто став трактувати і дос-

ліджувати народну творчість як високу мистецьку цінність, важливу 
частину духовного скарбу народу. У 1902 році 30-річний харківський 
архітектор Василь Кричевський закінчує роботу над проектом спору-
ди Полтавського Земства – перлини архітектури українського модер-
ну. Жодної іншої будівлі, рівної за своїм значенням для відроджен-

ня українського народу, XX століття не створило. До Василя Кричев-
ського не було досліджених і зафіксованих наукою канонів україн-
ського стилю в архітектурі. Йому довелося самостійно вивчати етно-
графічні матеріали і за дуже короткий час викрісталізувати їхній сенс 
у модерновому прочитанні. Шедевр художника Федора Кричевсько-
го – триптих «Життя», експонувався на Міжнародній художній ви-
ставці у Венеції. Створений під безперечним впливом австрійсько-
го художника Густава Клімта, твір використовує форми старовинного 
українського настінного живопису. У 1918 році Василь Кричевський, 
на замовлення Центральної Ради, створює герб Української Народ-
ної Республіки, у якому розміщує Тризуб – один із найдавніших сим-
волів поєднання трьох сфер буття, герб Київської Русі. (Дерево жит-
тя. Брати Кричевські (із циклу «Київська старовина. Світ мистецтва») 
– tv.suspilne.media)

Федір Кричевський, «Автопортрет» (1911 р.)

Мистецький рід з підляського села
У розповіді про Василя Кричевського та розписану під його керівництвом церкву 

у Лабовій на Лемківщині (дивіться число 1 за 2016 р.), знайшлася й така думка: 
«для підляшан прізвище мистця асоціюється з вписаним в історію української ко-
заччини родом Кричевських з надбужанського Кричева, що поміж Яновом і Терес-
полем, але чи є між ними кровний зв’язок, це ще питання не досліджене...». Цита-
та зі статті Лариси Вакульницької про майстра модерну, художника-новатора Фе-
дора Кричевського, що «відмовився малювати радянських вождів і помер від го-
лоду» (сайт texty.org.ua) показує, що цей зв’язок справді існує. Книжка В. Рубан-
Кравченко «Кричевські і українська художня культура ХХ століття» (Київ, «Крини-
ця», 2004) до Більська поки що не потрапила, але при нагоді травневого дня наро-
дження Федора Кричевського поміщаємо в цьому числі нашого часопису не лише 
його твори, але й дещо інформації про найбільш «енциклопедичних» представни-
ків роду, що виріс з надбужного підляського/берестейського села (пам’яткою його 
руського-українського минулого є тут дерев’яна церква св. влкм. Димитрія). 

В’ячеслав Липинський, автор монографії «Stanisław Michał Krzyczewski. Z dzie-
jów walki szlachty ukraińskiej w szeregach powstańczych pod wodzą Bohdana Chmiel-
nickiego» (Краків, 1912), стверджує, що найдавнішим поіменно відомим представ-
ником роду був Федько (Федір), з Кричева. Саме його сини Васько (Василь) і Стець-
ко (Степан) 1516 р. представили вел. князеві Жиґімонтові документ, що Кричів був 
володінням ще їхнього діда, відтак, 1523 р. отримали вони привілей на збирання 
дорожнього мита на перевозі через Буг, які влаштували вони своїм коштом. У дру-

гій пол. XVI ст. відомі Кричевські, які займали посади земських суддів 
Берестейської землі, що й стало причиною їхнього окатоличення. Римо-
католиком був також Станіслав Кричевський, професійний військовий, 
1643 р. призначений полковником реєстрового козацтва у Чигирині, де 
став кумом Богдана Хмельницького, тоді сотника Чигиринського полку. 
В листопаді 1647 р. саме Станіслав звільнив Хмельницького з ув’язнен-
ня, а цей у травні 1648 р. викупив його з татарської неволі. Перейшовши 
на бік повстанців, Кричевський прийняв православ’я під іменем Михай-
ла (Архангела Михаїла вважали покровителем Києва та Русі-України). 
Як київський полковник і наказний гетьман, Михайло Кричевський був 
з наказу Б. Хмельницького відправлений для захисту північних рубежів 
Війська Запорізького перед наступом військ Великого князівства Литов-
ського. Цей наступ фактично затримав, все ж у битві під містечком Лоїв 
був важко поранений та помер 3 серпня 1649 р. 

А ось короткі енциклопедичні звістки про Кричевських у ХІХ – ХХІ ст. 
Василь Кричевський (31 грудня 1872 (12 січня 1873), с. Ворожба, Ле-

бединський повіт, Харківська губернія – 15 листопада 1952, Каракас, Ве-
несуела) – архітектор, графік. Побіч малярства, у якому Василь Кричев-
ський був типовим представником ліричного «українського імпресіоніз-
му», графіки, де він пов’язував сучасність із здобутками книжкових при-
крас XVII-XVIII століть, його вважають творцем нового українського сти-
лю в архітектурі.

Федір Кричевський (10 [22] травня 1879, Лебедин, Харківська губер-
нія – 30 липня 1947, Ірпінь, Київська область) – художник і педагог, заслу-

жений діяч мистецтв УРСР (з 1940). Один із засновників і перший ректор 
Української академії мистецтва. У своїх творах поєднував декоративну 
звучність палітри з реалістичною формою, гострою лаконічною компо-
зицією, чітким вишуканим малюнком. Визначний творчий доробок мит-
ця займає вагоме місце в національній мистецькій скарбниці України. 

Микола Кричевський (*24 листопада 1898 – †11 вересня 1961, Па-
риж) – художник-постімпресіоніст, живописець, графік, театральний де-
коратор. Син Василя Кричевського. Працював художником і актором у 
театрі М. Садовського, з яким восени 1919 року виїхав у турне по Європі, 
відтак мешкав в Ужгороді (художник Руського театру товариства «Про-
світа»), Празі та у Парижі (Франція). 

Василь Кричевський (18 березня 1901, Харків – 16 червня 1978, 
Маунтен-В’ю, Каліфорнія, США) – архітектор, художник. Другий син Ва-
силя Кричевського. Працював на Одеській і Київській кіностудіях худож-
ніх фільмів, де оформив 16 кінокартин. В 1949 році виїхав до США. По-
чесний член Об’єднання митців-українців в Америці (ОМУА), професор. 
Унікальна колекція картин художника представлена в Музеї української 
діаспори у Києві.

Катерина Кричевська-Росандіч (*2 вересня 1926, Київ) – художни-
ця. Донька Василя Васильовича Кричевського. Влітку 1943 р. організу-
вала в Києві свою першу персональну виставку. Разом із батьками емі-
грувала до Чехословаччини, де короткий час навчалася в Художньо-
промисловій школі в Празі. Згодом виїхала до Німеччини, навчалася в 
Гайдельберзькому університеті; з 1949 р. живе і працює у США. 
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Учасники з’їзду українських письменників з нагоди 100-річчя виходу у світ «Енеїди» Івана Котляревського. 
Львів. Зліва направо: 1-й (нижній) ряд: Михайло Павлик, Євгенія Ярошинська, Наталя Кобринська, Ольга 
Кобилянська, Сильвестр Лепкий, Андрій Чайковський, Кость Паньківський; 2-й ряд: Іван Копач, Володимир 
Гнатюк, Осип Маковей, Михайло Грушевський, Іван Франко, Олександр Колесса, Богдан Лепкий; 3-й (верхній) 
ряд: Іван Петрушевич, Філарет Колесса, Осип Кишакевич, Іван Труш, Денис Лук’янович, Микола Івасюк.

11 травня 1940 р. народилася 
акторка театру та кіно Жанна 
Прохоренко (†2011).
12 травня 1865 р. народилася 
Софія Окуневська-Морачев-
ська (†1926), громадська діяч-

16 травня 1895 р. народився 
письменник Тодось (Теодосій) 
Осьмачка (†1962), представ-
ник символізму, експресіонізму 
та неоромантизму, перекладач 
творів Шекспіра. 
17 травня 1929 р. народився 
Борис Шарварко (†31 трав-
ня 2002), режисер фестивалів, 
концертних програм, театралі-
зованих вистав. 
18 травня 1858 р. народився ху-
дожник Микола Чехов (†9 черв-
ня 1889). Рідний брат Антона 
Чехова (1860-1904) – російсько-
мовного прозаїка і одного із най-
відоміших драматургів світу (п’є-
си, а зокрема «Чайка», «Три се-
стри» та «Вишневий сад», про-
тягом понад 100 років ставлять-
ся в багатьох театрах світу). Че-
хови походили з селянської ро-
дини з Полтавської губ., а на-
родились, за словами Антона 
«в мальовничому українському 
місті Таганрозі» (Таганріг, роз-
ташований на терені з великою 
перевагою українців, до 1924 р. 
був в складі Української РСР). 
19 травня 1889 р. народився 
літературний критик, літера-
турознавець і перекладач Ми-
кола Євшан (справжнє пріз-
вище Федюшка; †1919). Запо-
чаткував власний напрямок у 
критиці, заснований на філо-
софії Ф.Ніцше та Й.Фіхте.
20 травня 1844 р. народився 
художник і педагог Микола Му-
рашко (†1909), організатор і ке-
рівник Рисувальної школи у Ки-
єві (діяла у 1875-1901 рр.), яка 
давала реальну можливість 

ник (†1936), майстер експресі-
оністичної новели, громадський 
діяч, політик. 
15 травня 1845 р. народив-
ся науковець Ілля Мечников 
(†1916), один з основоположни-
ків порівняльної патології, ево-

ка, перша випускниця універси-
тету і перша жінка-лікарка в Ав-
стро-Угорщині.
12 травня 1936 р. народився 
живописець Іван Марчук. 2007 
р. потрапив до рейтингу 100 ге-
ніїв сучасності, який уклала 
британська газета «Дейлі теле-
граф».
13 травня 1849 р. народився 
прозаїк і драматург Панас Мир-
ний (†28.01.1920).
14 травня 1627 р. народився 
учасник Хмельниччини та мос-
ковсько-української війни Пе-
тро Дорошенко (†1698), геть-
ман Війська Запорозького Пра-
вобережної України (†1665-
1676), очільник Гетьманщини 
(†1668—1670). Гетьмануван-
ня провів у постійних війнах, як 
з зовнішніми, так і внутрішніми 
супротивниками.
14 травня 1871 р. народився 
письменник Василь Стефа-

люційної ембріології, імунології 
і мікробіології. Лауреат Нобелів-
ської премії у галузі фізіології та 
медицини за праці про імунітет 
(†1908).
15 травня 1857 р. народився 
доктор права та письменник 
Андрій Чайковський (†2 черв-
ня 1935), діяч Національно-
демократичної партії, згодом 
Українського народно-демокра-
тичного об’єднання.
15 травня 1873 р. народився 
професійний військовий Пав-
ло Скоропадський (†1945), 
гетьман Української Держави (9 
квітня – 14 грудня 1918).
16 травня 1817 р. нар. історик, 
етнограф, письменник та мис-
литель Микола Костомаров 
(†1885), співзасновник та актив-
ний учасник об’єднання Кири-
ло-Мефодіївське братство. 

здобути художню освіту дітям 
з вбогих родин. Дядько живо-
писця Олександра Мурашка 
(1875-1919). 
21 травня 1857 р. народився 
фізик та поет Микола Пиль-
чиков (†19 травня 1908), син 
члена Кирило-Мефодіївсько-
го братства Дмитра Пильчи-
кова (1821-1893). Забутий з не-
відомих причин експеримен-
татор та винахідник: вперше 
у світі здійснив радіокеруван-
ня об’єктами та електричний 
запис звуку, сконструював по-
над 25 оригінальних приладів 
та установок (фонограф, ди-
ференційний ареометр, тер-
мостат, сейсмограф, рефрак-
тометр, спектрополяриметр 
тощо). 
21 травня 1889 р. народив-
ся вчений та педагог Мирон-
Миколай Зарицький (†1961), 
фундатор української матема-
тичної культури.

21 травня 1895 р. в Криниці-Селі 
(Лемківщина) народився худож-
ник-примітивіст Никифор (Епі-
фаній Дровняк; †1968), один з 
найвидатніших представників 
наївного мистецтва.
21 травня 1929 р. в Устріках-
Долішніх (пограниччя Надсян-
ня з Бойківщиною) народив-
ся скульптор Еммануїл Мись-
ко (†2000), майстер портрет-
ного жанру української пласти-
ки другої половини XX ст., автор 
галереї портретів відомих уче-
них, художників, письменників, 
громадських діячів.
21 травня 1941 р. народився 
космонавт Анатолій Левченко 
(†1988). Здійснив космічний по-
літ у грудні 1987 р.

Продовження на 20 стор.

Пам’ятник Никифорові у Львові
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Важливим у громадському житті 
є створення системи відзначен-

ня постатей, які помітно впливають 
на наше буття, сприяючи його роз-
виткові та переосмисленню. Укра-
їнське середовище Берестейщини 
зробило саме важливий крок у цьо-
му напрямку, оскільки Українська 
науково-педагогічна спілка «Бере-
гиня» заснувала Берестейську літе-
ратурну премію імені Василя Дми-
тріюка. Вручення перших премій у 
кількох номінаціях відбулося в лю-
тому 2020 року.

Як зазначають її засновники: 
«Премія вручається за ліпший літе-
ратурний твір українською мовою на 
берестейську тематику». Це знамен-
ний факт, що люди заслужені для 
українського життя Берестейщини, 
для розвитку місцевої української 
культури, для вивчення культурної 
та історичної спадщини регіону бу-
дуть відзначені спеціальною наго-
родою. Кожна громадськість, кожне 
середовище не є безликою масою, 

його творять живі люди, а саме ви-
значні постаті, інтелектуали стають 
обличчям середовища. Саме тому 
дуже потрібно показати ці ключові 
постаті, а знаменитим засобом для 
цього є нагороди чи премії.

Берестейська літературна пре-
мія вручається в чотирьох номіна-
ціях: «Ліпша стаття», «Популяри-
зація художньої творчості», «Ліп-
ше наукове видання», «Ліпший ху-
дожній твір». Таким шляхом премі-
єю охоплені різні сфери інтелекту-
ального і культурного життя укра-
їнського середовища Берестейщи-
ни: від академічної науки по худож-
ню та літературну творчість. Як під-
креслюють засновники, в назві но-
мінацій внесли берестейський діа-
лектний акцент: «улюблений Лесею 
Українкою прикметник ліпше». До 
речі, цитують вони слова професора 
Олександра Панамарьова, що «ліп-
ший, ліпше – ніякі не діялектизми, 
про що свідчить наявність їх у лек-
сикографічних працях».

Берестейська літературна 
премія імені Василя 
Дмитріюка

Василь Дмитріюк (1 січня 1890, 
Костомолоти – 11 листопада 1973, Баф-
фало) – український громадський діяч на 
Підляшші й Берестейщині, лікар. Під час 
університетського навчання член «Укра-
їнської громади» та першого українсько-
го хору у Варшаві. У червні 1917 року де-
легат II Всеукраїнського військового з’їзду, 
відтак лікар Слобідського Коша Армії УНР. 
З 1918 р. у Бересті: уповноважений Мініс-
терства здоров’я УНР на північно-захід-
них землях (1918-1919), голова «Просвіти» 
в Бересті (1920-1923), посол до польсько-
го сойму (1922-1928). У 1930-х та на почат-
ку 1940-х років займався приватною прак-
тикою в Тересполі,  голова тереспольської 
делегатураи Українського допомогово-
го комітету в Білій. 1943 р. арештований 
ґестапо, деякий час перебував у в’язниці в 
Бересті; 1944 р. виїхав до Варшави, звідки 
був вивезений до концтабору Маутгавзен. 
Після війни емігрував до США; член Укра-
їнського Лікарського Товариства Північної 
Америки та Українського Національного 
Державного Союзу. Автор спогадів «Доро-

гами війни і миру» (2012).

З рук голови Української науково-педагогічної спілки «Берегиня» Віктора Місіюка 
премію у номінації «ліпша наукова робота» отримує Олександр Ільїн. Аплодує ла-

уреат у номінації «популяризація художньої творчості» Арсень Тетерук.

У нашому підляському контексті 
варто підкреслити, що нагорода но-
сить ім’я Василя Дмитріюка. Цей уро-
дженець південнопідляських Косто-
молотів над Бугом помітно записав-
ся в історії українського відродження 
на Берестейщині у 20-ті та 30-ті роки 
ХХ століття, будучи одним із лідерів 
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українського національного життя 
у цьому регіоні. У цей час прожи-
вав він саме у Бересті і, поруч лікар-
ської практики, був дуже активним 
у різних сферах української діяль-
ності, як політичної (був послом до 
Сойму Польщі, першим секретарем 
Берестейського окружного комітету 
Українського соціалістичного об’єд-
нання «Сель-Союз»), так і культур-
но-освітньої (був першим головою 
Товариства «Просвіта на Поліссі»). 
Згодом опинився він на еміграції в 
Америці, стаючи важливою постат-
тю української діаспори в США. До 
речі, саме 1 січня цього року мину-
ло 130 років від дня його народжен-
ня. В. Дмитріюка можна вважати 
постаттю, яка об’єднує Підляшшя 
та Берестейщину.

*    *    *
За умовами Берестейської літера-

турної премії імені Василя Дмитрію-
ка вперше ця нагорода вручалась ав-
торам публікацій 2019 року. Урочис-
тість нагородження переможців від-
булася 8 лютого 2020 року в бально-
му залі історико-меморіального му-
зею «Садиба Німцевичів» села Ско-
ки Берестейського району. Саме тоді 
вперше оголошено імена нагородже-
них і вручено самі премії. Прекрас-
ною нагодою для цієї урочистості 

Говорить лауреатка Берестейської літе-
ратурної премії у номінації «ліпший 

художній твір» Наталка Бабина

стало завершення третьої міжнарод-
ної науково-практичної конференції 
«Берестейський мир в контексті іс-
торії і культури Східної Європи», яка 
цього дня відбувалася у Бересті та 
Скоках (писали ми про неї у попере-
дньому номері «НБіН»).

Урочистість вручення премій вів 
голова Української науково-педаго-
гічної спілки «Берегиня» та головний 
організатор конференції Віктор Місі-
юк. Саме він проголосив імена наго-
роджених і вручав їм грамоти пре-
мії. Учасниками церемонії були до-
слідники, які брали участь у згаданій 
конференції.

В номінації «ліпша стаття» лау-
реаткою першої Берестейської літе-
ратурної премії стала представни-
ця молодшого покоління дослідни-
ків Поліна Скурко, редактор, журна-
ліст, бібліотекар, краєзнавець, істо-
рик, якої предки родом із Берестей-
щини, а яка живе у столиці Білору-
сії. Вона була нагороджена за стат-
тю «Книга на Берестейщині у війнах 
XVII століття», яка була поміщена у 
науковому збірнику «Берестейський 
мир: Передумови і наслідки». Лауре-
атка не змогла бути присутньою на 
врученні премії, оскільки саме перед 
тим народила дитину.

Чергова номінація – це «популя-
ризація художньої творчості» і у ній 
премію за 2019 р. отримав Арсень 
Тетерук, відомий берестейський ар-
хітектор, але також педагог-худож-
ник і композитор. Премія була нада-
на за виданий у 2019 р. збірник укра-
їнських пісень популярних на Берес-
тейщині «Поліські передзвони», що 
з’явився у серії «Голоси з Берестей-
щини».

Берестейська премія охоплює та-
кож сферу академічної науки, від-
так у номінації «ліпша наукова робо-
та» лауреатом став Олександр Ільїн з 
Пинська, математик, біографіст, крає-
знавець, редактор, журналіст, викла-
дач Поліського державного універси-
тету. Нагороду дістав він за підготов-
лену спільно з Петром Мазуром кни-
гу «Нариси історії Береза-Картусь-
кого концтабору (липень 1934 – ве-
ресень 1939)», що з’явилася друком у 
Тернополі у 2019 р.

Четверта номінація – це «ліпший 
художній твір» і у цій категорії лау-
реаткою Берестейської літературної 

премії стала Наталка Бабина, пись-
менниця, громадська діячка, журна-
лістка, родом із Берестейщини, яка 
живе зараз у Мінську. Премію отри-
мала за роман «Бодай Будка», вида-
ний саме в 2019 р. в Мінську, який в 
2020 році з’явився у популярному хар-
ківському видавництві «Фоліо» і вже 
доступний у інтернет-книгарнях.

Під час урочистості в Скоках пре-
мії вручено трьом лауреатам: Ар-
сенові Тетеруку, Олександрові Ільї-
ну та Наталці Бабиній, неприсутній 
П. Скурко премія була передана. Го-
лова Української науково-педагогіч-
ної спілки «Берегиня» Віктор Місі-
юк підкреслив значення кожної з на-
городжених осіб для збереження та 
розвитку української культури Бе-
рестейщини у різних сферах. Зі сло-
вом до присутніх звернулися також і 
самі лауреати Берестейської премії.

Створення Берестейської літера-
турної премії треба вважати важли-
вою подією у житті української гро-
мадськості Берестейського Поліс-
ся. Безперечно вона допоможе буду-
вати авторитет осіб заслужених для 
розвитку та вивчення місцевої спад-
щини, а водночас дізнатися про такі 
особи ширшій громадськості, як на 
Берестейщині, так і поза її межами. 
Список лауреатів премії стане у май-
бутньому своєрідним переліком ви-
значних постатей інтелектуального 
життя Берестейщини.

Григорій КУПРІЯНОВИЧ
Фото автора статті

Поліна Скурко, лауреатка в номінації 
«ліпша стаття», під час дослідницької 

праці в бібліотеці. Фото ProSvit.org



НАД БУГОМ І НАРВОЮ – 3/2020НАД БУГОМ І НАРВОЮ – 3/202013

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
czerwcowych wyborów parlamen-

tarnych, a już powoli zbliżały się ko-
lejne, zapowiedziane na maj 1990 r. 
wybory do samorządu terytorialne-
go. Te zbliżające się kolejne wybory 
były także obiektem dyskusji podczas 
odbywającego się 23 września 1989 r. 
w Bielsku Podlaskim powyborczego 
spotkania Podlaskiego Komitetu Wy-
borczego z udziałem posła Eugeniu-
sza Czykwina258. Dlatego też rozwią-
zany po wyborach parlamentarnych 
1989 r. Podlaski Komitet Wyborczy 
został z inicjatywy członków Ukraiń-
skiego Towarzystwa Społeczno-Kul-
turalnego na Podlasiu reaktywowany 
28 stycznia 1990 r.

Równocześnie poszerzono skład 
tegoż komitetu o dodatkowe osoby. 
Wśród nich znaleźli się m.in. Piotr Ki-
ryziuk, Piotr Kondratiuk, Grzegorz 
Kuprianowicz i Aleksy Roszczenko259. 
Łącznie w skład zreorganizowanego 
Podlaskiego Komitetu Wyborczego 
weszło 14 osób z następujących miej-
scowości: Bielsk Podlaski, Hajnów-
ka, Boćki, Czeremcha, Orla i Siemia-
tycze260.

W swoim pierwszym komunikacie 
PKW wyjaśnił, że jego zadaniem jest 
„... przygotowanie i koordynacja dzia-
łań w ramach kampanii przed wybora-
mi do samorządu terytorialnego. Zasię-
giem działania komitetu będą obszary 
zamieszkałe przez ludność charaktery-
zującą się różnym stopniem krystaliza-
cji świadomości narodowej, wyznanio-
wo prawosławnej...”261.

Aby uniknąć błędów kampanii wy-
borczej z 1989 r., PKW próbował tak-
że utworzyć ogólny obywatelski Ko-
mitet Mniejszości Narodowych, który 
grupowałby działaczy ukraińskich 
i białoruskich z Północnego Podla-
sia. Jednakże powołanie przez wła-
dze BTSK 23 lutego 1990 r. osobnego 

Białoruskiego Komitetu Wyborczego 
i tworzenie własnych komitetów wy-
borczych w poszczególnych gminach 
Podlasia uniemożliwiało wystąpienie 
obu organizacjom w ramach wspólne-
go komitetu262. Niemniej w niektórych 
gminach Północnego Podlasia takowe 
wspólne komitety wyborcze powsta-
wały, głównie z oddolnej inicjatywy 
zainteresowanych społeczności danej 
gminy263. Podlaski Komitet Wyborczy 
wraz z Białoruskim Komitetem Wy-
borczym i Bractwem Prawosławnych 
wydał także wspólną odezwę do pra-
wosławnych mieszkańców Białostoc-
czyzny. W odezwie tej pisano o wy-
jątkowej możliwości wybrania po raz 
pierwszy władz lokalnych, które mogą 
zagwarantować zachowanie własnej 
religii i kultury oraz mogą zadbać o in-
teres gospodarczy własnych gmin264.

Członkowie Podlaskiego Komitetu 
Wyborczego przystąpili także do or-
ganizowania komitetów wyborczych 
w poszczególnych gminach Podlasia, 
zamieszkałych przez ludność ukraiń-
ską. Jako pierwszy 16 lutego 1990 r. 
powstał Komitet Obywatelski Mniej-
szości Narodowych miasta Bielsk 
Podlaski, skupiający działaczy UTSK 
i BTSK z tego miasta. Na jego czele 
stanęli członkowie Zarządu Główne-
go UTSK – Jan Kiryziuk i ZG BTSK 
– Bazyli Leszczyński265. W następnej 
kolejności 18 lutego 1990 r. utworzo-
no Tymczasowy Komitet Obywatelski 
Rusinów gminy Milejczyce z prze-
wodniczącym Jerzym Wysockim266. 
20 lutego 1990 r. powołano natomiast 
Tymczasowy Rusko-Ukraiński Komi-
tet Obywatelski gminy Orla z człon-
kiem PKW Aleksandrem Ordą jako 
przewodniczącym. Z kolei 8 marca 
1990 r. utworzono Rusko-Ukraiński 
Komitet Wyborczy miasta Bielsk Pod-
laski, a równocześnie utworzony po-
przednio Komitet Obywatelski Mniej-

szości Narodowych miasta Bielsk 
Podlaski został rozwiązany. 11 marca 
1990 r. powołano także Tymczasowy 
Rusko-Ukraiński Komitet Wyborczy 
gminy Bielsk Podlaski z przewodni-
czącym Janem Michalczukiem. W 
tym samym dniu powołano również 
Tymczasowy Komitet Wyborczy Ru-
sinów gminy Boćki z przewodniczą-
cym Mikołajem Haponiukiem. Po 
wielu staraniach 14 marca 1990 r. zo-
stał utworzony również Komitet Oby-
watelski Mniejszości Narodowych w 
Gminie Czeremcha. Komitet, skupia-
jący miejscowych działaczy zarówno 
białoruskich, jak i ukraińskich, na te-
renie gminy miał wystąpić ze wspólną 
listą wyborczą267. Natomiast l kwiet-
nia 1990 r. na zebraniu Komitetu Wy-
borczego Rusinów w gminie Boć-
ki zmieniono jego nazwę na Komitet 
Wyborczy Mniejszości Narodowych, 
a nowym jego przewodniczącym zo-
stał Jan Szymczucha. Ostatni komi-
tet wyborczy na etnicznie ukraińskim 
Podlasiu powstał 8 kwietnia 1990 
r. Założony został wówczas Rusko-
-Ukraiński Komitet Wyborczy gminy 
Dubicze Cerkiewne z członkiem Pod-
laskiego Komitetu Wyborczego Pio-
trem Kiryziukiem jako przewodniczą-
cym268. W kwietniu 1990 r. powołano 
także wspólny Białorusko-Ukraiński 
Koalicyjny Komitet Wyborczy w Bia-
łymstoku. Jednak tylko jeden mandat 
na tej liście, zastrzeżony dla strony 
ukraińskiej, nie dawał mu większego 
znaczenia.

Równolegle wraz z organizowa-
niem komitetów wyborczych w po-
szczególnych gminach i miastach za-
mieszkałych przez ludność ukraińską 
Podlaski Komitet Wyborczy przystą-
pił do zbiórki funduszy, przeznaczo-
nych na kampanię wyborczą swoich 
komitetów. Wpłaty na fundusz Pod-
laskiego Komitetu Wyborczego, zbie-

Rusko-ukraińskie inicjatywy 
podczas wyborów samorządowych w 1990 roku

Rusko-Ukraiński Komitet Wyborczy miasta Bielsk Podlaski  Rusko-Ukraiński Komitet Wyborczy gminy 
Bielsk Podlaski  Rusko-Ukraiński Komitet Obywatelski gminy Orla  Komitet Obywatelski Rusinów gminy 
Milejczyce  Komitet Wyborczy Mniejszości Narodowych gminy Boćki  Komitet Wyborczy Mniejszości 

Narodowych gminy Czeremcha  Koalicyjny Komitet Wyborczy w Białymstoku
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rane w przeważającej ilości wśród 
mieszkańców Podlasia, przyniosły 
łącznie około 3,5 mln zł. Pełna lista 
ofiarodawców została grzecznościowo
umieszczona w dwóch numerach cza-
sopisma „Krąg” z 1990 r.269.

W czasie trwania kampanii wy-
borczej swoich komitetów działacze 
ukraińscy z Podlasia doskonale wy-
korzystali tę szansę również dla za-
prezentowania problematyki kultury 
ukraińskiej szerszemu gronu miejsco-
wego społeczeństwa. Podczas jej trwa-
nia działacze ukraińscy zorganizowali 
łącznie 19 koncertów zespołów ukra-
ińskich na Podlasiu. Występowały 
wówczas m.in. Zespół Pieśni i Tańca 
„Osławiany” z Mokrego w Bieszcza-
dach, zespół folklorystyczny „Woły-
nianka” z Miejskiego Domu Kultury 
w Łucku, bandurzystka Marija Wy-
słocka i zespół „Berehynia” ze szko-
ły muzycznej w Łucku oraz wołyń-
ski bard Jurij Prokopczuk. W czasie 
koncertu tych artystów zebranej pu-
bliczności rozdawano ukraińską lite-
raturę, czasopisma i płyty. Natomiast 
w przerwach między koncertami była 
prowadzona aktywna kampania wy-
borcza ukraińskich kandydatów, któ-
rzy przedstawiali swoje programy wy-
borcze, wyjaśniali zasady głosowania 
i przekonywali zebranych do swojej 
kandydatury270.

Niestety w czasie trwania tej kam-
panii wyborczej znowuż nie ominięto 
ataków strony białoruskiej, która usil-
nie odmawiała stronie ukraińskiej pra-
wa do udziału w tych wyborach271.

Ostatecznie wybory do samorzą-
du terytorialnego odbyły się 27 maja 
1990 r. Były to także pierwsze po woj-
nie w Polsce demokratyczne wybo-
ry do samorządu lokalnego. Podlaski 
Komitet Wyborczy grupujący działa-
czy ukraińskich z Północnego Podla-
sia wystawił w tych wyborach łącznie 
68 kandydatów w 63 okręgach wybor-
czych272. Po zakończeniu głosowania, 
podliczeniu liczby głosów i ogłosze-
niu wyników wyborów okazało się, że 
PKW wprowadził łącznie 31 osób jako 
radnych do gmin. Przy tym poszcze-
gólne komitety wyborcze założone z 
inicjatywy PKW zdobyły następujące 
liczby mandatów:

• Rusko-Ukraiński Komitet Wybor-
czy miasta Bielsk Podlaski – na 9 kan-
dydatów uzyskano l mandat;

• Rusko-Ukraiński Komitet Wy-
borczy gminy Bielsk Podlaski – na 11 
kandydatów uzyskano 7 mandatów;

• Rusko-Ukraiński Komitet Oby-
watelski gminy Orla – na 16 kandyda-
tów uzyskano 5 mandatów;

• Komitet Obywatelski Rusinów 
gminy Milejczyce – na 2 kandydatów 
uzyskano 2 mandaty;

• Komitet Wyborczy Mniejszo-
ści Narodowych gminy Boćki – na 10 
kandydatów w 6 okręgach uzyskano 5 
mandatów;

• Komitet Wyborczy Mniejszości 
Narodowych gminy Czeremcha – na 
18 kandydatów w 17 okręgach uzyska-
no 14 mandatów;

• Koalicyjny Komitet Wyborczy w 
Białymstoku – na liście tego komitetu 
był Sławomir Jurczuk, w okręgu nr 2 
zdobył on 270 głosów, jednak nie zo-
stał radnym273.

Efektem wyborów do samorzą-
du terytorialnego w 1990 r. było więc 
po raz pierwszy wprowadzenie dzia-
łaczy ukraińskich do władz lokalnych 
w poszczególnych gminach Północne-
go Podlasia. Natomiast dość znaczny 
sukces PKW w Gminie Bielsk Podla-
ski pozwolił na to, by wójtem tej gmi-
ny został wybrany 17 czerwca 1990 r. 
Jerzy Ignatiuk, znany miejscowy dzia-
łacz ukraiński. Dodać do tego należy 
jeszcze fakt, że Jerzy Ignatiuk został je-
dynym w Polsce ukraińskim wójtem274. 
Z jego też w dużej mierze inicjatywy 
w październiku 1990 r. doszło do pod-
pisania „Deklaracji o współpracy mię-
dzy Radą Miejską Bielska Podlaskie-
go a Radą Miejską Łucka na Wołyniu”. 
Podpisana w październiku „Deklara-
cja...” umożliwiła w przyszłości sil-
niejszą współpracę kulturalną między 
obu miastami, co miało swój pośredni 
wpływ na większy rozwój ruchu ukra-
ińskiego na Północnym Podlasiu275.

Wybory samorządowe 1990 r. były 
więc kolejnym sprawdzianem młodego 
ukraińskiego ruchu na Podlasiu. Ruch 
ten dzięki wprowadzeniu kilkudzie-
sięciu swoich radnych do władz lokal-
nych udowodnił, że ma autentyczne i 
niekwestionowane poparcie społecz-
ne wśród ukraińskojęzycznej ludności 
Podlasia. Wybory z 1989 i 1990 roku 
były także osobistym sprawdzianem, 
zarówno całego ruchu ukraińskiego na 
Północnym Podlasiu, jak i poszczegól-
nych jego działaczy.

Fakt, że po 10 latach ciągłego „od-
radzania” się ukraińskiej świadomo-
ści narodowej na Północnym Podlasiu 
zaowocowało to udanymi skądinąd 
wyborami 1990 r., jest najlepszym 
dowodem tego, że ruch ten ma sens 
istnienia. Ruch ukraiński bowiem po-
przez udział w tych wyborach akty-
wizował się i wyszedł ze swoistego 
cienia na powierzchnię życia społecz-
no-politycznego w północno-wschod-
niej Polsce.

Stanisław PRYMAKA

Publikacja jest fragmentem pracy 
magisterskiej „Geneza, powstanie i 
działalność Związku Ukraińców Pod-
lasia” napisanej w Instytucie Histo-
rii Filii w Białymstoku Uniwersytetu 
Warszawskiego pod kierunkiem prof. 
dr. hab. Władysława Andrzeja Ser-
czyka (Białystok 1997)
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Пишемо й читаємо по-українському – то значит по-нашому
Pyszemo j czytajemo po-ukrajinśkomu – to znaczyt po-naszomu

Кажди з нас вміє назвати кілька сортів мeду. То продукт, якій 
широко використовуют. Вжe давно вважали його за нату-

ральний антибіотик, якій зміцнює наш організм. Мід здоровійший 
ніж цукор. Цукру колись нe виробляли і самe мід був єдиним со-
лодкім продуктом, якій вживали наши прeдкі. 

Пщолярство то було традиційнe заняттє українців, тожe на 
Підляшши. У каждому сeлі був пщоляр, то було важнe заняттє, 
бо використовували нe тільки мід, алє й віск, з якого робили свіч-
кі, використовували в домашньому господарстві, в рeлігійних і 
народних ритуалах. 

Робити мід то нe є проста справа. Трeба виказатися вeли-
ким знанням про годовлю пщіл, створити їм як найліпши варун-
кі і дбати про їхній розвиток. Тeпeр мало хто вeдe пасіку. Одним 
з пщолярів є мій дідусь Андрій Романчук, якій вродився в 1947 
рокові. Дід виховався в сeлі Кузава, а тeпeр живe в Чeрeмсі. Зго-
дився він розказати про свою пасію. 

– Пщоламі займаюся од 1970 року. Як вжe замілова-
нє є, то дбається і дивиться їх, щоб утримати. Тeпeра 
маю 32 улі. 

Почав займатися зараз по шлюбі. Ожeнився в лютим, 
а на вeсну дивлюся – тута нeдалєко, в вульшині, роять-
ся пщоли. Зайшов я до Мішкі Баранчика з Вількі і пи-
таю його, як би тут їх злапати – він годував пщоли. Тро-
ху витлумачив мні і взяв я од його одного уля, а потом 
вжe сам робив.

Сього року пщоли ладнє пeрeзимували. Як пришла 
вeсна, то взяв пeрeглянув, троху поочищував і дав по 
вeрха покарм з тіста. Купляється такій покарм з вітамі-
нами, щоб вони засілювалися на вeсну, ліпши розвуй їх 
тогди бeрeться. 

Як робиться тeпло, то пщоли починают вжe вилітати. 
Збирают троху спадзь, пилок з орішніка, цвітe ліщина, то 
збирают з базі, аж пока нe почнe цвісти садок, млєч, тогди 
збирают нeктар. Трeба знову дивитися, збільшувати рої, 
давати рамкі, давати вензу до одтяганя, щоб одтягнулі на 
вощину. Будут складати мід вєльоквятови. Збeрeться вє-
льоквятови, трeба дивитися, як спадзь будe. Сьлівкі будут 
брати з лісцястого дeрeва трeба будe одділювати. Потом 
починают цвісти інни рeчи. Ріпак як цвітe, то збирают і є 
ріпакови мід, потом оддільно трeба зобрати мід з акації, 
оддільно з ліпи. Нe завжди сядают на рeчку, бо як нeма 
спадзі, то нe сядают, а нe було вжe два года. А вжe под 
осінь є спадзь знову з моджeв’я і сосни. Іґлястe спадзє трe-
ба тожe пільнувати і їх збирати. 

Но щe тeпeр в нас нeма вжосу чeрeз сушу. Колісь зби-
ралося, тількі що то є густи мід. Його як вжe рамкі маєш в 
запасі, то можна давати, бо як виганяєш, то розриваються 
рамкі і до пшeтап’яня вони ідут.

Вжe на конeць сeрпня дається знов покарм, бо вжe нeма 
такого збйору опруч спадзі. Трeба дивитися, як щe є, то 
можна тримати, як нeма, то трeба докормлювати. 

Każdy z nas wmije nazwaty kilka sortiw medu. To produkt, jakij szy-
roko wykorystowujut. Wże dawno wważaly joho za naturalnyj an-

tybiotyk, jakij zmicniuje nasz orhanizm. Mid zdorowijszyj niż cukor. Cuk-
ru kolyś ne wyroblaly i same mid buw jedynym sołodkim produktom, 
jakij wżywaly naszy predki. 

Pszczolarstwo to buło tradycijne zaniattie ukrajinciw, toże na Pid-
laszszy. U każdomu seli buw pszczolar, to buło ważne zaniattie, bo 
wykorystowuwaly ne tilky mid, ale j wisk, z jakoho robyly swiczki, wy-
korystowuwaly w domaszniomu hospodarstwi, w relihijnych i narod-
nych rytuałach. 

Robyty mid to ne je prosta sprawa. Treba wykazatysia welykym 
znanniam pro hodowlu pszcził, stworyty jim jak najlipszy warunki i 
dbaty pro jichnij rozwytok. Teper mało chto wede pasiku. Odnym z 
pszczolariw je mij diduś Andrij Romańczuk, jakij wrodywsia w 1947 
rokowi. Did wychowawsia w seli Kuzawa, a teper żywe w Czeremsi. 
Zhodywsia win rozkazaty pro swoju pasiju. 

– Pszczołami zajmajusia od 1970 roku. Jak wże zamiło-
wanie je, to dbajet śia i dywyt śia jich, szczob utrymaty. Te-
pera maju 32 uli. 

Poczaw zajmatysia zaraz po szlubi. Ożenywsia w lutym, 
a na wesnu dywlusia – tuta nedaleko, w wulszyni, rojat śia 
pszczoly. Zajszow ja do Miszki Barańczyka z Wilki i pytaju 
joho, jak by tut jich złapaty – win hoduwaw pszczoły. Trochu 
wytłumaczyw mni i wziaw ja od joho odnoho ula, a potom 
wże sam robyw.

Sioho roku pszczoły ładnie perezymuwaly. Jak pryszła we-
sna, to wziaw perehlanuw, trochu pooczyszczuwaw i daw po 
wercha pokarm z tista. Kuplajet śia takij pokarm z witamina-
my, szczob wony zasiluwalysia na wesnu, lipszy rozwuj jich 
tohdy beret śia. 

Jak robyt śia tepło, to pszczoły poczynajut wże wylita-
ty. Zbyrajut trochu spadź, pyłok z orisznika, cwite liszczyna, 
to zbyrajut z bazi, aż poka ne poczne cwisty sadok, mlecz, toh-
dy zbyrajut nektar. Treba znowu dywytysia, zbilszuwaty roji, 
dawaty ramki, dawaty węzu do odtiahania, szczob odtiahnuli 
na woszczynu. Budut składaty mid wielokwiatowy. Zberet´sia 
wielokwiatowy, treba dywytysia, jak spadź bude. Śliwki budut 
braty z lisciastoho derewa treba bude oddiluwaty. Potom po-
czynajut cwisty inny reczy. Ripak jak cwite, to zbyrajut i je ri-
pakowy mid, potom oddilno treba zobraty mid z akaciji, oddil-
no z lipy. Ne zawżdy siadajut na reczku, bo jak nema spadzi, to 
ne siadajut, a ne buło wże dwa hoda. A wże pod osiń je spadź 
znowu z modrzewia i sosny. Iglaste spadzie treba toże pilnu-
waty i jich zbyraty. 

No szcze teper w nas nema wrzosu czerez suszu. Koliś zby-
rałosia, tilki szczo to je husty mid. Joho jak wże ramki majesz 
w zapasi, to można dawaty, bo jak wyhaniajesz, to rozrywa-
jut śia ramki i do przetapiania wony idut.

Wże na koneć serpnia dajet śia znow pokarm, bo wże nema 
takoho zbjoru oprucz spadzi. Treba dywytysia, jak szcze je, to 
można trymaty, jak nema, to treba dokormluwaty. 

«Як замілованє є, то дбається»
«Jak zamiłowanie je, to dbajet́ sia»
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Вжeсєнь то вжe трeба шиковати до зими. Купляється 
покарм, а як ні, то вариться сироп – один до одного: кільо 
цукру і літeр води, і пeрeварується його. До того сиропу 
можна дати дзюравца. Він їх так взмоцнює од хороби, по-
магає їм. Як цвітe, то його зриваю, сушу, а потом як вару, 
то по жмeнці даю. 

На зиму мусово їх одкажувати пeрeд варозою, бо нe пe-
рeтримают зими. Бeрeться таблєткі і трeба їх розпалюва-
ти і димити. Запалю, положу при вильоцє і димит. Бо іна-
чeй вароза їх под’їдає і опадают. То є такії малиї пхєлкі, 
сядают пщолі на каркові і вони гризут, под’їдают крилья. 
Нe раз як пщоли варозу мают, то вeсною дивлюся подлі-
тит трошeчку, сядає, нe даст ради літіти; дивлюся – сидит 
на хрeбeтові вароза. Найбільш сядают в гнізда, як трутні 
закладают – навeт в одній є по пару штук. Вони, як щe нe-
доспіли, то такії біли плямочкі, а як доростає, то робиться 
бронзова, вжe повзeться, влазит на хрeбeт і всьо тогди. 

Щораз то мeнш пщіл. Падают од розних тих хeмікалії, 
навозув – то всьо шкодит. Погода тeж як кєпська і нe цві-
тe, то нe мают з чого збирати. Можe бути так, що і літом 
трeба докормлювати їх. Одного літа я мід пудлівав. Нe ва-
рив і не давав сиропу, коб мід цукрови нe був. В талірочкі 
поналівав, соломкі кусочкі накідав, і так вони вибирают і 
проживают. А зараз, як робиться погода добра, то вжe ви-
літают і збирают хучій. 

В сьому році минає 50 літ, як дідусь займається пщолами. Тe-
пeр щораз гіршe, бо бруднішe сeрeдовищe і – як дід кажe – біль-
шe всюди хімії, що має нeкористни вплив на пщоли. 

Профeсія пщоляра є мало популярна, пeрeважно виконуют єї 
старши люди. Чи втримається тоє традиційнe заняттє? Нe знаю, 
алє надіюся, що й сeрeд молодих люди знайдуться пасійонати, 
якії мают стількі одваги, щоб вeсти свою пасіку.

Анна ПАБ’ЯН
Фото авторкі статті

«Як замілованє є, то дбається»
«Jak zamiłowanie je, to dbajet́ sia»

Wrzesień to wże treba szykowaty do zymy. Kuplajet śia po-
karm, a jak ni, to waryt śia syrop – odyn do odnoho: kilo cuk-
ru і liter wody, i perewarujet śia joho. Do toho syropu można 
daty dziurawca. Win jich tak wzmocniuje od choroby, poma-
haje jim. Jak cwite, to joho zrywaju, suszu, a potom jak waru, 
to po żmenci daju. 

Na zymu musowo jich odkażuwaty pered warozoju, bo ne 
peretrymajut zymy. Beret śia tabletki i treba jich rozpaluwa-
ty i dymyty. Zapalu, położu pry wylocie i dymyt. Bo inaczej 
waroza jich podjidaje i opadajut. To je takiji małyji pchiełki, 
siadajut pszczoli na karkowi i wony hryzut, podjidajut krylja. 
Ne raz jak pszczoły warozu majut, to wesnoju dywlusia podli-
tyt troszeczku, siadaje, ne dast rady litity; dywlusia – sydyt na 
chrebetowi waroza. Najbilsz siadajut w hnizda, jak trutni za-
kładajut – nawet w odnij je po paru sztuk. Wony, jak szcze ne-
dospily, to takiji biły plamoczki, a jak dorostaje, to robyt śia 
bronzowa, wże powzet śia, włazyt na chrebet i wsio tohdy. 

Szczoraz to mensz pszcził. Padajut od roznych tych chemi-
kaliji, nawozuw – to wsio szkodyt. Pohoda też jak kiepśka i ne 
cwite, to ne majut z czoho zbyraty. Może buty tak, szczo i litom 
treba dokormluwaty jich. Odnoho lita ja mid pudliwaw. Ne wa-
ryw i ne dawaw syropu, kob mid cukrowy ne buw. W talirocz-
ki ponaliwaw, sołomki kusoczki nakidaw, i tak wony wybyra-
jut i prożywajut. A zaraz, jak robyt śia pohoda dobra, to wże 
wylitajut i zbyrajut chuczij. 

W siomu roci mynaje 50 lit, jak diduś zajmajet́ sia pszczołamy. Te-
per szczoraz hirsze, bo brudnisze seredowyszcze i – jak did każe – bil-
sze wsiudy chimiji, szczo maje nekorystny wpływ na pszczoły. 

Profesija pszczolara je mało popularna, pereważno wykonujut jeji 
starszy ludy. Czy wtrymajet́ sia toje tradycijne zaniattie? Ne znaju, ale 
nadijusia, szczo j sered mołodych ludy znajdut́ sia pasijonaty, jakiji ma-
jut stilki odwahy, szczob westy swoju pasiku.

Anna PABJAN
Foto awtorki statti

Ю. Гаврилюк
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Закуончинє з 6 стор. 
Бо з цифровою технольогією так само з усіем, што било раніей 

– хоч одному йде на користь, то іншому, якій не научився, як тре-
ба з єю обходітісь – на шкоду. Некотори з тих буольш критичних 
до такої новочесності (і у кого слабши нерви), зачинают попада-
ті навіт у свого роду ностальгію за цензурою, бо вона, душивши 
всьо, што било невигуодне «партії» («людовуй владі»), не оно во-
йовала з тим, што демоктратичне й розумне, алє якоюсь міерою 
хороніла тоже перед популяризацією всякого безрозумного пас-
кудства й забобону, як хоч би такого, што вакцинація (щіеплінє 
од хвороб) то чуть не «смерть і могіла», што єїна обов’язковость 
у випадку некоторих хвороб – бо ж на їх (дякуючи саме вакцина-
ції) не хворіеємо! – оно по тоє, коб хтось гроши заробляв. 

Незалєжно од вигоди користаня з Інтернету, до того, што там 
знаходімо, мусово пудиходіті критично. Передусіем до того, што 
виклікає наши емоції, а саме на їх розраховуют всякі соціотехнікі, 
котори хочут намі маніпульоваті. Зрештою, емоції завше повінни 
биті контрольовани, – хоч не хотіелося б ужиті слова «автоцензу-
ровани», – власним спокуойним розумом. Тому, колі трафімо на 
якуюсь «незвичну сенсацію, што взорвала Інтернет», чи знайде-
мо штось про нас – што нас знервує, стривожит чи здівує, то не по-
падаймо в емоції і пока в тоє всьо повіеримо, або чимсь перейме-
мося і почнемо одних щіеро ненавідіті, а інших до пувсмерті боя-
тіся, то просто сядьмо, подумаймо, загляньмо до кніжок, друко-
ваної періодикі – з перспективи чуть не сорока ліет такого читаня 
й думаня знаю, што колі приглянутіся до того бліжей, то мнуого-
што виглядає зусіем не так, як інши пробуют нам мальоваті, або до 
чого ми самі привиклі і здається нас святим. При читаньові, зре-
штою, думається мнуого лєпі, бо спокуйніей, ніж колі бомб’ят нас 
візуально, а до того можна робіті тоє у якомусь затішкові, хоч би 
у затіенкові пуд символічною пудляською грушою на межіе. 

Тут ще одна зміена, што сталася за тих 30 остатніх ліет. З ве-
лікого колісь «Руху»-у, котори по містах міев своїе кіоскі на каж-
дуй буольшуй гуліці, тоже й по селах некоторих, мало што остало. 
Тому, незалєжно од того, як у Ваши рукі попаде сєй номер, наступ-
ного шукайте вже в пунктах з пресою, якіє налєжат до «Кольпор-
тера» – як у його власних кіосках, так і на стендах у крамніцях, хоч 
би в «Аргеляні». І поінформуйте про тоє інших – як «старих» чита-
чуов, так і особи, котори моглі б нашим часопісом зацікавітіся. 

Тим новим читачам декляруємо тоє, про што «ветерани» вже 
знают:

– «Над Бугом і Нарвою» било створане, коб пісаті, про што не 
напішут інши, і пісаті так, як тиє ж інши напісаті не зуміеют, або й 
не схочут. Значит – говоримо про нас і по-нашому. Того «по-на-
шому» діапазон в нас широкі, бо власни кольорит має українська 
мова пуд Біельськом, Нарвою і Гайнувкою, Сім’ятичамі, Кліщеля-
мі, Черемхою і в селах, што колісь, до Першої або Другої світової 
вуйни, налєжалі до Берестейського повіету, як Милєйчичі, Клю-
ковичі, Бобрівка. Так само ж маємо тексти по-українському мо-
вою з-за Буга – сіети номер одкриває віерш, напісани коло 1915 

Zakuonczynie z 6 stor.
Bo z cyfrowoju technolohijeju tak samo z usiem, szto było raniej – 

chocz odnomu jde na koryst́ , to inszomu, jakij ne nauczywsia, jak tre-
ba z jeju obchoditiś – na szkodu. Nekotory z tych buolsz krytycznych 
do takoji nowoczesnosti (i u koho słabszy nerwy), zaczynajut popada-
ti nawit u swoho rodu nostalhiju za cenzuroju, bo wona, duszywszy 
wsio, szto było newyhuodne «partiji» («ludowuj władi»), ne ono wojo-
wała z tym, szto demoktratyczne j rozumne, ale jakojuś mieroju cho-
roniła toże pered popularyzacijeju wsiakoho bezrozumnoho paskud-
stwa j zabobonu, jak chocz by takoho, szto wakcynacija (szczieplinie 
od chworob) to czut́  ne «smert́  i mohiła», szto jejina obowjazkowost́  
u wypadku nekotorych chworob – bo ż na jich (diakujuczy same wak-
cynaciji) ne chworiejemo! – ono po toje, kob chtoś hroszy zaroblaw. 

Nezależno od wyhody korystania z Internetu, do toho, szto tam 
znachodimo, musowo pudychoditi krytyczno. Peredusiem do toho, 
szto wyklikaje naszy emociji, a same na jich rozrachowujut wsiaki so-
ciotechniki, kotory choczut nami manipulowati. Zresztoju, emociji za-
wsze powinny byti kontrolowany, – chocz ne chotiełosia b użyti sło-
wa «awtocenzurowany», – własnym spokuojnym rozumom. Tomu, koli 
trafimo na jakujuś «nezwycznu sensaciju, szto wzorwała Internet», czy
znajdemo sztoś pro nas – szto nas znerwuje, strywożyt czy zdiwuje, to 
ne popadajmo w emociji i poka w toje wsio powierymo, abo czymś pe-
rejmemosia i pocznemo odnych szcziero nenawiditi, a inszych do puw-
smerti bojatisia, to prosto siad´mo, podumajmo, zahlańmo do kniżok, 
drukowanoji periodyki – z perspektywy czut́  ne soroka liet takoho czy-
tania j dumania znaju, szto koli pryhlanutisia do toho bliżej, to mnuoho-
-szto wyhladaje zusiem ne tak, jak inszy probujut nam malowati, abo 
do czoho my sami prywykli i zdajet́ sia nas swjatym. Pry czytaniowi, 
zresztoju, dumajet́ sia mnuoho lepi, bo spokujniej, niż koli bombjat nas 
wizualno, a do toho można robiti toje u jakomuś zatiszkowi, chocz by 
u zatienkowi pud symwolicznoju pudlaśkoju hruszoju na meżie. 

Tut szcze odna zmiena, szto stałasia za tych 30 ostatnich liet. Z we-
likoho koliś «Ruchu»-u, kotory po mistach miew swojie kioski na każduj 
buolszuj hulici, toże j po sełach nekotorych, mało szto ostało. Tomu, 
nezależno od toho, jak u Waszy ruki popade siej nomer, nastupnoho 
szukajte wże w punktach z presoju, jakije należat do «Kolportera» – 
jak u joho własnych kioskach, tak i na stendach u kramniciach, chocz 
by w «Arhelani». I poinformujte pro toje inszych – jak «starych» czyta-
czuow, tak i osoby, kotory mohli b naszym czasopisom zacikawitisia. 

Tym nowym czytaczam deklarujemo toje, pro szto «weterany» wże 
znajut:

– «Nad Buhom i Narwoju» było stworane, kob pisati, pro szto ne 
napiszut inszy, i pisati tak, jak tyje ż inszy napisati ne zumiejut, abo j 
ne schoczut. Znaczyt – howorymo pro nas i po-naszomu. Toho «po-
-naszomu» diapazon w nas szyroki, bo własny koloryt maje ukrajinśka 
mowa pud Bielśkom, Narwoju i Hajnuwkoju, Simjatyczami, Kliszczela-
mi, Czeremchoju i w sełach, szto koliś, do Perszoji abo Druhoji swito-
woji wujny, należali do Berestejśkoho powietu, jak Mylejczyczi, Kluko-
wyczi, Bobriwka. Tak samo ż majemo teksty po-ukrajinśkomu mowoju 
z-za Buha – siety nomer odkrywaje wiersz, napisany koło 1915 roku Mi-

По-нашому думаючи: «НБіН» – коб пісаті 
про тоє, про што не напішут інши!

«NBiN» – kob pisati pro toje, pro szto ne napiszut inszy!

Пишемо й читаємо по-українському – то значит по-нашому
Piszemo j czytajemo po-ukrajinśkomu – to znaczyt po-naszomu
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року Міколою Янчуком (1859-1921), якій родом з Корніці, што не-
далєко од Біелої-Пудляської. Говуорка Корніці, як і Ломазув (дівісь 
наш попередні номер), практично такая сама як кругом Біельська 
(разніця оно у «што/що»). По-нашому, «хоч троху інакш», пісани й 
тексти літературною мовою, якою користаються всіе українці не-
залєжно од того, якая в їх говуорка з руодної хати – той «кіювські 
стандарт», найподобніейши до мови мешканцюв сюол пуд Че-
ремхою, хоч би Кузави і Ставищ (значит – кузавців і ставищуків). 

Тут зрештою слово «подобни» чи «похожи» невельмі на міес-
цьові, бо наша мова українська не тому, што «подобна», бо подо-
бни до себе всіе слов’янські мови – українська найбуольш до бі-
лоруської, словацької і пуольської, а тому, што мова, якою гово-
римо (значиться – говуорка) генетично зв’язана з іншимі україн-
ськімі говуоркамі. Найбуольш, што й винікає з історії й географії – 
з поліеськімі і волинськімі.  

«Над Бугом і Нарвою» почало виходіті у 1991 рокові, тогди 
тоже з’явіліся українськомовни передачи в білостуоцькому раді-
ві. А через кілька ліет почалася ще й «наша телєвізія» – передачи 
з Варшавського телєвізійного осередка, а послі з Білостоку. Ко-
роткі бо короткі, алє люде могут по-свойому перед камерою ви-
ступіті, а інши – подівітіся. Як казала одна жителька Малінникув: 
«Колі наш проґрам в телєвізорови, то, здається, тоє, що там бачу 
– ложкою би їела». 

Доціенюючи тую ще одну можлівость, коб – в ролі слухача 
і глядача – биті участнікамі в нашому інформаційному просторо-
ві, похвалюся, што журнал дає можлівость, коб не оно биті чи-
тачом, алє й автором, чи навіт спувредактором. Бо «Над Бугом і 
Нарвою» то проєкт одкрити не оно для тих, хто вже піше і займа-
ється справою його видаваня, алє й для тих, кому з намі по до-
розі – кому важни і цікави справи Пудляша і проживаючих тут на-
ших люді, як би ми себе не називалі. 

По правді мало хто є журналістом за професією чи поетом, 
алє кажди може розказаті іншим про тоє, што йому цікаво, што 
йому нецікаво, што його нервує, з чим не згуодни. Так само може 
статі рецензентом нашої дотеперишньої праці, навіт рецензен-
том безжальним і безпощадним, бо критика, чи то з похвалою, 
чи то з доганою – для нас вельмі важна: кажда живая думка то 
веліка допомога в шуканьові дорогі до того, коб кажди читач 
з-над Буга і Нарви у нашум часопісові побачив себе.

РЕДАКТОР

kołoju Janczukom (1859-1921), jakij rodom z Kornici, szto nedaleko od 
Biełoji-Pudlaśkoji. Howuorka Kornici, jak i Łomazuw (diwiś nasz pope-
redni nomer), praktyczno takaja sama jak kruhom Bielśka (raznicia ono 
u «szto/szczo»). Po-naszomu, «chocz trochu inaksz», pisany j teksty 
literaturnoju mowoju, jakoju korystajut́ sia wsie ukrajinci nezależno od 
toho, jakaja w jich howuorka z ruodnoji chaty – toj «kijuwśki standart», 
najpodobniejszy do mowy meszkanciuw siuoł pud Czeremchoju, chocz 
by Kuzawy i Stawyszcz (znaczyt – kuzawciw i stawyszczukiw). 

Tut zresztoju słowo «podobny» czy «pochoży» newelmi na mies-
ciowi, bo nasza mowa ukrajinśka ne tomu, szto «podobna», bo po-
dobny do sebe wsie słowjanśki mowy – ukrajinśka najbuolsz do biło-
ruśkoji, słowaćkoji i puolśkoji, a tomu, szto mowa, jakoju howorymo 
(znaczyt́ sia – howuorka) henetyczno zwjazana z inszymi ukrajinśki-
mi howuorkami. Najbuolsz, szto j wynikaje z istoriji j heohrafiji – z po-
lieśkimi i wołynśkimi.  

«Nad Buhom i Narwoju» poczało wychoditi u 1991 rokowi, tohdy 
toże zjawilisia ukrajinśkomowny peredaczy w biłostuoćkomu radiwi. 
A czerez kilka liet poczałasia szcze j «nasza telewizija» – peredaczy 
z Warszawśkoho telewizijnoho oseredka, a posli z Biłostoku. Korot-
ki bo korotki, ale lude mohut po-swojomu pered kameroju wystupiti, 
a inszy – podiwitisia. Jak kazała odna żytelka Malinnykuw: «Koli nasz 
program w telewizorowy, to, zdajet śia, toje, szczo tam baczu – łoż-
koju by jieła». 

Docieniujuczy tuju szcze odnu możliwost́ , kob – w roli słuchacza 
i hladacza – byti uczastnikami w naszomu informacijnomu prostorowi, 
pochwalusia, szto żurnał daje możliwost́ , kob ne ono byti czytaczom, 
ale j awtorom, czy nawit spuwredaktorom. Bo «Nad Buhom i Narwo-
ju» to projekt odkryty ne ono dla tych, chto wże pisze i zajmajet́ sia 
sprawoju joho wydawania, ale j dla tych, komu z nami po dorozi – 
komu ważny i cikawy sprawy Pudlasza i prożywajuczych tut naszych 
ludi, jak by my sebe ne nazywali. 

Po prawdi mało chto je żurnalistom za profesijeju czy poetom, ale 
każdy może rozkazati inszym pro toje, szto jomu cikawo, szto jomu ne-
cikawo, szto joho nerwuje, z czym ne zhuodny. Tak samo może stati 
recenzentom naszoji doteperysznioji praci, nawit recenzentom bezżal-
nym i bezposzczadnym, bo krytyka, czy to z pochwałoju, czy to z do-
hanoju – dla nas welmi ważna: każda żywaja dumka to welika dopo-
moha w szukaniowi dorohi do toho, kob każdy czytacz z-nad Buha 
i Narwy u naszum czasopisowi pobaczyw sebe.

REDAKTOR

Добре своє слухати й дивитись! A ще лєпі – ПОЧИТАТИ!
Dobre swoje słuchati j diwitiś – a szcze lepi POCZYTATI!
Dobre swoje słuchaty j dywytyś! A szcze lipsze – POCZYTATY!
Добре своє слухати й дивитись! A ще ліпше – ПОЧИТАТИ!

Нові номери «Над Бугом і Нарвою» в пунктах
Nowe numery «Nad Buhom i Narwoju» w punktach
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Продовження з 10 стор.
22 травня 1879 р. у селі Красна 
(Коростенка) біля Коросна (за-
раз Підкарпатське воєв.) наро-
дився мовознавець і фолькло-
рист Іван Зілинський (†1952), 
автор «Карти українських гово-
рів» (Варшава, 1933; як один 
з перших правильно зазначив 
ареал поширення української 
мови над Бугом і Нарвою (з вра-
хуванням парафії Риболи).
22 травня 1879 р. нар. художник 
Федір Кричевський (†1947), 
один із засновників і перший 
ректор Української академії 
мистецтва. Брат маляра, архі-
тектора і графіка Василя Кри-
чевського (1872-1952), наща-
док полковника Михайла Кри-
чевського, соратника гетьмана 
Богдана Хмельницького, який 
належав до руського шляхет-
ського роду з села Кричів над 
Бугом у Берестейській землі. 
22 травня 1840 р. народив-
ся драматург, театральний ре-
жисер і актор Марко Кропив-
ницький (†1910), я якого іменем 
пов’язані створення українсько-
го професійного театру на під-
російській частині України й на-
ступний етап розвитку реаліс-
тичної драматургії. 2016 р., згід-
но із законом про декомунізацію, 
назву Кропивницький отримало 
обасне місто Кіровоград, дав-
ніший Єлисаветград, у якому 
1882 р. «Товариство українських 
артистів під орудою Марка Кро-
пивницького» відкрило перший 
український професійний театр 
(працювали тут Іван Карпенко-
Карий, Марія Заньковецька, 
Микола Садовський тощо).
22 травня 1879 р. нар. борець за 
незалежність України у ХХ сто-
річчі Симон Петлюра (†5 трав-

ня 1926), у 1917 р. організатор 
українських збройних сил (Гене-
ральний секретар з військових 
справ), з листопада 1918 р. Голо-
вний отаман військ Української 
Народної Республіки, Голова 
Директорії УНР (9 травня 1919 – 
10 листопада 1920).
23 травня 1921 р. народився 
кінорежисер і сценарист Гри-
горій Чухрай (†2001), відомий 
фільмами «Назар Стодоля» за 
мотивами однойменної п’єси Та-
раса Шевченка (1953) та «Бала-
да про солдата» (1959), на фес-
тивалі в Канн відзначена призом 
«За високий гуманізм і виняткові 
художні якості».
24 травня 1801 р. народився 
письменник і філолог Йосип Ле-
вицький (†4 травня 1860), ав-
тор низки шкільних підручників 
для шкіл у Галичині, в тому числі 
граматик української мови.
24 травня 1881 р. нар. Олек-
сандр Богомолець (†1946), 
основоположник української шко-
ли патологічної фізіології, ендо-
кринології і геронтології, засно-
вник перших в Російській імперії 
та Україні науково-дослідних за-
кладів медичного профілю.
24 травня 1882 р. народився 
композитор і хоровий диригент 
Кирило Стеценко (†1922), за-
сновник Республіканської капе-
ли УНР.
25 травня 1899 р. народився ху-
дожник, дизайнер та ілюстратор 
Борис Арцибашев (англ. Boris 
Artzybasheff; †1965), з 1919 р. у 
США, де серед широкої публіки 
з його робіт найвідоміші обкла-
динки для журналів «Life», «For-
tune» і «Time».
26 травня 1053 р. нар. Володи-
мир Всеволодович «Мономах» 
(†19 травня 1125), великий князь 

київський у 1113-1125 рр., органі-
затор успішних походів проти по-
ловців, законодавець («Статут», 
бл. 1113 р.), автор дидактичного 
«Повчання» (бл. 1109 р.).
26 травня 1877 р. народилася 
письменниця, літературознави-
ця, перекладачка, викладачка, 
бібліографиня, етнографиня, лі-
карка за фахом Ольга Косач-
Кривинюк (†1945), сестра Лесі 
Українки.
27 травня 1859 р. народився 
актор, режисер, драматург і пе-
дагог Панас Саксаганський 
(справжнє прізвище – Тобіле-
вич; †1940), один з корифе-
їв українського побутового те-
атру. Його рідні брати відомі як 
Іван Карпенко-Карий та Мико-
ла Садовський.
27 травня 1929 р. народив-
ся письменник Роман Івани-
чук (†2016), один із організато-
рів Товариства української мови 
ім. Шевченка та Народного Руху 
України. Підляська молодь у 
1980-х читала його історичні ро-
мани «Вода з каменю» (1982) та 
«Четвертий вимір» (1984). 
28 травня 1877 р. народив-
ся поет і художник Максимілі-
ан Волошин (Кирієнко-Воло-
шин; † 1932), представник сим-
волізму й акмеїзму, який в поезії 
та малярстві відобразив історію 
та природу Криму.
29 травня 1858 р. народився 
художник Костянтин Крижиць-
кий (†1911), майстер реалістич-
ного пейзажу, автор видів Біло-
везької пущі. 
29 травня 1878 р. у Чесанові 
(зараз Підкарпатське воєв.) на-
родився поет, перекладач і лі-
тературний критик Петро Кар-
манський (†1956), представник 
«Молодої музи». 
29 травня 1901 р. народився 
фізик-експериментатор Кири-
ло Синельников (†1966), до-
сконалий знавець ядерних до-
слідів та організатор дослідної 
праці, творець школи фізиків-
ядерників.
30 травня 1887 р. народив-
ся скульптор і художник Олек-
сандр Архипенко (†1964), 
один із основоположників кубіз-
му в скульптурі; почесний член 
Об’єднання митців-українців в 
Америці (ОМУА) та дійсний член 

Американської Академії Мисте-
цтва і Літератури. «Роботи Ар-
хипенка визначаються динаміз-
мом, лаконічністю композиції й 
форми; він запровадив у скуль-
птуру поліхромію, увігнутість і 
отвір, як виражальні елементи 
скульптури, синтетичні об’ємні 
рухомі конструкції. Одним з пер-
ших Архипенко використовував 
експресивні можливості «нульо-
вої», наскрізної форми — такою 
є пустота між піднятою рукою в 
скульптурі «Жінка, що вкладає 
волосся», 1905 року. 
30 травня 1915 р. народився 
пісняр і композитор Іван-Богдан 
Весоловський (†1971), що увій-
шов в історію музичного Львова 
як неперевершений композитор 
легкого жанру. У 1930-х роках 
разом зі скрипалем Леонідом 
Яблонським (Ябцьом) і акор-
деоністом Анатолем Кос-Ана-
тольським (обидва сини полк. 
Армії УНР) входив до складу по-
пулярної на той час молодіж-
ної «Джаз-капели Яблонського» 
(«Ябцьо-Джаз»; солісткою була 
Ірина Яросевич (1920-2010), 
згодом дружина ген. Владисла-
ва Андерса). 
31 травня 1919 р. народився лі-
тературознавець, історик, архе-
олог і перекладач Леонід Мах-
новець (†1993), дослідник твор-
чості філософа Григорія Ско-
вороди, лауреат Шевченків-
ської премії (1990) за підготовку 
і випуск видання «Літопис русь-
кий», яке є безцінним джерелом 
до історії Підляшшя у Х-ХІІІ ст.
1 червня 1076 р. народив-
ся Мстислав Володимиро-
вич (†1132), великий князь Ки-
ївський у 1125-1132 рр., остан-
ній князь, що утримував єдність 
Києворуської держави. 
2 червня 1946 р. народився кі-
норежисер і сценарист Ярос-
лав Лупій, автор фільмів «Да-
нило – князь Галицький» (1987) 
та «На полі крові. Aceldama» 
(2001), за мотивами біблійних 
творів Лесі Українки. 
2 червня 1953 р. народився 
поет, журналіст, літературозна-
вець та перекладач Володи-
мир Барна. Походить з родини 
лемків-переселенців з Кам’ян-
ки (Завадка-Риманівська) та Да-
льової на Сяніччині. Ініціатор лі-

Актуальне завжди

Трупа Марка Кропивницького у 1890-х роках
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мох), член літературної органі-
зації «Гарт» і ВАПЛІТЕ (її пер-
ший президент), найближчий 
однодумець Миколи Хвильово-
го. Жертва сталінського терору.
6 червня 1847 р. народився іс-
торик та громадсько-політич-
ний діяч Галичини Олександр 
Барвінський (†1926), автор по-
пулярних книжок про історію та 
хрестоматій з української літе-
ратури для гімназій і вчитель-
ських семінарій. 
6 червня 1889 р. народився 
авіатор Ігор Сікорський (†1972), 
творець перших у світі конструк-
цій: чотиримоторного літа-
ка «Руський витязь» (1913 рік), 
важкого чотиримоторного бом-
бардувальника і пасажирського 
літака «Ілля Муромець» (1914), 
трансатлантичного гідроплана 
(1934), серійного гелікоптера од-
ногвинтової схеми (1942). 
7 червня 1926 р. нар. художник 
Анатолій Базилевич (†2005), 
автор ілюстрацій до творів Та-
раса Шевченка та «Енеїди» 
Івана Котляревського. «Див-
ний, гнучкий малюнок був збага-
чений невеликою кількістю ло-
кальних кольорів і такими міцни-
ми характеристиками персона-
жів, що окремі ілюстрації вигля-
дають як станкові картини. Про-
никнення у сутність літератур-
ного тексту було таким всебіч-
ним, що ілюстрації його роботи 

важко відірвати від сюжету і кни-
ги. Вони стануть явищем україн-
ської друкованої графіки».
8 червня 1893 р. народився гра-
фік та ілюстратор Марко Кир-
нарський (†1942), учень Геор-
гія Нарбута. Шрифт «Абет-
ка Кірнарського», розроблений 
за його творами Генадієм За-
речнюком, був використаний 
в оформленні обкладинки чис-
ла 1/2020 часопису «Над Бугом 
і Нарвою». 
8 червня 1920 р. народився ле-
тун-винищувач Іван Кожедуб 
(†1991), найрезультативніший 
ас в авіації Антигітлерівської ко-
аліції за весь час Другої світової 
війни (64 повітряні перемоги). 
8 червня 1926 р. народилася 
поетеса і дисидентка Ірина Се-
ник (†2009), член Української 
Гельсінської групи з 1979.
9 червня 1878 р. народився ак-
тор і режисер Іван Мар’янен-
ко (справжнє прізвище – Петлі-
шенко; †1962).
10 червня 1951 р. народив-
ся письменник Василь Шкляр, 
один із найвідоміших і найбільш 
читаних сучасних українських 
письменників (деякі літературні 
оглядачі називають його «бать-
ком українського бестселера»).
11 червня 1821 р. нар. мему-
арист Варфоломій Шевчен-
ко (†1 червня 1892), троюрід-
ний брат Тараса Шевченка, 

який опікувався могилою поета 
на Чернечій горі в Каневі. Неза-
довго до своєї смерті В. Шевчен-
ко викупив орендований шма-
ток землі під Кобзаревою моги-
лою й подарував його місту. Ра-
зом із землею подарував місту 
ще й 3000 карбованців сріблом, 
які вклав до державного банку, 
заповівши, щоб проценти з тієї 
суми міська влада використо-
вувала на утримання святині. 
На подарованій землі не дозво-
лялося нічого будувати, ані пе-
ретворювати її на кладовище. 
Водночас могила мала бути від-
критою для відвідувачів.
12 червня 1931 р. нар. оперна 
співачка Євгенія Мірошничен-
ко (†2009), яка входить до пере-
ліку найвідоміших жінок давньої 
та сучасної України.
13 червня 1812 р. народився фі-
лолог та історик, за народжен-
ням росіянин, Ізмаїл Срезнев-
ський (†1880), дослідник укра-
їнської історії козацької доби та 
фольклору, автор поезій та про-
зи українською мовою. 
14 червня 1807 р. народився 
маляр Іван Сошенко (†1876), 
один із найближчих друзів Тара-
са Шевченка. 
14 червня 1819 р. народився лі-
тератор та етнограф Софрон 
Витвицький (†1879), дослідник 
Гуцульщини, посол до Галицько-
го сейму.

Скульптури О. Архипенка: «Жінка, що вкладає волосся» (Chazen Museum of Art, Медісон, США) та «Сімейне 
життя» (кімната кубістів під час Armory Show, офіційно International Exhibition of Modern Art, першої виставки 
сучасного мистецтва у США; презентація у приміщенні Art Institute of Chicago, ІІІ-IV.1913). На стінах картини 
Пабло Пікассо, Марселя Дюшана, Жоржа Брака, Андре Дерена тощо.

тературних контактів з літера-
труним середовищем Лемків-
щини і Підляшшя та видання в 
Україні творів поетів Володис-
лава Грабана та Євгенії Жа-
бінської.
3 червня 1814 р. народився 
кобзар Федір Гриценко-Хо-
лодний (†1889), «рівного якому 
не було й, можливо, не буде» 
(В. Мішалов). 
3 червня 1863 р. нар. правник, 
доктор цивільного і церковно-
го права Євген Петрушевич 
(†1940), Президент і Уповнова-
жений диктатор (верховний вій-
ськово-політичний зверхник під 
час війни) Західноукраїнської 
Народної Республіки (ЗУНР).
4 червня 1907 р. народився 
скульптор Кирило Діденко (†3 
червня 1984). Серед творів з 
української історичної темати-
ки, зокрема, скульптурні пор-
трети Богдана Хмельницько-
го, Данила Нечая та уроджен-
ця підляського Більська – про-
фесора Петра Буйка.
5 червня 1895 р. народився 
поет, прозаїк і драматург Ми-
хайло Яловий (псевдонім 
Юліян Шпол; †1937, Сандар-
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15 червня 1941 р. народився кі-
ноактор, кінорежисер і сцена-
рист Іван Миколайчук (†1987), 
якому загальне визнання при-
несли ролі Тараса Шевченка у 
фільмі «Сон» та Івана Палійчука 
у «Тінях забутих предків» (Фільм 
«Тіні забутих предків» здобув 39 
міжнародних нагород, в тому 
числі 24 Гран-прі на кінофести-
валях та увійшов до Книги ре-
кордів Гіннеса).
16 червня 1866 р. народився аг-
роном Володимир Ротмістров 
(†1941), один з засновників сіль-
сько-господарської дослідної 
справи в Російській імперії та в 
Україні.
16 червня 1906 р. народився 
журналіст, історик та перекла-
дач з есперанто Зиновій Книш 
(†1999).
17 червня 1876 р. народився 
мовознавець й історик літерату-
ри Іван Шаровольський (†1954), 
фахівець з германської і роман-
ської філології.
17 червня 1882 р. народив-
ся композитор і диригент Ігор 
Стравинський (†1971), най-
більш відомий як автор музики 
балету «Весна священна. Кар-
тини з життя давньої Русі», яко-
го прапрем’єра відбулась 1913 
р. у Парижі (franc. «Le Sacre du 
printemps», пол. «Święto wios-
ny»). Неординарний твір, в яко-
му використаний також фоль-
клор, зокрема західньоволин-
ський, адже Стравінський бага-
то часу проводив в Устилузі над 
Бугом, вважається початком мо-
дерної музики ХХ ст. 
17 червня 1930 р. народився 
Михайло Горинь (†2013), пра-
возахисник, дисидент і політв’я-
зень совєтських часів, почесний 
голова Республіканської хрис-
тиянської партії, брат Богдана 
та Миколи Горинів.
18 червня 1681 р. народився ви-
значний діяч епохи бароко Тео-
фан Прокопович (†1736). Його 
праці торкаються фізики, філо-
софії, математики, астрономії, 
логіки, наук про державу і пра-
во, теології. Як прихильник царя 
Петра І, він був автором теорії 
модернізації Російської імперії 
у дусі освіченого абсолютизму 
і реформування церкви, котра 
підпорядковувалася б владі са-
модержця.

18 червня 1869 р. народився 
Сергій Кулжинський (†1938, 
Познань), генерал-хорунжий Ар-
мії УНР. 
18 червня 1881 р. народився 
оториноларинголог Олександр 
Пучківський (†1937), розробник 
української медичної терміноло-
гії, автор першого українського 
посібника з оториноларинголо-
гії. Жертва сталінського терору.
19 червня 1909 р. в селі Тарнав-
ка (нині Переворський пов., Під-
карпатського воєв.) народилася 
Марія Пшеп’юрська (замужем 
Овчаренко; †1998), мовозна-
виця школи Івана Зілинського 
(авторка біографії «Іван Зілин-
ський (1879-1952)», 1962). В між-
воєнні роки проводила польові 
дослідження надсянських гові-
рок («Надсянський говір», 1938; 
«На пограниччях надсянського 
говору», 1954); «Мова українців 
Надсяння», 1986). 
20 червня 1690 р. нар. Петро 
Калнишевський (†1803), остан-
ній кошовий отаман Запорозької 
Січі, ліквідованої московським 
військом 1775 р., протягом 1776-
1801 р. перебував в ув’язненні 
у Соловецькому монастирі, де 
згодом помер, але вже на волі – 
у 113-річному віці! 
20 червня 1834 р. народився 
історик Олександр Лазарев-
ський (†1902), генеалог, дже-
релознавець та видавець, ор-
ганізатор національної архівної 
справи, перший дослідник ад-
міністративно-судового устрою 
Гетьманщини. Близький знайо-
мий та один із перших біографів 
Тараса Шевченка.
21 червня 1805 р. народився іс-
торик, етнограф, художник, мо-
вознавець і письменник Мико-
ла Закревський (†1871), автор 
фундаментальних праць з істо-
рії Києва. 
21 червня 1897 р. народився 
вчений-винахідник Юрій Конд-
ратюк (справжнє ім’я Олек-
сандр Шаргей; † не раніше 
1942), один із піонерів ракетної 
техніки й теорії космічних по-
льотів. Автор так званої «траси 
Кондратюка», якою подорожу-
вали на Місяць космічні кораблі 
«Apollo».
21 червня 1900 р. народилася 
Катерина Грушевська (†1943), 
дочка Михайла Грушевсько-
го. Працювала в області етносо-

ціології, фольклористики, куль-
турології, перекладала з єв-
ропейських мов. 1939 р. аре-
штована органами совєтського 
державного терору, померла в 
ув’язненні. 
22 червня 1877 р. народився 
музикознавець, піаніст і компо-
зитор Болеслав Яворський 
(†1942) педагог-новатор, ор-
ганізатор музичної освіти. Се-
ред учнів: Микола Леонтович 
(1877-1921), автор музичної об-
робки «Щедрика», яка відома у 
всьому світі як різдвяна коляд-
ка (англ. «Carol of the Bells»).
23 червня 1889 р. народилася 
російськомовна поетеса Анна 
Ахматова (з роду Горенко; 
†1966), одна з представників 
«Срібної доби», учасниця ак-
меїстичного угруповання «Цех 
поетів».
24 червня 1897 р. народився 
Іван Лютий-Лютенко (†1989), 
старшина Запорізької дивізії 
Армії УНР, повстанський ота-
ман Холодного Яру, де бойові 
дії продовжував до осені 1922 
р. З 1923 р. на території Польщі 
– жив на Поліссі (с. Іванцевичі), 
де заснував Український емігра-
ційний комітет, який розгорнув 
активну діяльність (український 
хор, самодіяльний театр, україн-
ська школа), відтак у Володаві – 
очолив Союз українських коопе-
ративів, у Холмі був директором 
Кооперативного Союзу. Після ві-
йни на Заході.
25 червня 1886 р. народився іс-
торик Іван Крип’якевич (псев-
донім – Іван Холмський; †1967), 
автор великої кількості наукових 
досліджень про українську ко-
зацьку державність та Богда-
на Хмельницького, ряду під-
ручників з історії України. Бать-
ки вченого походили зі священи-
чих родин з Холмщини і Півден-
ного Підляшшя.
26 червня 1810 р. народився 
етнограф та історик права Ва-
силь Тарновський (старший) 
(†1866), друг М. Гоголя, Т. Шев-
ченка, М. Костомарова й П. Ку-
ліша, близький до Кирило-Ме-
фодіївського братства. Як пе-
реконаний противник кріпацтва 
брав активну участь у підготов-
ці селянської реформи 1861 р. 
Діставши 1854 року в спадщину 
великі маєтки бездітного дядь-

ка Григорія Тарновського на 
Чернігівщині, серед яких був 
чудовий маєток в селі Качанів-
ці, став меценатом української 
культури. Щоб матеріально і мо-
рально підтримати звільнено-
го з заслання Т. Шевченка Ва-
силь Тарновський придбав сім-
надцять його малюнків, розпо-
чавши тим самим колекціону-
вання творчої спадщини поета; 
допоміг видати «Записки о Юж-
ной Руси» і «Чорну Раду» П.Ку-
ліша. Саме на території Наці-
онального історико-культур-
ного заповідника «Качанівка» 
в Ічнянському районі Чернігів-
ської області проходили зйом-
ки телесеріалу «Кріпачка» (у 
Польщі відомого як «Zniewolo-
na»). Цікаво, що прізвища пози-
тивних героїв цієї теленовели 
– Вербицька, Косач, Дорошенко 
– «позичені від найвидатніших 
постатей української історії 
та культури).
27 червня 1833 р. народився 
композитор і піаніст Владис-
лав Заремба (†1902), автор пі-
сень і романсів як українською, 
так і польською мовами, в тому 
числі близько 30 вокальних тво-
рів на слова Тараса Шевченка 
(«Музика до Кобзаря»).
28 червня 1890 р. народився 
письменник та науковець-хімік 
Петро Франко († не раніше 28 
червня 1941), син Івана Франка. 
Співзасновник Пласту, учасник 
національно-визвольних зма-
гань (військовий летун УГА). За-
гинув, ймовірно розстріляний 
органами совєтського терору в 
перших днях після атаку Німеч-
чини на СССР.
29 червня 1939 р. народився 
режисер, сценарист і актор Вік-
тор Гресь.
29 червня 1947 р. народився кі-
норежисер, сценарист та актор 
Михайло Іллєнко.
30 червня 1914 р. у м. Сідльці 
народився механік Володимир 
Челомей (†1984), генеральний 
конструктор ракетно-космічної 
техніки. Батько був вчителем, 
уродженцем с. Жерчичі (зараз у 
Сім’ятицькому пов. Підляського 
воєв.); правильний український 
запис прізвища – Чоломій (місц. 
вимова Чоломіей). 

(ЛХ)
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Людмила Вишенко          
Музика то було її життя

Музика, пісні, спів – то було її, пе-
редчасно перерване, життя. На 

Пасхальному Тижні дійшла до нас 
сумна звістка, що по довгій хворобі 
померла Людмила Вишенко: співач-
ка, дослідниця фольклору, музичний 
керівник багатьох підляських ансам-
блів. Відійшла в час Великодня, але і 
в час тривожний – час пандемії, коли 
не всі могли навіть попрощати сво-
їх близьких. Трагізм ситуації збільшу-
вала свідомість цього, що Людмила у 
певному сенсі відійшла вже набагато 
раніше – хвороба забрала її з актив-
ного життя – співу, репетицій, навчан-
ня музики, музичних проєктів. 

Згадались мені перші з нею зустрічі, коли 
ще на початку 90-тих років приїжджала по-
їздом до Черемхи, заходила до моїх батьків, 
позичала велосипед і їхала на репетиції до 
Вільки-Терехівської і Черемхи-Села, де пра-
цювала з місцевими жіночими колективами. 
З сумною звісткою поздвонив я до Валенти-
ни Веремчук з «Вільчанок»:

– З Людою ми були знaйоми вже може 
од 1990 року. Доїжджала до нас – позвонит 
і їде на репетицію. Здається, що в 1991 
році ми з нею їздили до Луцька, на фести-
валь «Берегиня». То була вельми оддана 
людина. Вона нас добре підучила співати 
– з таким «дриґом», з життям. А який го-
лос вона міла. Царство Їй Небесне! 

Як прочитав в одному з інтерв’ю, Люда, 
будучи дівчинкою, хотіла стати або актри-
сою, або співачкою, або танцюристкою. 
Життя так повело, що майбутнє зв’язала з 
музикою. Закінчила навчання на кафедрі 
хорової диригентури Київського інституту 
культури, якийсь час працювала в одному з 
київських ліцеїв, де вела колектив. На почат-
ку 90-тих приїхала до Польщі i почала спів-
працю з підляськими колективами, – зі зга-
даними вже з Вільки-Терехівської та Черем-
хи-Села, а також Красного Села і Райська, 
які підготовляла до виступу на Фестивалі 
української культури в Сопоті. З роками кар-
та її праці в ролі інструкторки та художнього 
керівника співoчих груп та фольклорних ан-
самблів значно розширилась. Люда працю-
вала ще з ансамблями з Орішкова, Мельни-
ка, Нурця-Станції, Велинова та Радивилів-
ки. Де б не з'явилася – всі знали Людку. 

Здавалося б – її музична освіта і вокальні 
здібності не для праці з народними колекти-
вами. Однак дуже добре почувалася в цьо-

му репертуарі, серед наших сільських жінок 
і бабусь. Багато в чому допомагала природ-
на здібність Людмили до контактів з людь-
ми, її заангажування і щире зацікавлення 
нашими підляськими традиціями. Не лише 
вела музичні колективи, але також почала 
записувати і документувати пісні, приспівки, 
обряди та звичаї. Можна сказати, що неза-
баром стала стовідсотковою підляшанкою, 
коли оселилась у Мельнику і вийшла заміж 
за видатного митця, іконописця Ярослава 
Вишенка. Їхній дім над берегом Бугу був те-
плим, відкритим місцем, в якому зустріча-
лись люди з мистецькими зацікавленнями 
з різних сторін Польщі та світу. 

Праця з аматорськими колективами, 
уроки гри на музичних інструментах для 
дітей та молоді, співпраця з осередками 
культури – цього всього для творчої люди-
ни було замало. Людмила хотіла реалізува-
ти себе також як співачка та інтерпретатор-
ка традиційної музики. Почала творити інші 
музичні проєкти, співала, зокрема, в дуеті з 
Єлизаветою Будкою з Мельника. 

– З Людою познайомились ми почерез 
гурт «Мельничани», коли вона була ін-
структоркою, а я співала. Свого часу ми 
вирішили, що можемо спробувати ство-
рити щось спільно. Так це все почалось. 
Початково це був дует, потім долучив до 
нас тодішній директор Гмінного осередку 
культури Юрій Жорначук. З Людою розу-
мілись ми без слів – співали те, що відчу-
вали. Вона була справжньою артисткою. 
Коли щось робила, робила це до кінця. Му-
зика то було її життя – згадує Єлизаве-
та Будка. 

Людмила співала також деякий 
час з фольк-гуртом «Черемшина» з 
Черемхи, а у 2000-их роках почала 
з польськими музикантами-інстру-
менталістами співпрацю над соль-
ною програмою. Як згадувала, перші 
кроки у цьому напрямку зробила ще 
в Україні, перед приїздом до Польщі, 
коли записала платівку. Після довгих 
намов вирішила спробувати знов. В 
її репертуарі знайшлись українсь-
кі народні пісні, українські та російсь-
кі романси, естрадні пісні, а також ін-
терпретації підляської співочої тра-
диції. На сцені та в студії товаришу-
вали їй гітарист Мацєй Кєшковський, 

скрипалька Агнєшка Обст та мандолініст 
Ян Титман. Концертний шлях солістки та її 
колективу це Підляська опера і філармонія 
в Білостоці, Національний театр у Варшаві, 
фестиваль у бранденбурзькому Потсдамі, 
клуби та галереї Білостоку, Лодзі і Варша-
ви. Була також лауреаткою різноманітних 
пісенних конкурсів. Пісні у їй виконанні здо-
бували також перше місце у хіт-параді на-
родної музики Radio dla Ciebie (RDC), а пло-
дом праці була платівка, на якій знайшлись, 
зокрема, цікаві, дуже ліричні аранжації під-
ляського фольклору. 

Однак доля не була ласкавою і незаба-
ром почалась хвороба, про яку початко-
во багато не здавали собі справи. Одним 
з останніх колективів, з яким працювала 
Людмила, були «Вереси» з Велинова. Зга-
дує пані Лідія Тимошук:

– Люда працювала з «Мельничанами», 
з нами і з Радивилівкою. Співпраця трива-
ла може з рік, але їй було вельми тяжко, а 
ми просто не знали, що вона хворіє. Вель-
ми хороше співала і знала так багато різ-
них пісень.

Почалась довготривала, кількалітня, 
тяжка хвороба, і тяжкий Хрест, який на са-
моті несла Люда і її чоловік Ярослав. 

Люди не стало. Залишились записані 
пісні, спогади, а як сказала пані Валентина з 
«Вільчанок» – вона і Там для нас буде співа-
ти. То мoже десь Там, по другому боці ріки 
життя та небуття, співає Вона – «Ой піду я 
понад Бугом...».

Вічна Тобі Пам’ять, Людо... 

Славомир САВЧУК
Польське радіо Білосток

Фото Л. Лабович

Людмила Вишенко, в центрі, з народними 
співачками з Велинова
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W czasie I wojny światowej uchodźstwo ludności cywilnej z tere-
nów ogarniętych działaniami frontowymi, podczas których ście-

rały się wielomilionowe rzesze żołnierzy używających broni strzelec-
kiej i artyleryjskiej o nieznanej wcześniej sile niszczenia, stało się zja-
wiskiem powszechnym na całej linii frontu. Pierwszym zamieszkanym 
przez ludność ukraińską regionem, gdzie – już w sierpniu 1914 roku 
– pojawili się uchodźcy, były tereny ówczesnej gub. chełmskiej i lu-
belskiej, przylegające do granicy rosyjsko-austriackiej. Szybko jednak 
działania wojenne przeniosły się na należący do Austro-Węgier te-
ren Galicji, w związku z czym miała miejsce zarządzona przez władze 
ewakuacja mieszkańców wsi położonych wewnatrz pierścienia forty-
fikacji twierdzy przemyskiej i z samego Przemyśla. Kolejne uchodź-
stwo na wschód zaczęło się po klęskach okupujących Galicję wojsk 
rosyjskich w maju – czerwcu 1915 roku i objęło zarówno mieszkańców 
Łemkowszczyzny, jak i Nadsania, chociaż nie miało charakteru po-
wszechnego. Exodus ludności cywilnej z zajętych w lecie 1915 r. przez 
wojska niemieckie terenów państwa rosyjskiego, powszechnie nazy-
wany rosyjskim określeniem uchodźstwa – bieżenstwo (беженство), 
był więc nie tylko najbardziej masowym, ale też najpóźniejszym eta-
pem uchodźczej epopei w początkowym, najbardziej dynamicznym 
etapie wojny na froncie wschodnim. Kolejne, już o wiele mniejsze prze-
mieszczenia ludności miały miejsce w związku z rosyjskimi ofensywa-
mi, podejmowanymi w 1916 i w 1917 roku, które jednak nie zmieniły 
sytuacji militarnej.

Na każdym etapie działań zbrojnych i związanego z nimi uchodź-
stwa cywilów powstawała dokumentacja fotograficzna, wykorzysty-
wana przez prasę ilustrowaną, a przez stronę niemiecką i austriacką 
publikowana nawet w formie pocztówek. Zdjęcia z bieżeństwa można 
znaleźć też w rodzinnych szufladach, są to jednak typowe zdjęcia wy-
konywane w fotograficznych atelier w miastach, gdzie bieżeńcy zostali
osiedleni, lub które znalazły się na szlaku ich wędrówki. Stąd też, aby 
zrekonstruować obraz dni, w których przodkowie większości naszych 
czytelników, a więc mieszkańcy całości dawnego pow. bielskiego oraz 
zachodnich skrawków brzeskiego i prużańskiego, opuszczali rodzin-
ne domy i jechali na wschód, a właściwie na północny wschód, trzeba 
szukać zdjęć o charakterze reporterskim. 

Obraz bieżeństwa w obiektywie fotoamatorów
Taki charakter mają zdjęcia w dwóch albumach znajdujących się 

w zasobach Biblioteki Narodowej w Warszawie, wykonane przez pol-
skich oficerów Rosyjskiej Armii Imperatorskiej, służących w pułku sal-
jańskim. Jeden zawiera wyłącznie zdjęcia, w drugim te same zdjęcia 
opatrzone są opisami ze wskazaniem czasu i miejsca ich wykonania, 
a nawet nazwiskami niektórych przedstawionych na nich osób. Dzięki 
opisom dowiadujemy się, że noszący nazwę saljańskiego pułk piecho-
ty nr 206, który na stałe stacjonował w Baku, w sierpniu 1915 r. zna-
lazł się na terenie pow. włodawskiego. 4-10 sierpnia jeden z oficerów-
-fotoamatorów przebywał w Mszance, położonej na południe od Wło-
dawy, zaś 13 sierpnia nad jeziorem Sielachy (ukr. Selachy, obecnie ob-
wód brzeski Republiki Białoruś), obok którego przebiegała szosa wło-
dawska, łącząca Włodawę z Brześciem wzdłuż wschodniego brze-
gu Bugu. Właśnie stąd pochodzi szereg zdjęć kolumny uchodźców, 
umieszczonych zarówno w pierwszej, całkowicie anonimowej części 
albumu, jak i w drugiej, opatrzonej dopiskiem „Z kolekcji K. Lasockie-
go” (w tej części najstarsze zdjęcia pochodzą z czerwca 1915 r.). Ko-
lejne zdjęcia, mogące przestawiać uchodźców z terenów nadbużań-
skich, wykonane zostały na stacji kolejowej w Lachowiczach k. Bara-
nowicz (ok. 19 września 1915), w okolicy Słucka i w Borujsku nad Be-
rezyną, do którego wojska niemieckie już nie dotarły, przez co okolice 
miasta stały się jednym z bieżeńskich obozowisk. (jh)

Zdjęcia bieżeńców wykonane 13 sierpnia 1915 r. na szosie 
włodawskiej podczas postoju nad jez. Sielachy. Oryginalne 
opisy: „Nieprzerwany sznur wychodźców z Włodawy, szosą... 
Kurz...”, „Jeden z licznych... Tylko co wyjechał, więc wóz 
zasobny...”.



НАД БУГОМ І НАРВОЮ – 3/2020НАД БУГОМ І НАРВОЮ – 3/2020НАД БУГОМ І НАРВОЮ – 3/202025

– Jest Pani autorką wielokrotnie na-
gradzanej książki na temat bieżeństwa, 
które nazwała Pani najważniejszą i naj-
bardziej wstrząsającą historią z całego 
XX wieku. Skąd zainteresowanie tym te-
matem? 

– Moje zainteresowanie tematem jest 
dość typowe dla tych terenów. W bieżeń-
stwie była moja babcia Nadzia oraz dwaj 
dziadkowie. Dziadków nie zdążyłam po-
znać; babcia odeszła, gdy miałam siedem 
lat. Ale pamiętam, jak o bieżeństwie opo-
wiadała. Mam wrażenie, że dla niej było 
to fundamentalne doświadczenie, które 
wpływało też na kolejne pokolenia. Moje 
urodzone już po powrocie ciotki, gdy 
wspominały przeszłość, traktowały bie-
żeństwo jako główny punkt odniesienia. 
Mówiły: “A to było wtedy, gdy wrócili-
śmy z Rosji” albo “To było jeszcze przed 
bieżeństwem”. Tej historia nikt dzieciom 
nie tłumaczył, ale myśmy nią nasiąkali, 
nie wnikając w jej znaczenie. Był to taki 
rodzaj baśni, która towarzyszyła niemal 
od początku mi jako osobie urodzonej i 
wychowanej na Sokólszczyźnie, ale też 
całym pokoleniom ludzi z szeroko poję-
tej Białostocczyzny.

Gdy zaczęłam dorastać, pytałam – 
co to było, kiedy, dlaczego, co zmie-
niło, ale nie dostawałam odpowiedzi. 
Babci, która w bieżeństwie była jako 
świadoma dorastająca dziewczyna, już 
nie było. Pozostali też nie bardzo po-

trafili odpowiedzieć. Ta tajemniczość
szła więc ze mną. W końcu postanowi-
łam zająć się tym tematem. 

Zaczęłam rozmawiać z ludźmi na ca-
łym Podlasiu. Ta historia sięga zresztą 
dalej, dotyczy całego pogranicza bia-
łoruskiego i ukraińskiego. W pewnym 
stopniu, choć nieporównywalnie mniej-
szym, bieżeństwo dotknęło także tere-
nów na wschód od Warszawy, ale pa-
mięć o tym wydarzeniu jest tam inna, 
bardzo szczątkowa.

Zaczęłam jeździć, rozmawiać z ludź-
mi, sprawdzać, co pamiętają. Wkrót-
ce okazało się, że zbliża się setna roczni-
ca bieżeństwa i nie jestem jedyną osobą, 
która zajmuje się tym tematem. Ktoś wy-
myślił wystawę, ktoś przygotował spek-
takl, ktoś sympozjum naukowe. W mię-
dzyczasie założyłam stronę internetową 
biezenstwo.pl i wokół zaczęło się co-
raz więcej dziać. Wszystkie wydarzenia 
wzajemnie się wspomagały, dostarczały 
sobie materiału. 

Temat ten stał się ważny dla bardzo 
wielu ludzi, stał się częścią historii, dzie-
dzictwa Podlasia. Mnie pochłonął. Gdy 
zaczynałam w 2012 roku, myślałam, że 
pozajmuję się bieżeństwem rok i już będę 
wszystko wiedziała. Temat okazał się o 
wiele szerszy i ciekawszy, niż mi się wy-
dawało. Dotarłam do wielu nieznanych 
materiałów i opowieści, które już dziś nie 
funkcjonują we wspomnieniach.

Zbieranie materiału, pisanie, a później 
przygotowanie książki zajęło mi ponad 
cztery lata.

– Czym w ogóle było bieżeństwo?
– Bieżeństwo, tłumacząc z rosyjskie-

go, to uchodźstwo, choć w 1915 roku było 
to słowo szerzej nieznane. W czasie I woj-
ny światowej ze strachu przed nacierają-
cym frontem niemiecko-austriackim całe 
wsie, całe gminy zostawiały swoje domo-
stwa i uciekały na wschód. Zaczęło się 
wiosną 1915 roku, gdy armia niemiec-
ka i austriacka przygotowały silną ofen-
sywę w Karpatach pod Gorlicami, której 
wojska rosyjskie nie były w stanie zatrzy-
mać. W historii front zawsze wywoły-
wał lęk wśród ludności: niósł zniszcze-
nie, śmierć i grabież, ludzie próbowali się 
zawsze chronić, także uciekając. Tu skala 
ucieczek była wcześniej niespotykana.

Armia rosyjska, bezradna wobec siły 
uderzenia, zastosowała broń z kampanii 
napoleońskiej 1812 roku – taktykę spalo-
nej ziemi – i zaczęła wysiedlać, wyganiać 
(różne określenia się wtedy pojawiały) ze 
wsi chłopów, żeby nie dać wyżywienia i 
potencjalnego rekruta tym, co przyjdą – 
wrogom. Z militarnego punktu widze-
nia akcja była absolutnie bezsensowna, 
bo czasy były inne niż 100 lat wcześniej i 
Niemcy zaopatrywali swoją armię, dowo-
żąc żywność np. koleją. Rozkaz został co 
prawda szybko odwołany, ale lawina ru-
szyła i nie dało się już jej zatrzymać.

„To był koniec i początek świata”
Rozmowa z Anetą Prymaką-Oniszk

Mija 105. rocznica bieżeństwa – masowej ucieczki 
ludności w głąb Imperium Rosyjskiego w czasie 
I wojny światowej pod wpływem agitacji władz rosyj-
skich o rzekomym okrucieństwie wojsk niemieckich. 
Najmocniej bieżeństwo dotknęło 2-milionowej guberni 
grodzieńskiej, z której wyjechało co najmniej 800 tys. 
osób, w większości prawosławnych białorusko- 
i ukraińskojęzycznych mieszkańców wsi. Z wielu wsi 
znikło aż 80-90 proc. mieszkańców. 
Spośród wszystkich publikacji poświęconych temu 
tematowi na szczególną uwagę zasługuje książka 
Anety Prymaki-Oniszk Bieżeństwo 1915. Zapom-
niani uchodźcy. Ten reportaż historyczny, opar-
ty na bogatym materiale źródłowym, doczekał 
się swoich tłumaczeń na język ukraiński i białoru-
ski. Z autorką książki, pochodzącą z Knyszewicz 
koło Sokółki, rozmawia Ludmiła Łabowicz.
Fot. Andrzej Kroc
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– Co spowodowało, że ludzie zdecy-
dowali się opuścić swoje wsie? 

– Do wyjazdu na wschód zachęcali 
urzędnicy, zmuszała armia, która paliła 
wsie, niekiedy zanim ta ludność zdąży-
ła z nich odejść. Zresztą ta wojna strasz-
liwie wyglądała i wszyscy doświadczali 
jej na długo przed tym, gdy front do nich 
przyszedł. Zachowały się spisywane na 
gorąco relacje, które to potwierdzały. 

Ludzie wojnę doskonale słyszeli po 
coraz wyraźniejszych odgłosach wy-
strzałów. Po głośności wybuchów uczyli 
się obliczać, jak daleko jest front. Widzie-

li z daleka płonącą linię frontu, wyraź-
ną pożogę. Wiele opisów mówi, że choć 
było bardzo gorące i suche lato 1915 
roku, to dym z palących się wsi był tak 
gęsty, że zupełnie nie było widać słońca. 
Czuć było mocny zapach spalenizny. Ro-
sła panika. Wojsko i urzędnicy naciskali, 
by ludność się ewakuowała. To wszystko 
miało znaczenie.

Pamiętajmy też, że była to wieś trady-
cyjna. Urzędnicy, duchowieństwo i zie-
miaństwo – ci, którzy byli autorytetem, 
ostoją ich świata – sami najczęściej ucie-
kali i zachęcali do tego chłopów.

Bieżeńcy na prowizorycznym punkcie żywieniowym, urządzonym przez wojsko 
przy stacji kolejowej Lachowicze. Za kocioł posłużyła nawet beczka od benzyny.

Gdy front zbliżał się coraz bardziej, 
ludzie, zwłaszcza tutaj w dawnej gu-
berni grodzieńskiej, ruszyli masowo na 
wschód. Niektóre gminy w powiecie so-
kólskim, białostockim, bielskim opusto-
szały w 80 procentach. Ludzie pakowa-
li dobytek na furmanki, a owce, krowy 
przywiązywali do wozu. I ruszali. Te 
kolumny furmanek, często jadące całą 
wsią, poruszały się bardzo wolno, a obok 
nich szli ludzie. 

Szybko ta masa zaczęła się powięk-
szać, dołączały kolejne wsie. Na drogach 
– mówiąc dzisiejszym językiem – two-
rzyły się duże korki, furmanki stały go-
dzinami w pyle i spiekocie.

Wydawałoby się, że to już koniec dra-
matu. Ludzie opuścili swoje wsie, uciekli 
przed frontem. Ale to był początek. 

Bieżeńcy wyjeżdżając byli przeko-
nani, że jadą na dwa, najwyżej trzy ty-
godnie. Mówiono im: trzeba się usunąć, 
zaś armia się przegrupuje, przygotu-
je uderzenie i zwycięży. Armia rosyj-
ska jest przecież niepokonana, a to co-
fanie się jest pobiedonosne, zwycięskie. 
Możliwe, że część ludzi wierzyła w 
taką propagandę.

Na drogach działa się najbardziej 
dramatyczna część bieżeństwa. Szybko 
zaczęło brakować wody do picia. Było 
gorące lato, studnie w okolicy zostały 
wyczerpane, ludzie zaczęli pić wodę z 
rzek, jezior i stawów przydrożnych. Nie-
mal natychmiast pojawił się tyfus, cho-
lera, choroby szerzyły się w błyskawicz-
nym tempie. Brakowało leków, nie było 
lekarzy, którzy mogliby leczyć. Najlicz-
niej umierały dzieci i ludzie starsi, ale 
śmierć dopadała też dorosłych. Do tego 
armia niemiecka bombardowała wyco-
fujące się wojska carskie, nie szczędząc 
też bieżeńców. We wszystkich relacjach 
pojawia się opowieść związana z nalo-
tami – albo przeżyta, albo usłyszana od 
kogoś. Taki nalot musiał wywoływać 
ogromne wrażenie na ludziach sprzed 
ponad stu lat.

Ludzie bali się coraz mocniej. Panika 
była tak duża, że przestali grzebać swo-
ich zmarłych bliskich i w przerażeniu 
szli naprzód. Padło ostatnie bardzo sil-
ne tabu. W naszej kulturze niepochowa-
nie zmarłego jest przecież czymś niedo-
puszczalnym. 

Okazało się też, że masy ludzkie wy-
gnane przez wojsko teraz przeszkadzały 
armii, wycofującej się przecież tymi sa-
mymi drogami. Ta więc armia spycha-
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ła bieżeńców na pobocze, wystraszone 
chłopskie konie, nieraz spłoszone, ponio-
sły, tratując ludzi.

– Co więc postanowiono zrobić z tymi 
masami ludzkimi?

– Armia postanowiła zgrupować lu-
dzi wokół stacji kolejowych, by potem 
pociągami rozwieźć ich po całej Rosji. 
Problem polegał na tym, że brakowa-
ło pociągów. Bieżeńcy w oczekiwaniu 
na transport tworzyli gigantyczne obozy 
wokół dzisiejszych białoruskich miaste-
czek: Baranowicz, Słucka, Lidy, Bobruj-
ska itd. Dziś powiedzielibyśmy, że były 
to obozy uchodźcze. Liczyły 100-300 tys. 
koczujących ludzi, a wspomniane mia-
steczka miały zwykle 10-20 tys. miesz-
kańców, nie były więc w stanie ani wy-
żywić, ani dać opieki medycznej.

Sytuacja była tragiczna, a swoje apo-
geum osiągnęła wczesną jesienią 1915 
roku. Wojsko zaczęło rozumieć, że epi-
demie z uchodźczych obozów mogą 
przedostać się do armii. Na początku 
października odbyła się specjalna nara-
da sztabu głównego w Baranowiczach, 
na której postanowiono, że cały rosyjski 
tabor kolejowy zostanie skierowany do 
rozwożenia bieżeńców. Wkrótce ruszy-
ły pociągi towarowe, na które załadowa-
no tych ludzi. 

To dalsza część niedoli i chorób. Lato 
się skończyło, zaczęła się mroźna zima, a 
wagony były nieogrzewane. 

Rozwieziono ludzi po całej Rosji, ze 
szczególnym uwzględnieniem żyznych 
terenów nad Wołgą, na Syberii, Kauka-
zie, Dalekim Wschodzie. Właściwie nie 
było takiej guberni, która nie przyjęłaby 
bieżeńców. Na przykład dziadkowie mo-
jego kolegi byli aż we Władywostoku i 
stamtąd wrócili.

Przy całym tragizmie bieżeństwa, 
tym, że ludzie tracili rodziny, umierali 
masowo na tyfus czy cholerę, gubiły się 
po drodze ich dzieci, ta wymuszona po-
dróż mogła być w pewnym sensie ekscy-
tująca. Oto prości ludzie – jak w przypad-
ku mojej rodziny z Knyszewicz – którzy 
dotychczas bywali co najwyżej na targu 
w Sokółce, a jeśli ktoś jechał do Białego-
stoku, było to już wielkim wydarzeniem, 
nagle znaleźli się na drugim końcu świa-
ta. Niektórzy z nich trafili do miast, na-
wet do Petersburga czy Moskwy, ale w 
większości byli kierowani na żyzne wsie, 
gdzie było pod dostatkiem ziemi, a bra-
kowało rąk do pracy, bo tamtejsi męż-
czyźni poszli na front. Na wsi bieżeńcy 
mogli pracować i się wyżywić, do tego 
jeszcze – z punktu widzenia Imperium 
Rosyjskiego – obrabiać ziemię, by jakoś 
wykarmić walczącą armię.

Generalnie wspomnienia z tego cza-
su są bardzo dobre. Bieżeńców-chłopów 
zadziwiała tamtejsza żyzna gleba – to, że 
nie trzeba wywozić obornika, a wszyst-
ko rośnie w oczach, bez porównania z 
naszymi piaskami. Urodzaj ich zachwy-
cał – wspominali potem, koloryzując, że 
pszenica rosła tak wysoka, że jeździec na 
koniu by się w niej schował. Z tej pszeni-
cy piekło się biały chleb, nawet codzien-
nie, ten z poprzedniego dnia oddając 
zwierzętom jako czerstwy. To wszystko 
oraz życzliwe przyjęcie przez miejsco-
wych zachowało się we wspomnieniach 
bieżeńców, także tych z polskich terenów, 
np. spod Łomży.

– W swojej książce pisze Pani o tym, 
że dookoła wspomnień narosło wiele 
mitów. Jednym z nich jest właśnie ten 
przekazywany następnym pokoleniom 
bajkowy obraz Rosji. W książce stara się 
Pani oddzielić fakty od tego, co tworzy 
współczesną pamięć o bieżeństwie.

– Bo wspomnienia opowiadają nie 
tyle o przeszłości, co o naszej pamięci. 
Analizując ją, można się o sobie – jako 
o jednostce albo o społeczeństwie – wie-
le dowiedzieć. Co i jak pamiętamy? Co 
zapominamy? Bardzo mnie to intere-
sowało podczas pisania książki. By się 
tym wspomnieniom przyjrzeć, trzeba 
było sięgnąć do źródeł, które pokazy-
wały bezpośrednie relacje. Szukałam w 
prasie, w sprawozdaniach organizacji po-
mocowych, w listach, dziennikach. In-
teresowała mnie perspektywa chłopska. 
To, jak ludzie z grup najczęściej pomi-
janych w opowiadaniu historii widzieli 
tamtą rzeczywistość. Oczywiście okaza-
ło się, że była ona bardziej skomplikowa-
na, niż mogłoby to wynikać z później-
szych wspomnień. 

Bieżeńców rzeczywiście przyjęto w 
miarę dobrze, ale wcześniej rosyjskie 
społeczeństwo musiało poradzić sobie z 
lękami, związanymi z uchodźcami, z ja-
kimi i my dzisiaj się borykamy. Sto lat 
temu były one dość podobne. Oto jadą do 
nas ludzie, nie bardzo rozumiemy dla-
czego, choć wiemy, że jest wojna. Bo-
imy się, bo pewnie przyniosą nam swo-

Oryginalne podpisy: „Lachowicze. Herbaciarnia przy szosie. 
Kolejka przy samowarach. Naprzeciw herbaciarni powstaje 
i rośnie... cmentarz”.
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je choroby, zjedzą naszą żywność, będzie 
się szerzyć przestępczość. Takie lęki po-
jawiły się w społeczeństwie rosyjskim 
oraz wśród lokalnych władz. Poszczegól-
ne gubernie próbowały zamknąć się dla 
bieżeńców. Naukowcy i politycy dyskuto-
wali, ile ludzi może przyjąć dana guber-
nia w przeliczeniu na mieszkańca. Dla 
Imperium Rosyjskiego był to wtedy bar-
dzo ważny temat.

Władze carskie, w których interesie 
leżało dobre przyjęcie bieżeńców, uru-
chomiły szeroko zakrojoną machinę pro-
pagandową. W prasie pojawiły się arty-
kuły, drukowano tanie dwustronicowe 
książeczki w prosty sposób tłumaczą-
ce, kim są bieżeńcy: że zostali wypę-
dzeni przez okrutnego Giermańca, stra-
cili swoje domy, bliskich i teraz musimy 
im pomóc. To odniosło skutek. Przyjęcie 

Bieżeńska jesień w Bobrujsku i na stacji kolejowej Berezyna: rzesze osieroconych dzieci 
i rodziny koczujące w straszliwych warunkach. 

nie było złe, ale bieżeńcy przyjechali do 
Rosji w opłakanym stanie, schorowani i 
często po stracie bliskich. Bywało, że z 
domu wyjeżdżała rodzina z piątką dzieci 
i rodzicami, a na miejsce zajeżdżała tylko 
żona, pochowawszy po drodze wszystkie 
dzieci, męża i starych rodziców. Nawet 
jeśli te historie były mniej dramatycz-
ne, to zwykle w rodzinie nie przeżyło ja-
kieś dziecko, stary rodzic, mąż lub żona. 
Można sobie wyobrazić, w jakim stanie 
byli ci ludzie. W prasie pojawiały się ar-
tykuły, mówiące o braku miejsc w szpi-
talach psychiatrycznych. We wspomnie-
niach zachowano ten jasny piękny obraz, 
ten ciemny przemilczając.

Z czasem bieżeńcy zaczęli układać so-
bie życie. Dzieci poszły do szkoły, za któ-
rą nie musieli płacić. Ci, którzy nie mogli 
pracować, dostali zasiłki. Było to częścią 
programu pomocy państwowej. 

– Jednak gdy wszystko zaczęło się 
układać, wybucha rewolucja...

– Świat znów zaczął się walić. Padły 
ostatnie w ich oczach jego filary – car-
ska władza i Bóg. Ludzie widzieli, jak 
z cerkwi ściągane były krzyże, zabijano 
duchownych. Zaczęło brakować żywno-
ści, przestano wypłacać zasiłki. Zaczę-
ła się wojna domowa. Choć część bie-
żeńców nie chciała się w nią angażować, 
i tak zostali wciągnięci w jej tryby. Jako 
obcy stali się owym przysłowiowym 
chłopcem do bicia. Usłyszeli: wracajcie 
do siebie. Próbowali, ale nie było to takie 
proste, bo granica, front – nie mogli tak 
po prostu wsiąść do pociągu i pojechać. 
Większość z nich ruszyła do domu dopie-
ro pod koniec 1921 roku, po podpisaniu 
traktatu ryskiego po wojnie polsko-bol-
szewickiej. Znowu w fatalnych warun-
kach, umierając po drodze.

– A tu czekał ich inny świat…
– Na miejscu ci ludzie zastali inną rze-

czywistość niż ta, którą zostawiali. Ich 
wsie i domy były spalone, na ich miej-
scu rósł młody brzozowy las, pokrzy-
wy na wysokość dorosłego człowieka. 
Są opowieści, mówiące o tym, że wra-
cający bieżeńcy z trudem orientowali się, 
gdzie jest ich gospodarstwo. Lokalizowa-
li je najczęściej po studni, która nawet je-
śli była zawalona, to został po niej ślad. 
Próbowali się odbudowywać. 

Zmieniła się rzeczywistość państwo-
wa. Bieżeńcy wyjeżdżali z Imperium 
Rosyjskiego, a wracali do odrodzonego 
państwa polskiego. Duża ich część nie 
mówiła po polsku, ale w gwarach języka 
białoruskiego, jak u nas na Sokólszczyź-
nie, albo dalej na południe w gwarach ję-
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zyka ukraińskiego. Po powrocie stawali 
się mniejszością religijną i narodową, a te 
przez władze odrodzonego państwa pol-
skiego nie były mile widziane. Cerkwie 
zamykano, często nawet tam, gdzie prze-
trwały wojnę, nie można było odprawiać 
nabożeństw. 

O sytuacji mniejszości w II RP moż-
na by długo mówić. Chodziło tu o wie-
le spraw, nawet tych najprostszych. Cho-
ciażby o język, w którym mówili: gwary 
ukraińskiego i białoruskiego. Szli do 
urzędu, próbowali po rosyjsku, bo to 
przecież był dotychczas język urzędowy. 
A urzędnik udawał, ze ich nie rozumie, 
choć przecież wykształcony i wychowa-
ny w Imperium Rosyjskim rozumiał do-
skonale. Mało tego – zdarzało się, że do 
polskiego urzędnika zwracali się “tawa-
riszcz”. Z przyzwyczajenia – przez kilka 
ostatnich lat żyli w sowieckiej Rosji i to 
był jej język. A teraz w polskim urzędzie 
zostawali aresztowani albo pobici przez 
wezwanego policjanta.

Wracającym wówczas bieżeńcom bar-
dzo trudno się było w tej rzeczywistości 
odnaleźć. I chodzi nie tylko o utraco-
ne gospodarstwa i politykę państwa, ale 
też o tożsamość, świadomość, o całą kul-
turę. Ta kultura tradycyjna, którą zosta-
wili, nie dała się już odbudować w tym 
samym kształcie. Zresztą bieżeńcy byli 
już innymi ludźmi. Gdy wrócili, zaczął 
się ogromny ferment. Tutaj niedaleko od 
moich Knyszewicz jest przecież Grzy-
bowszczyzna, gdzie Ilja Klimowicz bu-
dował stolicę świata – Wierszalin – i po-
ciągnął za sobą masy ludzkie, które po 
prostu nie były w stanie poradzić so-
bie po takim absolutnym upadku kultu-
ry. Była to próba odtworzenia tego, co 
było kiedyś. Takich ruchów było dużo na 
wsiach. Ferment kulturowy był ogromny 
i bardzo ciekawy.

Bieżeństwo było wstrząsającym do-
świadczeniem. Zmieniło właściwie 
wszystko. Przez całe dziesięciolecia dla 
tutejszych ludzi był to punkt odniesienia 
w opowieściach o historii. To był taki ko-
niec i początek świata. Dla nich był czas 
przed bieżeństwem i po nim, gdy znowu 
trzeba było tę historię na nowo ułożyć i 
odbudować swoją tożsamość.

Choć o tej historii przez lata oficjalnie
się nie mówiło, wpłynęła ona w bardzo 
dużym stopniu na życie ludzi, na życie 
regionu i na to, kim my dzisiaj jesteśmy. 
To wciąż jest fundament tożsamości tu-
tejszych ludzi. 

Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała Ludmiła ŁABOWICZ

Z pamiętnika Pawła Hawryluka z Wólki

Ferie letnie spędzałem w Wólce. Wios-
ną brat Łukasz wyjechał do Amery-

ki, drugi Eliasz jeszcze jesienią poszedł do 
wojska. Służył gdzieś daleko w twerskiej 
guberni, ale z niego byłem b. dumny, bo 
służył w l-ym pułku ułanów. Uważałem, 
że jest to najlepszy pułk jazdy na całym 
świecie, bo gdyby był gorszy, to przecie 
nie numerowałby się pierwszym. Ojciec 
teraz miał bardzo dużo roboty koło roli, 
był zawsze przemęczony, zły, toteż poma-
gałem mu jak mogłem. (...)

Pewnego razu wracając z pola widzę – 
koło naszej chaty stoi grupa gospodarzy. 
Podchodzę, mówią, że rozpoczęła się wojna, 
przed chwilą był żyd z miasta i mówił o tym. 
Nikt nie wierzył, stary Kozłowski mówi, że 
gdyby była wojna, to z gminy przywieźliby 
pakiet z czerwoną pieczęcią – ledwie on to 
wypowiedział, nadjechał stójkowy konno, 
wręczając pakiet mobilizacyjny, wszyscy 
stali oniemieni, poszły domysły, kto będzie 
z kim wojował, jak i co. Pan Ziukiewicz za-
wyrokował, że to na pewno znowu Napole-
ona wypuścili na Rosję, na drugi dzień rano 
był odmarsz zmobilizowanych, cała wieś 
wyległa na ulicę. Płacz, narzekania, poże-
gnania – robiło się straszno, pomimo woli 
płakałem ja, ale nie tylko ja, płakała i mdlała 
cała wieś, nawet psy jakby odczuwały nad-
chodzące nieszczęścia, skowyczały i wyły 
w najrozmaitsze głosy.

Przez cały tydzień nikt nic nie robił. Po co 
robić? Tak czy inaczej, przyjdzie Niemiec, 
albo nawet swoje wojsko i wszystko znisz-
czy. Po jakimś czasie zaczęli się uspakajać – 

po trosze zaczynały się żniwa, ale nie praco-
wali tak intensywnie jak przedtem. Zresztą 
najlepsi robotnicy byli na wojnie, kobietom 
zaś nie tak łatwo zastępować mężczyzn, nie 
ma tej wprawy. 

Nasz Eliasz czas od czasu pisywał listy 
z frontu, pisał źle rozumianym „szryftem” 
o swych przygodach wojennych, o tym że 
już stracił swego ulubionego konia, które-
go serdecznie żałował, jednocześnie przy-
słał list dla jednej kobiety z Krasnej wsi – 
donosił, jak na jego ręku skonał od ran jej 
syn, a jego kolega. Matka ciągle płakała, 
widziałem nieraz jak ojciec ronił łzy, gdy 
czytałem list Eliasza, rodzice zrobili się ja-
koś do mnie czulsi... Ojciec już był o wie-
le ... wiele lepszy. Przez kilka tygodni nad-
szedł list od Eliasza, donosi, że jest ciężko 
ranny i leży w szpitalu w Kownie. Była ge-
neralna narada – dziadek, babka, wujek, 
sąsiad – w rezultacie ojciec jedzie do Kow-
na. Z niecierpliwością oczekujemy powro-
tu ojca. Przyjeżdża i mówi, że za kilka ty-
godni Eliasz będzie w domu. 

Wyjeżdżam do Białegostoku. W szkole 
tak samo wszyscy zajęci tylko wojną. Czy-
tają gazety, telegramy poranne, telegramy 
wieczorne, nauką mało się ciekawią, pra-
wie cała zima przeszła na wiadomościach 
z frontu. Codziennie patrzę, jak idą i jadą 
wojska. Gdzie to wojsko się podziewa? Tyle 
go codziennie przechodzi, czyżby tych lu-
dzi tak dużo można wymordować, nie – to 
okropne! W miesiącu kwietniu nawiedziła 
wojna nas – to było w siódmym dniu kwiet-
nia. Przyleciało z 15-cie samolotów nie-

Początek Wielkiej Wojny
i wyjazd w bieżeństwo

Pokłosiem pracy Anety Prymaki-Oniszk nad historią bieżeństwa 1915 roku było m.in. upowszech-
nienie wiedzy na temat opublikowanych w 1933 roku, w zbiorze „Pamiętniki chłopów, seria dru-

ga” (Warszawa 1936), wspomnień i dziennika, które w 1933 roku nadesłał do Instytutu Gospodar-
stwa Społecznego „Gospodarz na 10 hektarach najpierw rolnik, potem ogrodnik – w pow. bielskim”. 
Ich autorem okazał się mieszkaniec Wólki Wygonowskiej (hist. Wahanowskiej) Paweł Gawryluk, a 
więc po-naszomu Pawoł Hawryluk, którego rodzice, pochodzący wg wszelkiego prawdopodobień-
stwa z mieszczańskiego Widowa, kupili grunt w rozparcelowanym wólczańskim folwarku. Pocho-
dzący z Ryhoruwciuw badacz lokalnej przeszłości Eugeniusz Siemieniuk ustalił, że byli to Iwan (syn 
Piotra) i Ahafija (córka Semena Babulewicza), zaś Paweł urodził się 9 lipca 1900 roku (najpewniej
starego stylu) jako przedostatni z potomstwa. Z kolei z A. Prymaką-Oniszk po wyjściu książki „Bie-
żeństwo 1915” skontaktował się Tomasz Błaszczak, wnuk najmłodszego z dzieci Hawryluków Wa-
syla, dzięki czemu udało się poznać dalszą biografię Pawła, który w czasie okupacji niemieckiej
dwukrotnie trafił do obozu koncentracyjnego – za drugim razem był to KL Stutthof, gdzie nasz pa-
miętnikarz zmarł. Swoje zapiski Paweł zaczął prowadzić w wieku 17 lat, a więc w czasie gdy prze-
bywał w Odessie – oczywiście w języku rosyjskim, jedynym języku uczonym w szkołach, do któ-
rych uczęszczał. Tam też mogła powstać wspomnieniowa część zapisków, po przetłumaczeniu na 
język polski włączona do „dziennika chłopa”, który został ukończony w 1933 roku. Jako ilustrację 
do wywiadu z Anetą Prymaką-Oniszk drukujemy fragment wspomnień o początku wojny i wyjeź-
dzie w bieżeństwo. (red.)
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mieckich i rozpoczęli bombardowanie Bia-
łegostoku. Trzy bomby spadło na podwórze 
naszego gimnazjum – został ranny uczeń 
naszej klasy Puchalski i jeszcze ktoś. Na-
uki w ten dzień nie było, wszyscy poucie-
kali do domów. Z trudem zakończono ten 
rok szkolny. 

W domu jeszcze gorzej. Ograniczona 
uprawa pól, ograniczone siewy. Mówią, że 
pod Osowcem wre zacięta walka. Codzien-
nie słychać grzmoty dział, raz bliżej, raz da-
lej. Z wojska powrócił Eliasz, w gospodarce 
było lepiej, bo Eliasz chociaż jest inwalidą, 
ma skaleczoną rękę, ale zawsze mógł w ro-
botach wyręczać ojca. 

Wojska bez przerwy przechodziły na 
front. Właśnie maszerowali pułki syberyj-
skie, konie ustanawiali wprost na ulicach, 
ogrodach, żołnierze w domach, stodołach. 
Przekładali sieć telefoniczną. Wypadła 
przez sad księdza – bez litości ścięto drzew-

ka owocowe, zresztą nikt w to nie wdawał 
się, oczekując gorszych rzeczy. W rozmo-
wach potocznych, na obrazkach, mówiono 
i pokazywano, jak Niemcy mordują i znęca-
ją się nad mieszkańcami okolic, które zosta-
ły przez nich zajęte. Wojska rosyjskie ciągle 
„pobiedonosno” cofały się. 

Pewnego razu przyjeżdża „uriadnik” 
i nakazuje wysłanie ze wsi robotników 
do budowy obronnej linii nad Bugiem. Po 
dłuższej naradzie w domu postanowiono 
wydelegować mnie. Odtransportowano nas 
furmankami. Nic ciekawego. Saper wyzna-
czał każdemu robotnikowi wiele miał wy-
kopać okopów lub wbić kołków do drutu 
kolczastego. Pracowano akordowo. Nie mo-
głem nadążyć za robotnikami dorosłymi – 
saper Żyd zaczął mną się potyrać. Uciekłem 
do domu, trafiłem w sam czas; ludność za-
agitowana przez księdza szykowała się do 
ucieczki do Rosji. 

Coraz bliżej było słychać grzmoty dział. 
Wojsk już było mniej, przez wieś przewija-
ło się więcej kozaków. Rankami z rosą było 
wyraźnie słychać pukanie karabinów ma-
szynowych, wreszcie kozacy stanowczo za-
żądali naszego odjazdu.

To było w dniu 6 sierpnia 1915 roku. Z 
rana zaczęli ładować fury. Pakował każdy to 
co uważał za najpotrzebniejsze, później oka-
zało się, że pobrano dużo rzeczy niepotrzeb-
nych, a potrzebne pozostawiono w domu, 
resztę zakopywano w dołach pod budynka-
mi, na ogrodach. O godzinie 2 po południu 
tabor był gotów. Ja wraz z innymi chłopcami 
z młodszym bratem pędziłem bydło i owce, 
Eliasz z siostrą już odjechali pociągiem, nas 
młodszych rodzice nie chcieli puścić od sie-
bie. Zaczęło się pożegnanie, ludzie płakali, 
całując ziemię i wyrzekając na swą niedolę. 
Kobiety lamentowały, a gdzie my pojedzie-
my? Gdzie złożymy swe głowy? Szczegól-

Fotoepizod z dziejów kultury ukraińskiej – 1917 rok
Zachwycający wiosennym pięknem maj to miesiąc wpisany w biogra-

fie dwóch twórców kultury, którym poświęcamy więcej miejsca – ko-
lejna rocznica urodzin Fedora Kryczewskiego (22.V.1879 – 30.VII.1947) 
i setna rocznica – niestety przedwczesnej – śmierci Heorhija (Jurija) Na-
rbuta (9.III.1886 – 23.V.1920; zmarł na tyfus), którego dzieła powstałe od 
roku 1917 publikowaliśmy zarówno na łamach «Над Бугом і Нарвою», 
jak i w kalendarzach będących dodatkiem do naszego pisma. Obaj arty-
ści w 1917 roku należeli do grona współorganizatorów i pierwszych pro-
fesorów Ukraińskiej Akademii Sztuk Pięknych. Wcześniej utalentowa-
na młodzież ukraińska z terenów należących do Imperium Rosyjskie-
go dla ukończenia nauki w dziedzinie sztuk plastycznych musiała uda-
wać się do Petersburga, Moskwy lub do europejskich stolic (na terenie 
Ukrainy działały tylko szkoły plastyczne stopnia średniego lub zawo-
dowe). Myśl powołania plastycznej szkoły wyższej w Kijowie powsta-
ła jeszcze przed I wojną światową, podczas spotkań inteligencji ukraiń-
skiej w mieszkaniu historyka sztuki Dmytra Antonowycza (syna history-
ka Wołodymyra Antonowycza). On też wystąpił z inicjatywą do Ukraiń-

skiej Centralnej Rady i będącego organem wykonawczym Generalne-
go Sekretariatu, dzięki czemu, poczynając od sierpnia 1917 roku, rozpo-
częły się prace organizacyjne. Specjalna komisja, utworzona przy se-
kretariacie oświaty kierowanym przez Iwana Steszenka (patrz zdjęcie w 
numerze 2/2019, str. 32), szybko opracowała statut uczelni, który prze-
widywał utworzenie ośmiu pracowni kształcących studentów, tak że już 
we września dokonano wyboru kierujących tymi pracowniami profeso-
rów. Pierwszym rektorem Akademii wybrany został Wasyl Kryczewski, 
jednak nie przyjął stanowiska, które ostatecznie otrzymał jego młodszy 
brat Fedir. Heorhij Narbut, pracujący wówczas nad pierwszymi projekta-
mi ukraińskich banknotów, został kierownikiem pracowni grafiki (w 1919
r. został też rektorem). Uroczyste otwarcie Akademii odbyło się 5 grud-
nia 1917 roku w budynku Muzeum Pedagogicznego, gdzie obradowa-
ła też Ukraińska Centralna Rada, która dwa tygodnie później, 18 grud-
nia 1917 roku, oficjalnie uchwaliła “Ustawę o Ukraińskiej Akademii Sztuk
Pięknych” (Закон про Українську Академію Мистецтв – Zakon pro 
Ukrajinśku Akademiju Mystectw).           Red.

Profesorowie Ukraińskiej Akade-
mii Sztuk Pięknych, grudzień 
1917 roku. W pierwszym rzędzie 
od lewej: Mykoła Buraczek (1871-
-1942), Fedir Kryczewski (1879-
-1947), Mychajło Bojczuk (1882-
-1937; zginął rozstrzelany przez 
NKWD), Mychajło Żuk (1883-
-1964). W drugim rzędzie: Ołek-
sandr Muraszko (1875-1919; skry-
tobójczo zamordowany przez bol-
szewicką CzK), Heorhij Narbut 
(1886-1920), Wasyl Kryczewski 
(1873-1952).
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nie starcom ciężko było pożegnać swe ro-
dzinne kąty. Wszystkich pocieszała myśl, że 
tylko dojadą do Puszczy Białowieskiej, od-
ległej od nas o jakieś 30 wiorst, a tam gdzieś 
w gąszczu lasów przeczekają póki przejdzie 
wojna i wrócą do domu.

Pojechali wszyscy, za wyjątkiem mego 
dziadka, który orzekł, że lepiej umrzeć na 
swoim własnym zagonie, jak gdzieś tułać się 
po cudzych miedzach. Jechali nie spiesząc 
się, starając się trzymać bliżej wojny, tak że 
za pierwszy dzień odjechano zaledwie 12 
klm. A napotkawszy rozległe łąki obozowa-
no tam przez cztery dni. Na czwarty dzień 
przyjechał dziadek, opowiadał, że już do 
Wólki przylatywały pociski, że już kilka do-
mów zdruzgotano, że on ledwie uciekł, że 
wszystkie drogi zastawione żołnierzami. W 
taborze nowy lament, po powrocie nie bę-
dzie gdzie mieszkać. 

Jechano dalej, żywiono się cudzy-
mi kartoflami, sztuka po sztuce zabijano
owce. Czasami ktoś z miejscowych gospo-
darzy narzekał, że kopiemy mu kartofle,
odpowiadano mu drwinami, zapewniając 
go, że tak czy inaczej pozostawi te kartofle
Niemcom, po dłuższej rozmowie zgadzał 
się z nami – pozwalał kopać. Były to jed-
nak wypadki wyjątkowe – zasadniczo nikt 
nic nie żałował. 

Teraz już nie tylko było słychać uderze-
nia armat, a wyraźnie słyszałem strzały ka-
rabinowe i karabinów maszynowych, czas 
od czasu, gdy był wiatr od strony walk, od-
bijało a ... a, a ... a – widocznie krzycza-
no hurra. 

Dotarliśmy do Puszczy Białowieskiej. 
Szukano miejsca na schowek. Z jednego 
miejsca wypędzono, z drugiego. Starsi mó-
wią, że za późno przyjechali, teraz kozacy 
naumyślnie szukają takich i wysyłają da-
lej, trzeba było ciągle jechać, a nie zatrzy-
mywać się. 

Nareszcie wyjechali na szosę prowadzącą 
do Prużan. Z wielkim trudem posuwano się 
naprzód. Tam i z powrotem snuło się po szo-
sie wojsko. Tabory, artyleria, piechota i inne 
różne formacje wojskowe. Gdy jakiś tabor 
lub artyleria nie mogły zatarasowaną szo-
są przejść, spychano furmanki włościańskie 
bez żadnego ale na odkos i pędzono kłusem 
tabor wojskowy. Być zepchniętym na odkos 
to znaczy, że trzeba dużo, dużo czasu stra-
cić, czasami nawet kilka godzin, by z po-
wrotem wdrapać się na tę szosę. I nic dziw-
nego, fur uciekinierów była moc tak duża, że 
czasami jechano w trzy rzędy, gdy spojrzeć 
naprzód i w tył to ni początku, ni końca fur 
widać nie było.

Zatrzymywano się w drodze bardzo 
mało, tak tylko, aby popaść konie i znowu 
dalej. Prawda, że jechali bardzo wolno, bo 

co chwila wszystkie fury zatrzymywały się, 
zdawałoby się tak, bez racji, to znowu rusza-
ły wolno stępa naprzód. Tak po kilku dniach 
dotarliśmy do Prużan. Ja z młodszym bra-
tem furą nie jechali, przez cały czas pędzili-
śmy krowy, na przemian, gubiąc się to zno-
wu znajdując się w tych wielkich tłumach 
ludności.

Najgorzej było w nocy, jakiś panicz-
ny strach, czy może przeczucie zbliżające-
go się nieszczęścia, tylko o tym aby spokoj-
nie zasnąć nie było mowy. Bo nocą strzały, 
krzyki było słychać wyraźniej jak w dzień, 
jakieś dziwne fantastyczne cienie snuły się 
ustawicznie około nas, łuny pożarów były 
zupełnie bliskie, rakiety, gdy wylatywały 
do góry, zdawało się, że opuszczą się na nas. 
Tuliłem się bliżej ojca. Na jutro ruszono da-
lej, o godzinie 9-tej przejechano Prużany. 

Zaraz za Prużanami szosa skręca na 
lewo, widziałem, pędząc z bratem krowy, 
jak ojciec był na samym rogu zakrętu. Nagle 
nadleciały dwa aeroplany niemieckie, po-
znałem ich po krzyżach na skrzydłach, nie 
lecieli zbyt wysoko, znałem z Białegostoku, 
jak klekocze spadając bomba, właśnie usły-
szałem podobny klekot – krzyknąłem bra-
tu, uciekaj na puste łąki, co było momen-
talnie wykonane. Obejrzałem się, patrzę 
bomba spadła akurat na zakręcie szosy. Jed-
na, druga, piąta, aeroplany odlecieli. Lecę z 
bratem do ojca – widzę jeszcze z daleka, że 
stało się jakieś nieszczęście. Ludzie latają, 
krzyczą, płaczą, podleciałem do fury – wóz 
zdruzgotany, ojciec opodal leży i jęczy, mat-
ka spazmuje. Przyglądam się, z ojca wyla-
ło się dużo krwi, zbroczone krwią spodnie, 
spora kałuża obok na piasku. Płakać nie mo-
głem, ojciec patrzy jakimś mętnym wzro-
kiem, zbielałe usta coś szepczą. 

Matka co chwila nachyla się nad ojcem 
i sama mdleje. Mnie coś ścisnęło mocno za 
piersi, nic nie słyszę, nic nie widzę, zaczą-
łem płakać, zrobiło się lżej. „Janie, co my te-
raz zrobimy z sobą! Jak ty pozostawisz nas” 
– lamentuje matka, patrząc na umierającego 
ojca. Ojciec podaje znaki, aby my się nachy-
lili do niego. „Szukajcie Mateusza, ten na 
pewno zaopiekuje się wami”. Po czym zbie-
lałe usta zaczęły szeptać słowa modlitwy co-
raz ciszej ... ciszej, aż nieubłagana śmierć za-
brała nam drogiego opiekuna. 

Nic nie widzieliśmy we trzech, co się 
działo naokoło nas. Jacyś ludzie odciągali 
nas od trupa: na nic się zdało, nikt nie chciał 
z nas opuścić drogie zwłoki. Zapadła noc, 
nie pamiętam gdzie byłem – nad ranem spa-
dający deszcz orzeźwił i wrócił nas do rze-
czywistości. Trzeba pochować. Do cmenta-
rza daleko, trzeba zanieść zwłoki, ale czym? 
Konie pobite, fura zdruzgotana, jacyś ludzie 
coś pomagali, krewni czy nie – nie pamię-

tam, tylko zwłoki wszystkich zabitych zo-
stały zawiezione na cmentarz prużański i 
tam pozostawione.

Na drugi dzień rzeczy porozrzuca-
no po furach byłych sąsiadów, a najwię-
cej do dziadka i ruszono dalej. Szosa już 
nie tak była przepełniona furami, można 
było jechać prędzej, ale dużo tamowano 
ruch przeszkodami kopanymi na szosie, co 
miało za zadanie tamowanie następywania 
niemieckiego. 

Na noc zatrzymaliśmy się w jakiejś wsi, 
naumyślnie zjechano od szosy, aby łatwiej 
można było znaleźć coś dla koni i siebie. Tej 
nocy odszedłem dalej z krowami i nie zna-
lazłem swoich. Dopiero znalazłem ich rano, 
ale już wujek i młodszy brat odeszli do Ro-
sji. Zdziwiłem się. Wujek, mając czworo 
drobnych dzieci, pozostawił je tylko z ciot-
ką, a sam poszedł. Po co? To coś niezrozu-
miałego. Matka mi wytłumaczyła, że po-
szedł, bo miał dużo pieniędzy. „Nie można 
stracić tak dużo pieniędzy”. 

Matka wysyła do Rosji mnie. Początko-
wo upierałem się, perswadowałem, bo z kim 
się naprawdę mama pozostanie? To nic. Ja 
pozostanę z dziadkiem, z drugą ciotką Bar-
barą (która przyłączyła się po śmierci ojca 
do nas), a ty idź. Mówiłem matce, że pienię-
dzy całkiem nie mam, nie mam czego rato-
wać. Nic nie pomogło, matka wypychała do 
Rosji, sądząc, że tam w dalszym ciągu będę 
się kształcił. Nareszcie zgodziłem się. Mat-
ka do worka włożyła bochenek chleba, ka-
wałek słoniny, dała ojcowskie buty, „a pie-
niędzy synku weźmiesz u Chamańskiego, 
on pojechał wozem i zabrał nasz mały kufe-
rek, a tam leży pięć złotych”.

Wyruszyłem. Ledwie odszedłem kilka 
kilometrów i dotarłem do wzgórza na szosie, 
zaczęli strzelać z armat. Pociski przelaty-
wały nade mną gdzieś daleko naprzód, tyl-
ko potężny wybuch odbijał się o lasy i pola. 
Obejrzałem się, wyraźnie o jakieś dwa ki-
lometry widoczny był łańcuch wojsk rosyj-
skich – niemieckie widoczne było mniej. 

Zaciekawiłem się, warto byłoby pójść i 
pomścić śmierć ojca, 100 Niemców za ojca 
zabiłbym. Ale nie, podejdę jeszcze naprzód, 
a tam zobaczę. Tuż zaraz za wzgórzem sta-
ła bateria rosyjska, szykowała się do strzela-
nia. Podjechał jeździec i kazał mi czym prę-
dzej się usunąć i iść z powrotem, albo iść w 
stronę baterii. Zrobiłem ostatnie. Przypatry-
wałem się, jak strzelają, później u żołnierza 
wymieniłem buty na kamasze i odmaszero-
wałem do Rosji. Natrafiłem na Bobulewicza
z Kruhłego, ten dowiózł mnie aż do Słoni-
ma, tam usiadłem na pociąg i pożegnałem 
na kilka lat rodzinne strony.

Pawoł HAWRYLUK
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Етномузиколог, Людмила Вострі-
кова з Рівного на Україні, керів-

ник колективу «Горина», від багатьох 
років ангажується у дослідження та 
архівацію народного фольклору По-
лісся, Волині та інших регіонів кра-
їни. Окрім пісень, танців чи обрядів, 
велику увагу звертає також на еле-
менти народного одягу.

Агнєшка Парфінюк: Від як давна 
у своїх експедиціях цікавишся виши-
ванками?
Людмила Вострікова: Я почала ці-
кавитись народним одягом наприкін-
ці дев̀яностих років. Першою моєю 
зацікавленістю була, звичайно, тра-
диційна музика. Вже на основі му-
зичних досліджень, паралельно, по-
чала цікавитися і народним одягом, 
оскільки в експедиціях дуже часто 
попадалися прекрасні речі. Hе мож-
на було їх минути так, щоб око не 
впало на ті гарні рушники або виши-
тий одяг, на той цікавий, надзвичай-
но гарний крій.
– Як можна схарактеризувати 
український народний одяг?
– Якщо говорити про загальноукра-
їнський традиційний одяг, то це за-
йме дуже багато часу. Я зупинюсь 
тільки на Поліссі, коротко схаракте-
ризую одяг, який носився саме в моє-
му рідному регіоні. 

Почнемо від сорочки. Чоловіча чи 
жіноча – була дуже важлива. В старо-
винних давніших сорочках був тіль-
ки червоний і чорний колір, були різ-
ні техніки вишивання. Мене завжди 
дивували надзвичайні смаки, під-
бір кольорів, почуття міри у вишив-
ці. Були сорочки буденні та святкові. 
Святкова звичайно більше вишивала-
ся, на ній домінував червоний колір. 
Вже в пізніших навіть сорочках, коли 
появилися різні кольорі, то завжди 
вражала різна техніка цих вишивок, 
ті смаки – люди могли не мати осві-
ти, але надзвичайне почуття міри за-
вжди дуже відзначалось, коли пере-
одягалися в цей одяг. Зараз якось не 
відчувається ця міра, коли робляться 

так звані вишиванки. В нас, до речі, 
не називали їх вишиванками, це були 
просто вишиті сорочки. Жіночі со-
рочки були довгими, лляні або ко-
нопляні. Чоловічі – на Поліссі також 
нижче колін могли бути. Низ сороч-
ки вишивався і в чоловіків, і в жінок. 
Надзвичайно важливим було вдало 
вишити ковнірець, бо це був вигляд 
на грудях і увага дуже зверталася не 
тільки на рукав, а і на цю частину со-
рочки. 

Якщо було холодніше, вдягалося 
наверх нагрудники, гуньки, безру-
кавки. Вони були різними, оздоблю-
валося їх вишивкою та стрічками (в 
нас казали лентами).  

В ансамблі з сорочками обов̀язко-
во мають співпадати у вишивці фар-
тушки. Навіть моя мама, коли бува-
ло таке, що вдягнеш старішу сороч-
ку, а фартух з краму, казала: От не-
гарно, треба щоб був такий самий. 
У нас кажуть крамна сорочка, тобто 
вже фабрична, з магазину куплена. 

Треба, щоб носилися або вже крамна 
сорочка і крамний фартух, або з до-
мотканого полотна фартух і вишивка 
одинаково. Тому треба було трудити-
ся дівчатам, щоб було все в ансамблі.
– Важливою частиною одягу дівчат 
була також спідниця.
– B нас звичайно не казали спідни-
ця, тільки сподниця. Для домашньо-
го, буденного ужитку носилося таки 
напинанки, як запаски їх з переду за-
в̀язувалося i також два фартухи, які 
наперід і з тилу зав̀язувалося і вигля-
дали як спідниця. Запарязувалися по-
ясами, крайками. В хаті жінки крайок 
не носили, тільки вже якщо на вихід 
десь, тоді одягався пояс або крайка. 
Техніка зав̀язування також дуже ці-
кава і різна.
– А які колись функціонували голо-
вні убори?
– Голова прикрашалася надзвичай-
но прекрасними головними убора-
ми. Особливо у жінок це хустка, яка 
могла бути вишита, могла бути тіль-

Український народний одяг, тобто що?

Щороку у третій четвер травня відзначається Всесвітній День Вишиванки – свято, яке 
поєднує українців по цілому світі. Однак багато вишита сорочка це не єдиний елемент 

українського традиційного одягу, який творить його унікальним та винятковим.

Людмила Вострікова з дітьми вбрана в «заволокані» сорочки, тобто вишивка 
технікою заволокування, давніша як хрестик
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Український народний одяг, тобто що?

ки з кітицями; це звичайно намітка, 
де була присутня різноманітна тех-
ніка пов̀язування і вишивок. На хо-
лодну пору були напинанки – теплі-
ші хустки, яких пов̀язувалося по-
верх намітки або хустки. В чоловіків 
це були брилі, шоломки – все залежа-
ло від пори року. Яка була погода, те 
і вдягалося.
– Окрім одягу, інше від сьогодніш-
нього було також взуття. Чим 
воно характеризувалося?
– Дуже універсальним, таким мо-
більним, швидким і практичним 
було носити постолі, як у нас каза-
ли. Їх плели весною з кори, можна їх 

«Горина», якою з 2000 року керує Люд-
мила Вострікова, це постійний гість 
культурних заходів на Підляшші та в ін-
ших регіонах Польщі. Тут пленерний ви-
ступ у теплу пору року – добре видно 
традиційний одяг літнього періоду (май-
же у всіх домоткане полотно та тради-
ційний крій). На цей поліський народний 
одяг дуже схожий був «струой власни», 
про якого повернення мріяв у своєму вір-
ші Микола Янчук. На нижній світлині 
також учасники «Горини»: жінка в кор-
сеті та хустці зав’язаній способом «мо-
лодичка» і хлопець в традиційній чолові-
чій сорочці, перев’язаний лляним рушни-
ком, який свідчить про те, що він «бояр» 
або «дружок» на весіллі; ділять коровай.

було носити кілька днів якщо у два 
слоє сплетені, а деколи кілька годин, 
якщо наприклад товар женеш –  поки 
прийдеш додому то вони вже і розлі-
зуться. Але це було дешево, зручно, 
швидко. Зрештою, вони гарно вигля-
дали на нозі. 

Давніше робили зі шкіри так звані 
морщаки – кавалок шкіри вирізався, 
з верху пронизувався волокою і за-
плітався в такій формі, як постоліки 

і тут запліталося до коліна волоками. 
Це те що з дешевшого. 

У кого пізніше були чоботи, це 
було вже багатше, святкове. Також 
тато дуже цікаво розповідав, як мі-
ряв мого діда чоботи, як вони міня-
лися ними з братом – то один, то дру-
гий вдягне для того, щоб гарно піти 
на вечорки. 

Пізніше вже почали носити чере-
вики, звичайно, треба було заробляти 
довше на таке взуття, його шанува-
ли, носили на свята, на вихід до церк-
ви, на вечорки. Багато чого ще мож-
на цікавого розказати. Висновок, яко-
го я хотіла б зробити із своїх спосте-
режень щодо традиційного одягу, це 
ще раз хочеться повторити про сма-
ки, про прекрасні крої по людській 
статурі і про почуття міри та краси.

– Дякую за розмову.

Розмовляла 
Агнєшка ПАРФІНЮК

Світлини надані Л. Востріковою

Związek Ukraińców Podlasia w 2020 roku dzięki dotacji Ministra 
Spraw Wewnętrznych i Administracji RP 

realizuje następujące zadania:
1. Wydawanie ukraińskiego pisma Podlasia „Nad Buhom i Narwoju”.
2. Festiwale kultury i tradycji ukraińskich na Podlasiu.
3. Audycje radiowe w języku ukraińskim „Ukraińskie słowo”.
4. Spotkania z podlaskim folklorem, tradycją i poezją ukraińską.
5. Warsztaty kultury ukraińskiej dla dzieci i młodzieży „U źródeł”.
6. Działalność amatorskich zespołów artystycznych.
7. Działalność Związku Ukraińców Podlasia.
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Початок і кінець літа дослідники українського фолькло-
ру визначають по-різному. Для прикладу, Олекса Воро-

пай, відомий етнограф і фольклорист, автор книжки «Зви-
чаї нашого народу», до циклу літніх свят зараховує вже Про-
води та празник святого Юрія (23 квітня / 6 травня). З чер-
ги проф. Степан Килимник, автор книжки «Український рік 
у народних звичаях в історичному освітленні» день свято-
го Юрія та свято Вознесіння Господнього відносить ще до 
весняних свят. Першою великою врочистістю літа є, на його 
думку, Зелені свята. В народі саме з цим днем здавна пов’я-
зувався початок літа.

За народними прикметами літній цикл свят визначали 
останніми днями травня. Тому й опис підляських звичаїв 
почнемо він дня Івана Богослова (8/21 травня). 

Кінець літа українські дослідники пов’язують зі жнивами. 
Олекса Воропай як останнє літнє свято описує день святої 
Мокрини (19 липня / 1 серпня). День Пророка Іллі (20 липня 
/ 2 серпня) він уже зараховує до циклу осінніх празників. 

Ця стаття є результатом досліджень, ведених понад 20 
років на Підляшші. Записи проводилися, у першу чергу, в 
селах рідної авторці ґміни Чижі: Збуч, Кленики, Кураше-
во, Шостаково, Чижі, записи були здійснені, хоч у меншій 
мірі, також від жителів та уродженців сіл: Голоди, Пасічни-
ки-Стебки, Грабовець, Дубичі-Церковні, Тим’янка, Кошки, 
Даші та інші.

«Треба оно вставши і біежчи гуркі садіті…»
Івана Богослова (Івана)
8/21 травня

Іоанн (Іван) Богослов був апостолом, євангелістом, ав-
тором кількох творів Нового Завіту. Пам’ять одного з най-
більших апостолів Христових Церква вшановує 21 травня 
(8 травня за старим стилем) та 9 жовтня (26 вересня). 

На Підляшші церкви присвячені Івану Богослову знахо-
дяться, між іншими, у Вуорлі, Ягуштові, Новому Березові 
(пам’яткова, філіальна церква з 1771 р.), Павлах (філія пара-
фії у Риболах), Їлянці (парафія Дубичі-Церковні), Хроболів-
ському лісі (парафія Райськ), Половцях (парафія Зубачі), Од-
ринках (філія парафії у Нарві), а також на Бацєчках у Біло-
стоці (зараз – у тимчасовій церковці, яка первісно знаходи-
лася у Гайнівці). 

У нашому регіоні обидва празники, присвячені святому, 
звуть – Івана. У деяких селах осіннє свято це – Івана Копа-
ча, оскільки воно пов’язане з копанням картоплі.

Травневе свято Івана Богослова не належить до числа два-
надесятих та не в усіх церквах правлять того дня службу. 
Дозволяється тоді навіть працювати – звичайно, за винятком 
тих місцевостей, у яких це приходське свято. Наприклад, 
у Пасічниках-Стебках, Збучі або Чижах вірили, що саме 
того дня треба сіяти огірки: 

– Як Івана, то кажут рано треба оно вставши і біежчи 
гуркі садіті, то гуркі уродят (Марія Максим’юк, уроджен-
ка Пасічник-Стебок).

Віра в те, що вродять посіяні на Івана огірки, побутува-
ла не тільки на Підляшші. Наприклад, на Буковині цей праз-
ник звали Іваном-довгим, оскільки господині зверталися до 
Богослова, щоб посіяні того дня огірки були «довгенькими 
і тугенькими».

Весна і літо в традиційному селі то час, коли люди перед-
усім піклувалися про майбутній врожай. Саме в день Іва-
на Богослова люди пробували передбачити, коли почнуться 
жнива. Ось так це пояснювала Віра Федорук із Кленик: 

– Колісь такая била приказка: Як на Івана колус, то на Пет-
ра жніва. Як на Івана колус у житові, то на Петра жніво:

Двіе недіелі руніт (бито цвіте),
І двіе недіелі наростає,
І двіе недіелі доспіває. 
То буде Петра і по Петрие жніво. Як на Івана колуосє ви-

сиплється, то буде на Петра жніво.
Слід згадати, що День Апостолів Петра і Павла (29 черв-

ня/12 липня) в українській народній традиції вважається од-
ним із заключальних празників літнього обрядового циклу.

Від пані Віри з Кленик вдалося записати ще й таку цікаву 
приказку, яка пов’язана з днем Івана Богослова та зі святом, 
що його святкували наступного дня – днем Перенесення мо-
щів Святого Миколая:

На Івана то пасі бичка як пана,
А як Мікола то ганяй його довкола.

«До Міколи ніколі не сіей гречкі…»
Перенесення мощів Святого Миколая з Мір Лікійських у Ба-
рі (Мікола, Микола)
9/22 травня

22 травня за новим стилем святкується весняного або те-
плого Миколи (на відміну від усім відомого зимового, яке 
припадає 6/19 грудня). Цей празник відзначається в пам’ять 
перенесення мощів святителя Миколая з Мир Лікійських 
(сучасна Туреччина) до італійського міста Барі, щоб вряту-
вати їх від турків, які переслідували християн та руйнували 
їхні храми і святині. Зараз мощі Миколая Чудотворця збері-
гаються в базиліці Святого Миколая в Барі.

Перенесення мощів святого Миколая це свято Західної 
церкви та – що цікаве – воно не визнавалося греками. Проте 
в Україні його святкують з кінця ХІ ст.

На Підляшші доволі багато церков, які присвячені свя-
тому Миколаю. Маємо їх, між іншими, в Зубачах, Білосто-
ці (собор св. Миколи), Козликах (філіальна церква пара-
фії в Клениках), Дорогичині, урочищі Косна коло Дашів, у 
Милейчичах (цвинтарна), Кліщелях. Окрім тих місцевос-
тей, теплого Миколи врочисто святкується в соборі Святої 
Трійці в Гайнівці.

«На Івана то пасі бичка як пана...»
Літо у фольклорній традиції Підляшшя, ч. І

Літній цикл свят у народній культурі пов’язаний із турбуванням про майбутній врожай. Його по-
чаток визначали найчастіше останніми днями травня, кінець це були обжинки – підсумок аграрно-
господарського року селян. Варто простежити звичаї, зв’язані з літніми календарними святами на 
підляському селі, щоб побачити, що збереглося з багатовікової, часто ще дохристиянської, традиції. 



НАД БУГОМ І НАРВОЮ – 3/2020НАД БУГОМ І НАРВОЮ – 3/2020НАД БУГОМ І НАРВОЮ – 3/202035

«На Івана то пасі бичка як пана...»

При нагоді літнього свята Миколи в Загороді в Козликах 
над Нарвою щорічно відбувається, організований україн-
ським середовищем, народний захід «На Міколу».

У сільській традиції святий Миколай вважається по-
кровителем тварин, худоби, а також хліборобів і землероб-
ства. Це знайшло віддзеркалення в цитованій раніше при-
казці з Кленик.

З празника Миколи починали стригти овець і сіяти греч-
ку. Популярною по всій Україні є різні варіанти приказки: 
«До Миколи не сій гречки і не стрижи овечки». Вдалося її за-
писати також на Підляшші: 

– До Міколи ніколі не сіей гречкі і не стрижи овечкі, бо ще 
буде зімно, овечка змерзне і гречка ще змерзне, бо вона такая 
утла (Марія Максим’юк, уродженка Пасічник-Стебок).

«Од Щитуов капліця є і одтуоль начинався обхуод»
Кирила і Методія (Кірила-Міфодія)
11/24 травня

24 травня православна Церква згадує святих рівноапос-
тольних братів Кирила і Мефодія, творців слов’янської пи-
семності. На україномовному Підляшші храми, присвяче-
ні святим, маємо в Канюках (філіальна каплиця парафії св. 
Кузьми і Дем’яна в Риболах) та Матьковичах (філіальна церк-
ва парафії Народження Пресвятої Діви Марії в Мельнику).

У Голодах, які належать до парафії Усікновення Голови 
святого Івана Хрестителя в Щитах, у цей день відбувалися 
традиційні обходи полів. Вони тривали два дні – починали-
ся 23 травня на св. Симеона та продовжувалися на Кирила і 
Методія.

У ритуалі брали участь усі жителі села. Чоловіки несли 
хрест та хоругви, жінки – образ, та за ними ішов священик 
та всі жителі.  

– Колісь билі шаховніці, дзялкі билі аж до самої граніці, 
од вйоскі до граніці, во всіех трох кєрунках. Там од Щитуов 
капліця є і одтуоль начинався обхуод. Ішлі кругом граніцьою 
і кажди на своюом полі ставав і батюшка там служив. То за 
одін день обишлі кругом і ще вйоску пруойдут. А на другі день 
то другу половіну ходілі. Зачиналі од Відова і кругом. А там 
уже пасвіска, там било стадо – бидло ходіло, коні, то светілі 
– і корови, і коні, всьо светілі (Павло Петровський, Голоди).

– По вуйніе не можна било ходіті, запрещалі. То на Кіри-
ла-Міфодія закуплялі мшу, акафіст служилі за здоров’є ціелої 
вйоскі. І там по туом усюом сядалі, то 24-го, вже тепло, ну 
і так погостілі (Ольга Петровська, Голоди).

У давнину обходи полів були одним із найважливіших 
хліборобських обрядів на Підляшші. Вони починалися піс-
ля Великодня та кінчалися навіть у вересні – були проводже-
ні при нагоді різних свят, у залежності від місцевої тради-
ції. Після Другої світової війни влади забороняли цього зви-
чаю, що призвело майже до цілковитого його занепаду. У де-
яких місцевостях традиція обходу полів відродилася, хоча в 
дещо модифікованій формі – зараз процесії ходять не по по-
лях, але по селах. У парафії Щити люди вернулися до цього 
звичаю в 2002 р.

«Вже тогди не говорат Христос Воскрес»
Вознесіння Господнє, Вшестя (Вшестє, Вшесцє, Ушестє, 
Ушесцє)

Вознесіння Господнє це одне з дванадцяти головних цер-
ковних свят християн, які присвячені Ісусу Христу. Сама на-
зва празника відображає вознесіння Ісуса на небо, завершен-
ня його земного служіння.

Вшестя відзначається як велике свято та завжди у четвер 
40-го дня після Воскресіння. Воно випадає на кінець весни 
або початок літа. 

На Підляшші церкви Вознесіння Господнього маємо в 
Клениках, Новому Березові, Орішкові і Телятичах. Отже, й у 
тих селах особливо врочисто святкується цей празник. 

Підляська назва свята – говірковий варіант загальноукра-
їнської форми «Вшестя». 

– Вшесцє усе припадає у четвер. Як пуозні Велікдень, то 
у червцові випадає. Служат у церкві і вже тогди не говорат 
«Христос Воскрес» (Людмила Юзвіюк, Чижі).

Традиційно у народі Вознесіння Господнє пов’язують з 
урожаєм, адже його святкують у період зміни сезонів у сіль-
ському господарстві.

Кількадесят років тому напередодні Вшестя в Збучові в 
ґміні Чижі відбувалися традиційні обходи полів, які мали за-
безпечити врожай. 

Останній обхід полів у Збучі 3 червня 1992 р. Фото з родинного архіву авторки статті.
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– То колісь-преколісь сіети обходи билі. Збуцькі обхуод зав-
ше бив день перед Вшесцьом. Била найперше служба в церк-
ві, тогди бралі хоронґви, ікони і ішлі по полях, по межах, по 
граніцях, а тогди ішлі через село. Кажди виносів століка 
і коло каждого батюшка молівся. А тогди в клюбі била гос-
тіна. Нюос кажди хто што міев і гостілі. 

То колісь-преколісь бив той обхуод. Послі хотіелі верну-
тіся до теї традиції і зорганізовалі раз (Людмила Юзвіюк, 
уродженка Збуча, жителька Чижів).

Останній обхід полів у Збучі, який був спробою відро-
дження цієї традиції, відбувся 3 червня 1992 р.

«То такоє сято, што всьо розцвіте гоже»
День Зіслання Святого Духа, П’ятдесятниця, День Святої 
Трійці, Зелена, Клечальна, Клечана неділя (Труойця, Трой-
ца, Клєчанє)

Це одне з головних християнських свят, яке входить до 
числа дванадесятих. Свою назву воно отримало на честь 
сходження Святого Духа на апостолів, що їм обіцяв Ісус 
Христос перед своїм Вознесінням. Саме зі сходження Свя-
того Духа на апостолів починається історія створення святої 
вселенської апостольської Церкви, від якої ведуть своє похо-
дження всі сучасні християнські громади.

П’ятдесятницю святкується 50-ий день після Вели-
кодня, звідки й назва свята. На Підляшші Святій Трій-
ці присвячені між іншими: собор у Гайнівці та цвинтар-
на церква у Більську.

Зіслання Святого Духа на Підляшші має день передсвят-
кування (субота, коли поминають померлих) та три дні свят-
кування – неділю, понеділок і вівторок. 

Першого дня святкують скрізь. Другий день – День Свя-
того Духа – це великий празник між іншими в Курашеві в 

ґміні Чижі та в найбільшому в Польщі православному хра-
мі – церкві Святого Духа в Білостоці. Третій день – Зіслан-
ня Святого духа врочисто відзначають у церкві ікони Божої 
Матері «Всіх скорботних Радість» у Токарах і в каплиці свв. 
Братів Маковеїв в урочищі Криночка (парафія Дубини). 

Криночки в Біловезькій пущі, де знаходиться чудотворне 
джерельце, це місце щорічної прощі на врочистість Святої 
Трійці. За легендою, першими паломниками, що прибули до 
Криночки вже в ХІІ ст., були ченці з Києво-Печерської лав-
ри, які рятувались від татар. Під впливом їхньої палкої мо-
литви криниця, яку вони знайшли, стала місцем поклоніння 
та чудодійних зцілень. 

У 1848 р. біля криниці спорудили церкву свв. Братів Ма-
ковеїв. З 1894 року служба відбувається тут на другий і тре-
тій день празника Святої Трійці.

У народі день Зіслання Святого Духа співпадав з дохрис-
тиянськими Зеленими святами, які символізували остаточ-
ний прихід літа. В українській традиції це три останні дні 
Зеленого тижня, тобто тижня перед Трійцею, та три пер-
ші дні Троїцького тижня (після Трійці). Це традиційне пра-
слов’янське свято, що пов’язане з літом, з приходом христи-
янства було злучене зі Святою неділею. В його основі тисячі 
років лежали культ рослинності і магія заклинання майбут-
нього урожаю, також культ предків. Багато із давніх звича-
їв втрачено, проте деякі з них збереглися впродовж багатьох 
років, поєднавшись із християнськими.

На Підляшші досі в суботу перед Днем Святої Трійці по-
минають померлих. Звідки культ предків у літніх обрядах, 
пояснює дослідник українського фольклору, Олекса Воро-
пай: «На Зелені Свята починають квітувати жита, а за на-
роднім віруванням, в час квітування хлібних злаків про-
кидаються мерці. В стародавніх мешканців Європи, і у нас 

Ogromną wartością regionu Puszczy 
Białowieskiej, poza unikalnym śro-

dowiskiem przyrodniczym, jest dziedzic-
two kulturowe związane z krajobrazem 
kulturowym oraz tradycyjną architektu-
rą drewnianą, w tym nieznany z innych 
regionów kraju unikalny system zdobnic-
twa domów mieszkalnych oraz pozostają-
cy niezmieniony od prawie 500 lat prze-
strzenny układ wsi, rozłogów pól czy też 
systemów komunikacyjnych. Wspomnia-
ne już zdobnictwo jest nie tylko przeja-
wem kunsztu lokalnych rzemieślników 
(snycerzy, cieśli), ale też unikalnym zja-
wiskiem kultury materialnej, przejawem 
dojrzałości estetycznej lokalnej społecz-
ności, a zarazem świadczy o poczuciu 
tożsamości z regionem. W ostatnich la-
tach możemy zaobserwować duże prze-
miany, które powodują znikanie z kra-
jobrazu jego tradycyjnych elementów. 
Chcąc zachować te unikalne wartości, 
Stowarzyszenie Dziedzictwo Podlasia od 
wielu lat podejmuje różnego rodzaju dzia-
łania. Dziś chcemy Wam zaproponować 
wzięcie udziału w konkursie „Historia 
mojego domu”.

Zadanie polega na opracowaniu hi-
storii drewnianego domu lub całego sie-
dliska, na którym ten dom stoi. Może to 
być Twój własny dom lub bliskiej rodzi-
ny. Opracowanie powinno zawierać skła-
dowe ukazujące jego wygląd, układ, cha-
rakter. Zwróć uwagę zarówno na rozkład 
pomieszczeń, drewniane ozdoby, poszcze-
gólne elementy wewnątrz (np. piec kaflo-
wy), a także ogród czy sad. Każda rzecz 
miała swoją nazwę w lokalnej gwarze. 
Spróbuj dowiedzieć się tego od dziad-
ków lub rodziców i wykorzystaj to w swo-
jej pracy. Możesz opracować też słownik 
związany z poszczególnymi elementami 
domu i jego historii. 

Biorąc udział w konkursie, przyczy-
nisz się do udokumentowania bogactwa 
dziedzictwa kulturowego, które związa-
ne będzie z tradycyjnym budownictwem 
drewnianym Północnego Podlasia.

Prace możecie opracować za pomocą 
posteru, prezentacji multimedialnej, filmu
lub wykorzystując połączenie tych form. 
Dodatkowym atutem będą nagrania au-
dio lub audiowizualne związane z nazew-
nictwem gwarowym dotyczącym archi-

tektury, tradycyjnego zdobnictwa domów 
mieszkalnych i osadnictwa.  

Liczymy na Twoje chęci i wyobraźnię 
– nagrody czekają.

Konkurs skierowany jest do młodzie-
ży z terenu czterech powiatów wojewódz-
twa podlaskiego: białostockiego, bielskie-
go, hajnowskiego i siemiatyckiego. 

Prace oceniane będą w dwóch katego-
riach wiekowych:
– uczniowie szkół podstawowych 
  (klasy VI – VIII),
– uczniowie szkół średnich.

Prace przyjmujemy do 30 września 
2020 r.

Szczegółowe informacje dotyczące 
konkursu znajdują się w Regulaminie do-
stępnym na stronie www.podlasie.org. Je-
żeli masz pytania, możesz skontaktować 
się pod numerem telefonu +48 662 044 775 
(Ewa), +48 602 430 772 (Mirek) lub pisząc 
na adres mailowy: sdp@podlasie.org 

Konkurs organizowany jest w ramach 
projektu „Szkoła Tradycji Architektonicz-
nych Północnego Podlasia”, finansowa-
nego przez Ministerstwo Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego.

Chcemy Wam zaproponować wzięcie udziału w konkursie „Historia mojego domu”
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в Україні, квітування хлібів вважалося за найнебезпечніший 
період; люди боялися, щоб із цвітом чогось не сталося злого. 
Мертві ж предки – це охоронці інтересів свого роду, за старо-
давнім віруванням, і ось до них у цей небезпечний час живі 
зверталися, їх поминали, їм приносили жертву, влаштову-
ючи на гробках тризни. Ось так здавніх-давен встановився 
звичай поминати мертвих родичів у час Зелених Свят».

На Підляшші це свято називають по-різному, між інши-
ми адаптуючи церковні назви: Тойца, Труойця. Найпошире-
нішою є, все таки, Клєчанє. 

З давніх давен свято супроводжується прибиранням хати 
всередині й зовні зеленню. Звідки, ймовірно, підляська назва 
Клєчанє. Як читаємо в «Словнику української мови», кле-
чання це «відрубані гілки з листям, якими на зелені свята 
прикрашують хату, двір». Клечати – це «убирати, прикраша-
ти зеленню». У такий спосіб назву свята пояснюють й укра-
їнські фольклористи, напр. Олекса Воропай у книжці «Зви-
чаї нашого народу» пише: «Гілля й молоді деревця, зрубані в 
цей день для оздоби двору й хати, називаються клеченням».

На Підляшші не вдалося записати слова «клєчанє» в ін-
шому значенні ніж назва свята. Також люди не вміють по-
яснити, чому так звуть День Святої Трійці. Можливо колись 
в місцевій мові «клєчанє» значило те, що в загальноукраїн-
ській традиції.

Вдалося почути й інше, більш церковне пояснення підлясь-
кої назви свята. Йдеться про те, що в традиції Церкви в пері-
од П’ятидесятниці, а саме від Великодня аж до празника Свя-
тої Трійці, люди не роблять поклонів та не стають на коліна. 
Отже за цією теорією слово «клєчанє» це полонізм («клєнча-
нє» від «klęczeć»), та сама назва празника нав’язує до того, що 
після Клєчаня люди знову стають у церкві на коліна. 

Більш вірогідною здається все таки перша теорія, 
яка нав’язує до прадавньої народної традиції. Отже, на-
вряд чи назва свята «Клєчанє» взялася від польського 
«klęczenie», радше це говіркова форма поширеної в Укра-
їні назви «Клечання».

Звичай прикрашування хат, подвір’я та господарських бу-
динків у День Святої Трійці повсюдний як в Україні, так і на 

Підляшші. Люди клечали хати напередодні Зеленої неділі, 
в суботу, яку в Україні звуть клечаною. Тисячолітня тради-
ція прикрашати житло на Зелені свята зеленим віттям і була 
пов’язана з давнім культом і святом дерев.

На Підляшші для прикрашування хат і церков викорис-
товували переважно липу і татарзілля – лепеху (у підлясь-
кій мові – бабка, польською tatarak), але також березу, в’яз, 
бузок. Про березу та в’яз згадували хоча б найстаріші жи-
телі Дубич-Церковних. Аїр (лепеху) використовували також 
в Україні. За словами проф. Степана Килимника татарзілля 
«чарівне, відганяє духи, русалок, злиднів – потерчат».

Ось записи із парафій Кленики, Курашево і Нове Березо-
во, як святкували колись Клєчанє:

– Убіралі ж хати – в хатах і з надвуорку ліпою, бабкамі, 
то все вбіралі. А бабкі то тия, што ростут на мокрадлах. 
Оно є вони куонські, інакши, а є свуойські. То диеті їелі тия 
середінкі – вони такія аж біели. І ми їелі – вони без смаку, алє 
крехкінькі, а колісь диеті їелі всьо.

То такоє сято, што всьо розцвіте гоже, зельоне. У церк-
ві тоже тялі друобно тия бабкі і сипалі, і лісцє по помос-
ті розсипалі, і церкву вбіралі. Вже потум пересталі, бо то 
ж роботи – треба ж потум попрататі. То в Клєнік так 
робілі – розсипалі і стромлялі в церкві, преч убіралі (Ольга 
Охрим’юк, жителька Чижів, уродженка Кленик).

– Била субота помінальна і Клєчанє. Три дніе сята било у 
нас. Святковалі. Два дніе служилі одека у Клєнікув, а на тре-
ті їехав батюшка до Куозлікуов служиті.

Колісь не можна било, коб хата била невбрана. Бабкі 
такіє тикалі. Рослі одека. Колісь гразь била, то вже ходілі 
туди, рвалі їх, і все в стриеху. А стриеха била солом’яна і все 
одну бабку і гуольку ліпи, якого безу чи чого тикалі у стриеху. 
Хати вбіралі, якуюсь голю прибівалі, коло стіенув де так об-
кладалі і до хати вносілі тиє бабкі, коб пахлі. Без часом цві-
те на Клєчанє, то як раннє Клєчанє, то вносят. Вінкі всякі 
вносілі, вбіралі на Клєчанє [вінок – букет ЛЛ]. Гуолє вносілі 
і бабкі, а вони такіє пахущи. І до церкви вносілі бабкі (Віра 
Федорук, Кленики).

– Колісь бабок било повно, у хатах солом’яни дахі, то убі-
рают і хліви, і хату, бабкі тицяют. Конечно пуд Клєчанє 
треба било. Било так, коб ліпи наломаті і бабок тих понари-
ваті. А бабок било мнуого, бо лугі все билі і там бабок мнуого 
било. А ще ж у каждуй хаті било по семеро діті, і всіе бігут 
по бабкі тиє і ще ж там так тую бабку облуп’ят, што все-
редіні одін лісточок можна з’їесті. Налуп’ят тих бабок, на-
сміетят, то батькі нєкотори кажут: «Не їеж середіни з ба-
бок, бо воши заведуться». А то не ходіло про воши, оно коб 
не дерлі теї бабкі і не смітілі. А лісточок у туой бабці бив 
м’якуткі, пахущи. Алє то треба било ціелу бабку роздерті і 
достатіся до середіни, коб тоє з’їесті. То батькі страшилі.

То било свято і вже всьо било зельоне, бо Клєчанє пше-
важнє в червцові припадало. То било так гоже, як уберут 
хліви, хату од гуліці. Інни розберут хутко – посохне і розбе-
рут, а в інних то міесець буде валятіся тоє гуолє. 

То бив урок [чарівність – ЛЛ] того свята. Наветь у нас 
тепер у церкві тих бабок нарвут і накладут на помуост 
у церкві, то люде ідут по юом, пахне тимі бабкамі (Ніна 
Григорук, Курашево).

– Їезділі до Осуовкі і там якаясь пруорва била, то й тия 
бабкі там виривалі. А так то з берози гулькі, так што. Алє 
бабкі то билі все вперуч, наветь хлопці моїе ще їезділі до 
Осуовкі, привозілі.

Закінчення на  40 стор.
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Jedną z najmłodszych wsi powiatu 
hajnowskiego jest niewielka wieś 

Wieżanka położona na wschodnim 
krańcu gminy Czyże. W obecnej swej 
postaci liczy ona zaledwie 120 lat. 
Jednakże już kilka stuleci wcześniej 
istniał w tym miejscu folwark noszą-
cy taką samą nazwę. Właśnie w tym 
folwarku na przełomie XVIII i XIX 
wieku miały miejsce wydarze-
nia, które wprawdzie już się za-
tarły w ludzkiej pamięci, ale o 
których dużo mówią zachowa-
ne dokumenty. Pozwalają one 
odtworzyć historię powstałej 
w Wieżance cerkwi, tej samej, 
która obecnie znajduje się w 
malowniczym miejscu w nad-
narwiańskich Koźlikach.

Interesujące zdarzenie mia-
ło miejsce w Wieżance 14 li-
stopada 1793 roku. W tym dniu 
wyświęcono tu unicką cer-
kiew pod wezwaniem Prze-
mienienia Pańskiego, jak rów-
nież miejsce wyznaczone pod 
przyszły cmentarz. W uroczy-
stości uczestniczyło kilku ru-
skich duchownych z dziekanem 
bielskim o. Marcinem Mich-
niakiewiczem na czele. Budo-
wa świątyni była przedsięwzięciem 
całkowicie prywatnym, zaś fundato-
rem niewielkiej cerkwi stał się ówcze-
sny dożywotni dzierżawca Wieżanki 
Jan Józef Wilczewski. Nie jest jasne, 
jakimi motywami kierował się funda-
tor-„łacinnik”, budując ruską cerkiew, 
ale bezspornym faktem jest to, że sze-
roko rozgałęziona szlachecka rodzina 
Wilczewskich pozostawała w dobrych 
stosunkach z Cerkwią unicką. W 
opracowaniach genealogicznych do-
tyczących rodu pojawiają się zapisy o 
tym, że niektórzy jego przedstawiciele 
mieszkający na Podolu byli ochrzcze-
ni nie w kościele, lecz właśnie w cer-
kwi. Istniejąca do dzisiaj cerkiew w 
Werstoku (przebudowana na wzór ro-
syjski podczas remontu w 1869 r.), a 
także cerkiew w Puchłach, która spło-
nęła w 1771 roku, również były ufun-
dowane przez Wilczewskich.

Ks. Marcin Michniakiewicz, pro-
boszcz cerkwi dubickiej i werstockiej, 
dziekan dekanatu bielskiego, napi-
sał w akcie fundacyjnym cerkwi wie-
żańskiej: „Jaśnie Wielmożny Józef 
Wilczewski Kasztellaniec Podlaski, 
Starosta Wieżański, Duchem nabo-
żeństwa wzruszony niemałym kosz-
tem Kaplicę Publiczną, kopułą y krzy-

kramentu założenie zleciłem. Sam zaś 
w tymże ciągu cmętarz na pochowa-
nie ciał zmarłych Wiernych Chrystu-
sowych poświęciwszy, odprawianiem 
Mszy Świętey śpiewaney y dalszych 
ceremonii dokończeniem w assysten-
cyi licznie zgromadzonego Ducho-
wieństwa tenże akt solennie dokoń-
czyłem. Dan w Wieżance dnia 14 tego 

Miesiąca Listopada WSK* 1793 
Roku. X. Marcin Michniakie-
wicz.

Ażeby wybudowana w Wie-
żance prywatna cerkiew tętniła 
życiem, konieczne było zatrud-
nienie osoby duchownej, która 
odprawiałaby nabożeństwa. W 
tym celu Jan Józef Wilczewski 
zapewnił płacę dla duchowne-
go, przeznaczając na to 100 zło-
tych rocznie. Początkowo kape-
lanem wieżańskiej kaplicy był 
ks. Tadeusz Tarasiewicz, póź-
niejszy paroch cerkwi w Ko-
śnej. Wkrótce jednak fundator 
porozumiał się z bliżej położo-
ną parafią unicką w Klenikach
i odtąd posługę duchowną w 
Wieżance wypełniał wikariusz 
tamtejszej parafii. Potwierdza
to znajdujący się w grodzień-

skim archiwum zbiór rewizji parafii
powiatu bielskiego. W pochodzącym 
z 1816 roku spisie duchowieństwa i in-
nych osób zamieszkujących budynki 
parafialne zaznaczono, że wśród sied-
mioosobowej obsady parafii w Kle-
nikach (w tym trzech duchownych) 
znajduje się również kapelan wieżań-
ski ks. Antoni Głowacki.

Nabożeństwa w cerkwi w Wie-
żance były odprawiane w niedziele i 
wielkie święta. Uczestniczyli w nich 
zapewne mieszkańcy pobliskiej, po-
wiązanej z folwarkiem Wólki, jak 
również okolicznych wsi. Niewyklu-
czone, że na nabożeństwach pojawia-
li się też rzymskokatoliccy mieszkań-
cy dworu, jako że kościół parafialny
był położony w stosunkowo odległej 
Narwi, a ówczesne normy kościelne 
dopuszczały udział rzymskich katoli-
ków w nabożeństwach unickich.

Цікавинки з нашого минулого  Ciekawostki z naszej ruskiej przeszłości

Prywatna cerkiew wieżańska

Mieszkańcy dworu w Wieżance w 1814 roku 
(dokument ze zbiorów Archiwum Diecezjalne-

go w Drohiczynie) 
żem przyozdobioną, y dosyć pięknie y 
przystoynie postawioną w ołtarz, sre-
bra, lichtarze, ornaty, bieliznę y inne 
potrzeby wewnętrzne, w zamki, opar-
kanienie, przyzwoicie y należycie opa-
trzoną, w Wieżance wystawił. Jakoż 
zebrawszy poczet Duchowieństwa, 
do takowego aktu potrzebny, na dnia 
14tym miesiąca listopada według sta-
rego kalendarza roku teraz idącego, 
zacząwszy w moiey Osobie Ceremonie 
Święcenia Kaplicy, y tęż podług Ob-
rządku Cerkwi Świętej Wschodniey, 
ciągiem dokonywaiąc położywszy na 
Ołtarzu w niey podniesionym Konse-
krowany Antymins. Naprzód Wieleb-
nemu Jg.[Jego Mości] Xiędzu Józafa-
towi Kamieńskiemu Pasynkowskiemu 
Parachowi Mszy Świętey odprawia-
nie, y Najświętszey Eucharystyi Sa-
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Prywatna cerkiew wieżańska

Problemy w funkcjonowaniu wie-
żańskiej cerkiewki pojawiły się po 
śmierci jej fundatora, Józefa Wilczew-
skiego. Jego żona, Katarzyna Wil-
czewska, nie radziła sobie tak do-
brze jak zmarły mąż z prowadzeniem 
folwarku i nie stać jej było na dal-
sze utrzymywanie cerkwi, a w szcze-
gólności opłacanie usług kapelana. 
Funkcję tę sprawował wówczas wi-
kariusz z Klenik, ks. Bazyli Sewery-
nowicz. Dług wobec regularnie od-
prawiającego nabożeństwa kapelana 
narastał. Jego wielkość osiągnęła już 
wartość stu rubli srebrem. W obliczu 
tych trudności Katarzyna Wilczewska 
w 1829 roku, za pośrednictwem swo-
jego bliskiego kuzyna Michała Czacz-
kowskiego, przekazała cerkiew wraz z 
wyposażeniem dotychczasowemu ka-
pelanowi w zamian za umorzenie dłu-
gu (potwierdzają to dokumenty znaj-
dujące się w archiwum wileńskim). 
Ks. Bazylemu Sewerynowiczowi po-
siadanie prywatnej cerkwi nie było 
potrzebne, sprzedał ją bowiem za 
1100 złotych polskich parafii klenic-
kej, tej samej, w której pełnił posługę. 
W wyniku transakcji Katarzyna Wil-
czewska pozbyła się długu, ks. Sewe-

rynowicz odzyskał należność za od-
prawiane w Wieżance nabożeństwa, 
a nawet zarobił (wg oficjalnego prze-
licznika otrzymał równowartość 165 
rubli), natomiast parafia w Klenikach
stała się posiadaczem cerkiewki, któ-
rą ustawiono na miejscowym cmen-
tarzu. Sprawa sprzedaży cerkwi oka-
zała się na tyle głośna, że dotarła do 
rezydującego w Wilnie biskupa Józefa 
Siemaszki. Proboszcz parafii w Kleni-
kach ks. Aleksander Michniewicz mu-
siał wysyłać do Wilna stosowne wy-
jaśnienie opisujące zaistniałą sytuację. 
Oto jego treść: „Kaplica we Dworze 
tymże zawsze należała do cerkwi Kle-
inickiey, przy którey regularnie we 
wszystkich wiadomościach podawa-
ną była. Fundator tey kaplicy niebosz-
czyk JW. Starosta Józef Wilczewski, za 
Życia swojego utrzymywał przy niey 
Kapłanów, z przeznaczeniem rocznem 
sto złotych pieniędzmi i stołem przy-
zwoitym dla Kapelana, sprawuiącego. 
Z rzędu tego był najpierwszym, teraź-
niejszy Paroch Kośniański X. Tarasie-
wicz w Drohickim Dekanacie na Be-
neficium Kośna mieszkający, po nim
Kilka nawrotami zaymował to miey-
sce nieboszczyk X. Antoni Głowacki, 

między tym czasem zaymowali się X. 
Mikołaj Odelski i X. Pacewicz także 
nieboszczycy. Po tych Bazyli Sewery-
nowicz dzisiejszy obowiązek Wikare-
go przy Cerkwi Kleinickiey pełniący, 
na tymże fundamencie co poprzedni-
cy iego utrzymujący się. Nieboszczka 
J.W Starościna Katarzyna Wilczewska 
otrzymawszy po zejściu męża swego 
maietności Wieżanka do czasu swey 
śmierci, utrzymywała także na Kape-
laniy w Wieżance trzech nadmienio-
nych Kapłanów, z kondycyą odpra-
wiania Mszy SS. Dni niedzielnych i 
świątecznych za pensyą sto złotych 
pieniędzy i stołem... gdy podupada na 
dobrem mieniu przez ciąg ośmioletni 
Kapelaniy X Sewerynowicza w Wie-
żance zadłużyła się z niewypłacenia 
rocznych pensyy temuż księdzu tak, iż 
za życia ieszcze, przed zgonem swoim 
zrobiła Testament, wszystkich swych 
ruchomości i wszelkiey pozastałości 
i inwentarza pomiędzy temi wzmian-
kowana nie raz Kaplica postawioney 
kosztem i nakładem funduszów wła-
snych Wilczewskich we Dworze Wie-
żańskim dla własney swey wygody 
oddania czci i chwały Naywyższemu 
Stwórcy Bogu, iako Ichże własność 
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realna, prawem sukcesyi dostała się 
naybliższey familii. Do tego wpisu te-
stamentowego za exekutorem osta-
teczney woli nieboszczki JW. Starości-
ny Wilczewskiey był przeznaczonym 
przez nią samą W. Michał Czaczkow-
ski Sędzia w pogranicznym Powia-
tu Brzeskiego bliski Kuzyn, ten zaś 
sprzedał tę publicznej licytacyi wszel-
kie nobilia, sprzedał X. Sewerynowi-
czowi tę kaplicę z ten wszystkiem, co w 
niej było na zaciągniony przez Testa-
torkem pensyjny dług ze sto rubli sre-
brem pieniędzy wynoszący. X. Sewe-
rynowicz będąc zadłużonym różnym 
osobom odsprzedał Parafianom Kle-
inickim na zaspokojenie swych Kredy-
tów, za summem tysiąc sto złotych, na 
które kwit wydał z przyięcia onych. Ci 
Parafianie potrzebni byli kupienia tey 
kaplicy i pragnęli oney z obrębu para-
fialnego nigdzie nie wypuścić żeby fi-
lialna Kaplica na zawsze przy cerkwi 
Kleinickiey wieczystem była: z spra-
wowaniem w niey SS. Sakramentów, 
odprawianiem Służb Bożych, obchod-
niem odpustu Przemienienia Pańskie-
go każdorocznie. Dattum w Plebaniy 
Kleynickiey 1834 Roku m-ca grudnia 
29 dnia Podpis Paroch Cerkwi Kley-
nickiey Xiądz Aleksander Michnie-
wicz.

Folwark wieżański, tak jak wiele 
innych folwarków na Podlasiu, z bie-
giem lat podupadł i w drugiej połowie 
XIX wieku przestał istnieć. Budynki 
folwarczne rozebrano, zaś ziemia fol-
warczna pozostała własnością pań-
stwową. W Wieżance nie było już 
mieszkańców, którzy mogliby pielęg-
nować pamięć o cerkwi i z czasem hi-
storia o niej została zapomniana. Na-
tomiast wieżańska cerkiew, już na 
terenie Klejnickiej parafii, żyła swo-
im dalszym życiem. Tam stała się po-
nownie przedmiotem swego rodzaju 
targu.

Jerzy PLEWA
Zdjęcia wieżańskiej cerkwi w Koźlikach 

J. Hawryluka (późne lata 90. XX w.)

*WSK – według starego kalendarza, 
tzn. kalendarza juliańskiego, który w 
stosunku do kalendarza gregoriańskie-
go w XVIII w. różnił się o 11 dni.

Закінчення з  37 стор.
Над дверима в хаті, а то колісь у 

церкві ж ще билі вони, то можна било 
взяті. У церкві билі, стоялі висвещани, 
то можна било взяті собіе одну (Зіна-
їда Степанюк, уродженка Шостакова, 
парафія Нове Березово).

На Зелені свята в деяких місцевос-
тях України були звичаї, пов’язані зі 
священними деревами. Наприклад, на 
Лівобережжі, на Чернігівщині, був об-
ряд водити тополю. На Поліссі, з чер-
ги, побутував відомий обряд Троїць-
кого Куста. 2018 р. наказом Міністер-
ства культури України обряд був вклю-
чений до Національного переліку еле-
ментів нематеріальної культурної спад-
щини України.

В українській традиції тиждень Зе-
лених свят, який – за різними етногра-
фічними даними – починався з Зеле-
ної суботи або після Трійці, звався Кле-
чальний або Русальний, та був пов’яза-
ний із вірою в русалок та мавок.

«За віруванням наших пращурів під 
час Русального тижня русалки виходи-
ли з води, де вони перебували всю зиму, 
і ходили по лісі та по нивах – пише Сте-
пан Килимник. – Їх треба було задобри-
ти, щоб вони не збивали квіту в житі, а 
навпаки, щоб оберігали ниви, сприяли 
б урожаю». 

По закінченні тижня після Трійці ру-
салок урочисто виряджали із села. Тро-
їцькі обряди мали додавати здоров’я 
людині й родючості полю, вберегти 
дім від зла. Вони відбувалися в Укра-
їні в супроводі різних обрядових дій, 
між іншими, походу з танцями, співан-
ня русальних пісень.

Зараз на Підляшші не почуємо про 
русалок та не побачимо барвистих ри-
туалів. Однак різного роду Троїцькі 
розваги були колись елементом святку-
вання Клєчаня й на Підляшші. Згадку 
про те, як вони виглядали в Мельнику 
в XVII ст., знайдемо в книжці з 1910 р. 
польського історика і етнографа Олек-
сандра Яблоновського (Aleksander Jab-
łonowski, Polska XVI wieku pod wzglę-
dem geograficzno-statystycznym, t. 6, 
część 3, Podlasie, Warszawa 1910):

«Ludność ruska miejscami zachowuje 
obyczaje, trącące pogaństwem, gorszące 
wiele gorliwców religijnych.

Tak oto 1610 r. jeszcze pleban mielnic-
ki, Jan Witkowski, oskarża przed urzę-
dem starościńskim (…) wójta Jana Szczer-
bicza i rajców m. Mielnika, oraz wszyst-
kich onego mieszkańców, iż ci pomimo 
upomnień z ambony robionych, ażeby po-
wstrzymywali Rusinów od sromotnych 

rozrywek w czasie ich świąt „Kleczanie” 
zwanych (Zielonych Świątek?) nie tylko, 
że tego nie robili, lecz zdawali się sprzy-
jać nawet zdrożnemu zwyczajowi. Więc 
też Rusini, nie doznając żadnej przeszko-
dy, w niedzielę przed dniem św. Trójcy, w 
wigilię i sam ten dzień, od rana do wieczo-
ra, po ulicach miasta, po łąkach, polach i 
lasach, a nawet koło plebanii i kościoła, w 
środku miasta znajdującego się, chodzą, 
tak mężczyźni, jak i kobiety z „dudami”, 
bębnami i innemi instrumentami, i oddają 
się pląsom, pogańskim obyczajem, po pi-
janemu, wołając „Baal”, „Baal”. Nadto pa-
rokrotnie w dzień podchodzą do kościoła i 
podnoszą piekielną wrzawę, wśród bezec-
nych wszelkiego rodzaju wymyślań (scan-
dala et crimina sceleratissima profana et 
auditu indigna faciunt et perficiunt). Nie-
którzy zaś po pijanemu, zadając sobie rany 
na cześć „Baala”, na śmierć się narażając, 
„cum maximo dedecore christianitis”. Co 
tu przecie rozumieć pod owym Baalem – 
nie łatwo się domyślić”. 

На Мученікув – до Збуча 
Мучеників Холмських і Підляських

Новим празником, що його святку-
ють і на Підляшші, є всецерковне свято 
Собору Святих Мучеників Холмських і 
Підляських. Його відзначають з 2003 р., 
коли Автокефальна православна церк-
ва в Польщі причислила до лику свя-
тих вісім осіб, які прийняли мучениць-
ку смерть на Холмщині та Підляшші в 
1940-х роках. 29 жовтня 2019 р. Церква 
зарахувала до групи мучеників 30 фур-
манів із Північного Підляшшя, вбитих 
31 січня 1946 р. поблизу Пухал-Старих 
відділом Національного військового 
об’єднання під командуванням Рому-
альда Райса «Бурого».

Урочистості прославлення Мучени-
ків Холмських і Підляських відбулись 
7-8 червня 2003 р. в Холмі. З того часу 
щорічно в першу неділю червня Пра-
вославна церква вшановує мучеників. 
Пам’ять тридцяти фурманів призначе-
но на останню неділю липня.

Єдиною церквою Мучеників Холм-
ських і Підляських на Північному Під-
ляшші є храм у Збучі. Споруджено 
його на пам’ятку фурманів з парафії 
Чижі, в тому числі зі Збуча, замордова-
них польським підпіллям, та висвяче-
но 29 травня 2016 р. Це філіальна церк-
ва православної парафії у Чижах, куди 
й варто заїхати в першу неділю червня 
на врочистості Мучеників Холмських і 
Підляських. 

Людмила ЛАБОВИЧ
Фото авторки статті

«На Івана то пасі бичка як пана...»
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Воля
Прошу
Вітру весняного,
Щоб щастя
З зеленого очерету
До хати навіяв.
Ще не втрачені надії.
Увоскресне Підляшшя!
Його релігія долі 
Гулять буде,
Весняною
Яриною,
В широкому полі.
Повну запазуху
Покладемо, зерна
Козацької волі!

Ягода
Музикою
Теплого рання
Тче
Орябина думки
Червоною
Ягодою кохання
Росою
Покропила береза
Лавочку
Перед хатою
Настій 
Жіночих уст
У вікні
П’ю очима
Там гойдається
Станік
Мов рожа біла.

Танець
Стелився
Понад лугом,
Запах
Льняного полотна,
Твоя грудь
Рожевіла
В весняній блузці.
Танцювала
Молодость наша,
На інтимній,
Павутинці.
Нині орябина,
Червоні коралі
В посивілу косу,
Намагається вплести.
Й не знаєш,
Чи радіти – 
Чи клясти.

Кондак
Роса
Весняного стебла,
Така ясна й чиста
На моїх грудях –
Краплинкою
Сплила.

Сходить 
Ранкове сонце –
Поля ярини,
Застеляють
Зелені столи,
Білим
Серпанком імли.

Мішається ява
З минулим сном.

Жайворонка кондак
Вводить до села
Р а д і с т ь!
Закон життя
Нового дня.

Рідне
Незабутий сон.
Спів релігії
Вітрів весняних,
У житах зелених
Що за сільськими
Клунями.
Життя складне...
Приходиться не раз,
Безнадій поріг
Долати.
Батьківську землю,
Рідний дім
Груддю захищати!

Русь
Історія Русі,
Ярослава рать
У річці Буг
Поїть коней.

Ядро долі
Не розкусиш.

Апостоли – пророки,
Церкви – ікони.
Празник
Візантійським розспівом
Г о м о н и т ь.

Пливе молитва
З сонячним промінням,
Життя горить.

Була слава!
Проминула.
Нині...
Осталось терпіння.

Пейзаж
На вулиці
Загорілись
Світла фонарів
Над вікном береза
Склонилась
У повазі
Без руху
Пише
Спомин тополина
Теплим
Білим пухом
У долині
Присіло село
В німій печалі
Як та удовиця
Уповита
Чорним шалем.

Знак
Стою в рідній
Сільській хаті 
Притуливши щоку
До теплої кахлі
Так як
Батько
Вернувшись
З далекої дороги. 

Перегортую спомином
Те що ще тліє
З моїх ідей
Віднаходжу зруб
А під зрубом
Пороги.

Мій друг
Самітний блідний 

місяць
У знак існування
Делікатно
Несміливо
Розплета по небі
Дощової погоди
Булану гриву.

Надбужанщина
Височіють на Підляшші
Тисячолітні
Княжі городища
На їх пагорбах
Історія обперлася
Русь
Закодована в легендах
У піснях
Стала забуваться
В сільських
Осиротілих хатах
Рідна мова згасла.

Молодость
Пам’ятаєш
Брате!
Ми йшли
Незнаним
Шляхом долі,
Піщана
Сільська дорога
Ставила нас
На босі ноги.
У ранкову пору
Сонце
Молодості світлом,
Очима
Бузків розквітлих
Сяяло так безгрішно,
Над вершечком вишні.

Пустка
Уповилось
Сивою імлою
Надвечір’я
Над тополею
Гойдається зоря
Мов ягода червона
В просторі часу
Майбутнє
Таємниче
До себе кличе
Вдивляємось
В минуле
В рідні обличчя
Руку
Ніхто не подає
Мама
Додому вже не кличе.

Думи
Крутить вітер
Веретено,
Догоряє
Скрипка долі.
Полетіли в Вирій
Скрипачі
Тихо,
Безгомонно.
Час від часу,
Тліє спомин
Шепотінням
Придорожньої верби.
Ми ще йдемо,
Ми ще йдемо
Рідними шляхами.
Думи
Повні жалю
Линуть,
Мов ті чайки
Над лугами.

Більськ, 9-10 січня 2020 р. 

Іван Киризюк: З циклу «Кондак жайворонка»
Братові Петрові на ювілей 65-річчя!
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Najnowszy szósty numer białorusko-ukra-
ińskiego almanachu „Sprawa” czytelnik 

weźmie do ręki z przyjemnością i zaintereso-
waniem. Ten ukazujący się od 2015 r. dwuję-
zyczny periodyk wydawany na Białorusi po-
święcony jest nie tylko białorusko-ukraińskim 
relacjom kulturowym, szczególnie literackim, 
ale dużo miejsca zajmuje w nim także pro-
blematyka tak bliskiej nam Ziemi Brzeskiej, 
gdzie do dzisiaj żywe są kultura i język ukraiń-
ski. Z obu tych powodów warto, abyśmy także 
na Podlasiu dostrzegli to ważne i interesujące 
wydawnictwo. Każdy może do niego sięgnąć 
już teraz, gdyż od kilku tygodni pdf szóstego 
numeru almanachu „Sprawa” jest dostępny na 
stronie internetowej druzi.by. 

Nowoczesny i dynamiczny design, do-
bry dobór ilustracji, kolorowy druk, atrakcyj-
ny sposób łamania tekstów i podawania infor-
macji – tak można scharakteryzować najnow-
szy, szósty już, numer almanachu „Sprawa”. 
Są to kwestie techniczne i ktoś może powie-
dzieć, że treść jest ważniejsza od formy. Jed-
nak często ważna i potrzebna treść nie docie-
ra do czytelnika, jeśli nie zachęci go do tego 
forma jej przekazania. W przypadku „Sprawy” 
problem atrakcyjnego przekazania ważnych 
treści w najnowszym numerze znalazł znako-
mite rozwiązanie dzięki młodej redaktor Paw-
łynie Skurko oraz autorсе designu Władysła-
wie Hubicz.

Warto przypomnieć, że pięć pierwszych 
numerów „Sprawy” ukazało się w latach 
2014-2018 w formie ponad 200-stronicowych 
tomów, jak to w Rosji mówiono „tołstych żur-
nałów”. W formie i treści było to przez te lata 
klasyczne czasopismo literackie poświęco-
ne problematyce białorusko-ukraińskich kon-
taktów kulturowych, gdzie dominowały utwo-
ry poetyckie i prozowe pisarzy białoruskich i 
ukraińskich, wzajemne przekłady, artykuły li-
teraturoznawcze, publicystyka. Od począt-
ku na łamach „Sprawy” zamieszczane były 
teksty po białorusku, po rosyjsku, w ukraiń-
skim języku literackim oraz gwarami ukraiń-
skimi Ziemi Brzeskiej. Ciekawym zabiegiem 
charakterystycznym dla tego periodyku było 
oznaczanie, w jakim języku jest dany tekst.

Szósty numer „Sprawy”, wydany pod koniec 
2019 r., przynosi rewolucyjne zmiany, przede 
wszystkim w formie, ale częściowo także w 
treści. Przede wszystkim numer przygotowa-
ny został w formacie A4, czyli typowym dla po-
pularnych czasopism. Oczy przyciąga koloro-
wa okładka z piękną fotografią i anonsami arty-
kułów. W środku teksty są atrakcyjnie podane, 
tak by zainteresować czytelnika i zachęcić go 
do lektury różnymi formami edytorskimi: zróż-
nicowanymi tytułami, leadami, ramkami z do-
datkowymi informacjami, strzałkami, koloro-
wymi zdjęciami interesująco rozmieszczony-

mi na stronach, są nawet QR-kody pozwalają-
ce na głębsze zapoznanie się z tematem po-
ruszonym na łamach czasopisma. W tym nu-
merze znajdujemy także nieco inny rodzaj tek-
stów niż poprzednio: artykuły mają bardziej po-
pularny charakter, są skierowane do szersze-
go koła czytelników i generalnie są krótsze niż 
w poprzednich tamach „Sprawy”. Są też zupeł-
nie nowe formy tekstów – znajdujemy tam na 
przykład dwa komiksy, ale także kolorowy ka-
lendarz na 2020 r. z interesującym widokiem zi-
mowego Brześcia w… XVIII wieku.

Materiały zamieszczane w periodyku 
są bardzo różnorodne. Nieprzypadkowo na 
pierwszej stronie jest krótki kurs czytania al-
fabetem ukraińskim, gdyż czasopismo ma 

zachęcać Białorusinów do poznawania ję-
zyka i kultury ukraińskiej, ale także zainspi-
rować do czytania w języku ukraińskim oso-
by, które znają gwary ukraińskie z rodzinne-
go domu, ale nie miały okazji nauczyć się czy-
tać po ukraińsku (skąd my to znamy na Podla-
siu…). Już na początku mamy też coś dla roz-
rywki: zabawne anegdoty po ukraińsku i popu-
larne wiersze dla dzieci. 

Cały blok materiałów stanowią teksty pre-
zentujące współczesną Ukrainę i jej kulturę 
(niektóre po ukraińsku, inne po białorusku): 
jako przykład współczesnej prozy zamiesz-
czono fragment powieści fantazy współcze-
snej pisarki ukraińskiej Oresty Osijczuk, jest 
tam artykuł o przyrodniczych cudach Ukrainy, 

Białorusko-ukraińska «Справа» 
w nowej odsłonie
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telegraficzny zarys historii Ukrainy, dokona-
na przez Pawłynę Skurko prezentacja współ-
czesnej muzyki ukraińskiej. Dalej mamy tek-
sty pokazujące białoruskie spojrzenie na kul-
turę ukraińską (po białorusku oczywiście): 
opowiadanie białoruskiego pisarza Waliery-
ja Hapiejeua (z dialogami także po ukraińsku) 
czy refleksje jednego ze znanych poetów bia-
łoruskich Antona Rudaka o jego fascynacjach 
kulturą ukraińską pod znaczącym tytułem 
Toе, што адбываецца зараз з украінскай 
культурай, выклікае зайздрасць wraz z 
jego wierszami oraz rekomendacjami, co war-
to poznać we współczesnej kulturze ukraiń-
skiej (zespoły, miejsca, pisarze).

Ważne miejsce w periodyku zajmuje pro-
blematyka Ziemi Brzeskiej, czyli Berestejsz-
czyny, a ściślej zamieszkującej tam ludności 
przynależnej etnicznie i językowo do ukraiń-
skiego kręgu kulturowego. W zasadzie sytu-
acja na Polesiu Brzeskim bardzo przypomina 
sytuację na naszym Podlasiu: ludzie na wsi do 
dziś rozmawiają miejscowymi gwarami ukra-
ińskimi, jednak młode pokolenie oczywiście 
już coraz rzadziej. Jest jednak jedna kluczo-
wa różnica: w Brześciu i innych miejscowo-
ściach regionu w pierwszej połowie XX wieku 
zaczęła kształtować się nowoczesna ukraiń-
ska tożsamość narodowa, istniały tam ukraiń-
skie szkoły, organizacje kulturalne i gospodar-
cze (nawet bank), potem to wszystko (w du-
żym stopniu także świadomość) zostało zglaj-
szachtowane przez system sowiecki…

W najnowszym numerze „Sprawy” znaj-
dujemy kilka niezwykle ważnych tekstów do-
tyczących ukraińskich tradycji Ziemi Brze-
skiej. Za fundamentalny i programowy nale-
ży uznać niezwykle interesujący artykuł pt. 
Szkoła i bank, parlamentarzyści i feministki: 
zapomniana historia białoruskich Ukraińców. 
Ważne jest to, iż ten kluczowy tekst został 
zamieszczony po białorusku, gdyż pozwo-
li to na zapoznanie się z tematem osobom 
nie znającym języka ukraińskiego lub nie po-
trafiącym w nim czytać. Artykuł rozpoczyna
się kluczowymi słowami o Ukraińcach Ziemi 
Brzeskiej: „oni nie przyjechali tutaj z Ukrainy, 
a żyją tutaj od wieków”. W artykule można 
znaleźć wiele frapujących i ciekawych infor-
macji o budzeniu się ukraińskiej tożsamości 
w Brześciu, na Kobryńszczyźnie, na Pińsz-
czyźnie czy w okolicach Kamieńca, Małoryty 
i Janowa Poleskiego. Artykuł uzupełnia ram-
ka Znani Ukraińcy Ziemi Brzeskiej z krótkimi 
informacjami biograficznymi o kilkunastu po-
staciach regionu, które odnalazły ukraińską 
tożsamość narodową. Publikacja ta jest zna-
komitą podstawą do przygotowania publika-
cji książkowej na ten temat. 

Ciekawą formą mającą zainteresować mło-
de pokolenie przeszłością i korzeniami swo-
jego rodu są… dwa komiksy o tematyce hi-
storycznej. Jeden z nich przypomina historię 
szkoły ukraińskiej w Brześciu, drugi zaś wy-
siedlenia mieszkańców wsi z okolic Brześcia 
w okresie sowieckim. Oba komiksy są wielo-
języczne (miejscowa gwara ukraińska, biało-
ruski, rosyjski), dialogi oddają realia językowe 
Ziemi Brzeskiej – w przeszłości i współcze-
śnie. Jest to znakomita forma, zasługująca na 
kontynuację (także u nas, na Podlasiu).

Ważne miejsce na łamach „Sprawy” zaj-
mują właśnie materiały, w których wykorzy-
stana jest miejscowa gwara ukraińska. Redak-
cja wyjaśnia: „Staraliśmy się zachować w tek-
stach lokalne osobliwości, język osoby opo-
wiadającej. (…) Czasem takie słowa zostały 
wyróżnione kolorem”. To niezwykle cenne, że 
redakcja zadbała o zachowanie lokalnej trady-
cji językowej.

Właśnie miejscowym dialektem ukraiń-
skim zostały spisane przez młodego archeolo-
ga Antosia Dackiewicza smutne, choć czasem 

zabawne, opowieści z okolic Brześcia i Mało-
ryty, czytelnik sam musi się domyślić, czy były 
to historie prawdziwe… Kolejny tekst miejsco-
wą gwarą to opowieść młodego nauczyciela 
historii z Dostojewa (to właśnie stamtąd po-
chodzi ród Dostojewskich) Fedora Racyka o 
tym, jak fascynujące mogą być podróże po 
Polesiu kolejką wąskotorową. 

Gwarą ukraińską Kobryńszczyzny jest też 
napisany tekst wesołej sztuki teatralnej au-
torstwa Anżeły Kraczko, wystawianej przez 
szkolny teatr we wsi Dywin, a także autobio-
graficzna opowieść pochodzącej ze wsi Chu-
dynicze malarki Nadii Baraj. Ciekawym przy-
kładem lokalnej tradycji literackiej są zapre-
zentowane na łamach periodyku przez Ołe-
nę Zaleszczuk zabawne wierszyki dla dzieci – 
potiszky z serca Polesia – z Motola (powiat ja-
nowski). Jak zaznacza autorka „rodzice, któ-
rzy chcą, aby ich dzieci szybciej zaczęły mó-
wić w języku ojczystym, powinni częściej uży-
wać potiszek”. Oto jedna z nich:

Topy-topy nożkami,
Skolu tebe rożkami,

Białorusko-ukraińska «Справа» 
w nowej odsłonie
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Łapkami prytopczu,
Chwostykom zametu!

Gwarą wsi nadbużańskich na południe od 
Brześcia zapisana została opowieść Taka lu-
bow buwaje ridko o wzruszającej rodzinnej 
historii gwiazdy białoruskiej opery Marhary-
ty Lewczuk, rodem ze wsi Białogóry nad Bu-
giem, a urodzonej w Stradczu pod Brześciem. 
Rodzinną historię opowiedziała mama artyst-
ki Ołena Lewczuk. Zamieszczony został rów-
nież jej wiersz o rodzinnej wsi w języku bia-
łoruskim Nad Buham… Kontynuacją tego te-
matu jest artykuł w języku ukraińskim o śpie-
waczce, jej biografii oraz spojrzeniu na świat
pt. „Ridnyj dim – moja fortecia”: jak diwczyna 
z-nad Buha stała superzirkoju biloruśkoji ope-
ry, któremu towarzyszą odpowiedzi gwiazdy 
na ankietę „Sprawy” oraz jej porady życiowe.

Z problematyką Ziemi Brzeskiej związa-
nych jest też kilka innych artykułów „Sprawy”. 
Jest tekst o ciekawym pomyśle rekonstruk-
cji w wirtualnej rzeczywistości nieistniejących 
zabytków architektury Brześcia, co udało się 
zrealizować dzięki aplikacji reBrest, stworzo-

nej przez Aleksandra Newara i Wiktora Klimu-
sa. Możemy też przeczytać tekst autobiogra-
ficznego opowiadania pochodzącego z Brze-
ścia pisarza Olesia Popławskiego oraz arty-
kuł o szachowym talencie Ariny Kozicz z Ko-
brynia, która odpowiedziała również na ankie-
tę „Sprawy”.

W „Sprawie” nie mogło zabraknąć tekstów 
literackich po białorusku i ukraińsku. W końcu 
wydawcą jest przecież Towarzystwo Literatu-
ry Ukraińskiej przy Związku Pisarzy Białoru-
skich. Znajdujemy tu teksty Oresty Osijczuk, 
Walieryja Hapiejeua, Antona Rudaka, Ser-
hija Żadana, Wasyla Stusa, Oleny Lewczuk, 
Olesia Popławskiego, a jest także bajka Julia-
ny Piatrenka z Homla o tym „ jak ważne jest, 
by wspierać tego, kogo kochasz i uwierzyć w 
jego marzenia”, której bohaterami są wiewiór-
ki. Można tu też przeczytać teksty, które mogą 
zainteresować każdego: jak odnaleźć swój ta-
lent i czy należy walczyć z lenistwem, o domo-
wych eksperymentach chemicznych, czy też 
o pomysłach na nowe słowa w języku ukraiń-
skim, które mogłyby zastąpić terminy przyjęte 

z języków obcych. Jest też informacja o zasa-
dach studiów na Ukrainie dla cudzoziemców.

Podsumowując należy podkreślić, że bia-
łorusko-ukraińska „Sprawa” w nowej odsłonie 
robi znakomite wrażenie, zarówno pod wzglę-
dem merytorycznym, jak i edytorskim. Świet-
nie przygotowane wydawnictwo zachęca do 
lektury i poznania zawartych w nim ważnych 
treści. W stopce czasopisma znalazło się za-
strzeżenie, że wydawnictwo to jest „przezna-
czone przede wszystkim dla młodych czytel-
ników”, wydaje się jednak, że nie jest to trafna 
ocena, gdyż z pewnością jest ono interesują-
ce dla wszystkich czytelników niezależnie od 
wieku. Periodyk ma z pewnością szerokie gro-
no adresatów, najważniejszymi spośród nich 
wydają się dwie grupy: z jednej strony to Bia-
łorusini zainteresowani kulturą ukraińską i w 
ogóle Ukrainą, z drugiej zaś – osoby wywo-
dzące się z Polesia Brzeskiego, które mówią 
lub których przodkowie mówili gwarami ukra-
ińskimi. Z naszej podlaskiej perspektywy ten 
brzeski kontekst jest szczególnie istotny. Po-
dobnie jak na Podlasiu, na Ziemi Brzeskiej lu-
dzie często nie zdają sobie sprawy, że mówią 
dialektem ukraińskim, że kultura ich przodków 
to lokalny wariant kultury ukraińskiej. Zapro-
ponowany przez „Sprawę” sposób pokaza-
nia z jednej strony podstawowych informacji o 
Ukrainie i kulturze ukraińskiej, z drugiej zaś o 
lokalnym wymiarze tradycji ukraińskich Ziemi 
Brzeskiej, wydaje się bardzo trafny, bo prze-
cież mieszkańcy tego regionu przeważnie nie 
mają możliwości zdobycia takiej wiedzy z in-
nych źródeł. Warto też podkreślić, że na ła-
mach najnowszej „Sprawy” można znaleźć 
kilka akcentów podlaskich, nie zawsze wska-
zanych bezpośrednio.

Nie wiemy, jakie będą dalsze losy „Spra-
wy”: czy będzie dalej rozwijać się jako skiero-
wane do szerokiego czytelnika nowoczesne 
popularne czasopismo z atrakcyjnym i dyna-
micznym designem, czy też powróci do mode-
lu „tołstego żurnału”, jakim była do 2018 r. Oba 
wyjścia są złe. Dla rozwoju białorusko-ukraiń-
skich kontaktów kulturowych bardzo potrzeb-
na jest „Sprawa” w wariancie do 2018 r., w któ-
rej było miejsce na obszerną prezentację lite-
ratury, artykuły naukowe, przekłady, dłuższe 
teksty kulturologiczne. Z drugiej jednak stro-
ny wspaniale wygląda „Sprawa” w wersji naj-
nowszej – jako atrakcyjne popularne czasopi-
smo o kulturze ukraińskiej, Ukrainie, a także 
o ukraińskich tradycjach, historii i kulturze Zie-
mi Brzeskiej. Wypada tylko życzyć, aby uda-
ło się kontynuować tę inicjatywę wydawniczą 
w jej obu odsłonach lub równolegle wydawać 
dwa czasopisma, ponieważ taka jest właśnie 
potrzeba.

Grzegorz KUPRIANOWICZ
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З хроніки подій над Бугом і Нарвою
Коронавірус у Підлясько-

му воєводстві

У квітні-травні продовжу-
валася пандемія коронаві-
русної хвороби. 31 трав-
ня у світі було вже виявле-
них понад 6,3 млн захво-
рювань, у Польщі – 23786, 
з чого майже половина 
(11271) видужала. 1051 осо-
ба померла.  

Довший час Підляське 
воєводство залишалося ре-
гіоном з найменшою кіль-
кістю хворих. До кінця бе-
резня виявлено там лише 
36 випадків захворюван-
ня. Щойно 30 березня за-
фіксовано перший випадок 
коронавірусної інфекції у 
Сім’ятицькому, 2 квітня – 
у Більському та 3 квітня – 
у Гайнівському повіті.

Ситуація на території, 
де населення користується 
українськими говірками, 
стала складнішою у квіт-
ні. Саме тоді найбільшим 
осередком захворювань в 
Підляському воєводстві та 
одним із більших у Поль-
щі став Більський повіт, де 
з кожним днем прибувало 
хворих. 30 квітня було там 
уже 133 інфікованих, з чого 
49 осіб видужало. У Сім’я-
тицькому повіті виявлено 
11 хворих, видужало 7 осіб, 
у Гайнівському – 11, виду-
жало 6, у Білостоцькому – 
99, видужала 51 особа. 

У травні ситуація в Під-
ляському воєводстві ста-
білізувалася – ріст захво-
рювань не був високим та 
багато осіб видужало. 31 
травня у регіоні було 450 
інфікованих, з чого виду-
жало 365 осіб. У Більсько-
му повіті до кінця місяця 
виявлено 139 захворювань, 
видужало 128, у Гайнів-
ському – 29, видужало 10, у 
Білостоцькому – 144, виду-
жала 101 особа.

Коронавірус та Союз 
українців Підляшшя

Ситуація пандемії нега-
тивно вплинула на функ-
ціонування організацій 
національних меншин та 
реалізовані ними проек-
ти, у тому числі на Союз 
українців Підляшшя. Го-
ловна активність підлясь-
кої організації – це ж про-
водження культурних і 
навчальних заходів, які з 
огляду на стан пандемії не 
могли відбутися. 2 квітня 
не проведено Воєводсько-
го декламаторського кон-
курсу української поезії 
для дітей і молоді «Укра-
їнське слово» в Більську, 
17 травня не міг пройти 
Конкурс української піс-
ні «З підляської криниці» 
в Більську. Союз україн-
ців Підляшшя не зоргані-
зує також запланованої на 

18 липня найбільш масш-
табної культурної події 
українського середовища 
регіону – «На Івана, на Ку-
пала».

Складності пов’язані з 
реалізацією проектів ста-
ли темою зборів Головної 
управи Союзу українців 
Підляшшя, які відбулися 
3 травня – вперше у формі 
відеоконференції. Говори-
лося на них, у першу чер-
гу, про форми подальшої 
праці української організа-
ції під час пандемії та про 
окремі проекти, реалізація 
яких є або неможливою, 
або обмеженою з огляду на 
коронавіруса. 

Передачі національних 
меншин у тіні 
коронавіруса

Ситуація, пов’язана з коро-
навірусною хворобою, ста-
ла приводом припинен-
ня трансляції «Українсько-
го перегляду» – переда-
чі української національ-
ної меншини у Телебаченні 
Білосток. Глядачі не могли 
її дивитися 29 березня та 
5 квітня. Після протесту 
Союзу українців Підляш-
шя та Григорія Купріяно-
вича як представника укра-
їнської громади в Спіль-
ній комісії уряду та наці-
ональних і етнічних мен-
шин дирекція заявила, що 

це сталося «помилково» та 
12 квітня передача повер-
нулася в ефір. 

Згодом у пресі з’явила-
ся інформація про цілко-
вите припинення трансля-
ції «Білоруського тижня», 
починаючи з Великодньої 
неділі 19 квітня, та згодом 
інших програм національ-
них меншин, у тому чис-
лі української, що спричи-
нило медійну бурю в пресі 
та соціальних медіа. У зая-
ві з 22 квітня Телебачення 
Білосток назвало інформа-
цію про ліквідацію передач 
мовами національних мен-
шин «неправдивою» та за-
явило, що Польське телеба-
чення не брало до уваги та-
кої можливості.

Меншини звернулися 
про захист

1 квітня представники 
меншостей у Спільній ко-
місії уряду та національних 
та етнічних меншин ухва-
лили свою позицію щодо 
функціонування культури 
своїх громад в умовах пан-
демії коронавірусу. Зверну-
лися в ній до уряду з про-
ханням вжити заходів, 
щоб забезпечити подальше 
функціонування культу-
ри національних меншос-
тей в умовах пандемії. За-
пропонували, між іншими, 
дати можливість організа-

             Сім’ятичі                             Гайнувка                               Більськ                                 Білосток
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ціям коригувати завдання, 
на які вони отримали до-
тацію, напр. об’єднувати 
кілька завдань в одне, змі-
нювати кошториси та обся-
ги діяльності відповідно до 
ситуації. Закликали також 
спростити механізм подан-
ня додатків до договорів. 
Окрім того вони запропо-
нували розпочати роботу 
над новою моделлю функ-
ціонування культурного 
життя національних гро-
мад у Польщі.

Адам Боднар пише 
в справі захисту 

меншин

8 квітня Уповноважений 
з прав людини Адам Бод-
нар звернувся до Міністра 
внутрішніх справ і адмі-
ністрації РП Маріуша Ка-
мінського у справі захисту 
меншин. У своєму листі він 
написав, що у зв’язку з уря-
довими обмеженнями че-
рез пандемію коронавірусу 
змінилося соціальне, еко-
номічне і культурне життя 
національних меншостей. 
Це може призвести до за-
тримання роботи організа-
цій меншин або навіть при-
пинення їхньої діяльності. 
Адан Боднар звернувся до 
міністра з проханням поди-
витися на ситуацію, в якій 
сьогодні опинилися органі-
зації меншин, та вжити за-
ходи, які допоможуть їм пе-
режити важкий період пан-
демії коронавірусу та про-
довжити свою культурну 
активність.

Померла Людмила 
Вишенко

21 квітня після тяжкої і 
довготривалої хвороби по-
мерла Людмила Вишен-
ко з Мельника (на фото – 
співає з жінками з Вели-
нова), інструкторка народ-
них ансамблів на Підляш-
ші, дослідниця підляського 
фольклору, а також співач-

ка. Родом з Волині, випуск-
ниця відділу хорової ди-
ригентури Київського ін-
ституту культури, згодом 
працювала в ліцею в Києві, 
вела колективи. 

Потрапила на Підляш-
шя, де працювала з місце-
вими фольклорними ан-
самблями. Упродовж по-
над 20-и років була ін-
структоркою великої кіль-
кості підляських народних 
колективів, між іншими, з 
Черемхи-Села, Вільки Те-
рехівської, Райська, Оріш-
кова, Красного Села, вела 
також групи «Мельнича-
ни» з Мельника, «Вереси» 
з Вилінова, «Незабудки» 
з Нурця-Станції, «Крини-
ця» з Радивилівки. У 1990-
их вона виїжджала з під-
ляськими групами на Фес-
тиваль української культу-
ри в Сопоті.

Людмила Вишенко ві-
дома також як дослідниця 
підляського фольклору. За-
писувала зразки старовин-
ної місцевої культури – на-
родні пісні, обряди. Її стат-
ті на цю тему друкувалися 
на сторінках «Над Бугом і 
Нарвою».

Людмила Вишенко була 
також співачкою. Вико-
нувала українські пісні, у 
тому числі підляські обря-
дові і ліричні твори, окрім 
того російські романси. 
Видала платівку з укра-
їнськими піснями. Її кон-
церти і речиталі відбува-
лися на лише на Підляш-

ші, але також в інших міс-
цях у Польщі та в Україні. 
Виступала, між іншими, в 
Новому театрі у Варшаві, 
у Білостоцькій філармонії, 
у джазових клубах, мис-
тецьких галереях у Варша-
ві, Лодзі, Білостоці. Співа-
ла передусім соло, але та-
кож в дуетах і тріо. Гос-
тинно виступала разом з 
фольк-гуртом «Черемши-
на» з Черемхи.

Людмила Вишенко жи-
ла і працювала в Мельнику 
над Бугом. Була дружиною 
Ярослава Вишенка, ви-
значного художника і іко-
нописця, який відомий не 
лише на Підляшші, автора 
поліхромії в багатьох церк-
вах і костелах у цілій Поль-
щі. Хвороба зовсім підірва-
ла її активність. Померла 
на 62 році життя.

Вічная Їй пам’ять!

У Супраслі замиро-
точила ікона

23 квітня у братському 
будинку Супрасльсько-
го монастиря почала ми-
роточити Ікона Божої Ма-
тері «Живоносне джере-
ло». Розказали про це мо-
нахи монастиря, за слова-
ми яких – це особливе бла-
гословення у важкому часі 
пандемії коронавірусу, а 
ікона замироточила напе-
редодні свята Ікони Божої 
Матері «Живоносне дже-
рело», яке святкується в 
п’ятницю Світлої седмиці.

Українці звертаються 
в справі акції «Вісла»

28 квітня, у зв’язку з 73-ою 
річницею акції «Вісла», Го-
ловна управа Об’єднання 
українців у Польщі опублі-
кувала заяву, в якій зверну-
лася до Президента РП та 
парламенту засудити при-
мусову депортацію понад 
140 тис. українців у 1947 
р. ОУП назвало акцію «Ві-
сла» «найбільшим кому-
ністичним злочином в істо-
рії нашої держави».

У заяві ОУП пригадало, 
що Сенат Республіки Поль-
ща в резолюції від 3 серп-
ня 1990 р. засудив акцію 
«Вісла». Українці підкрес-
лили, що після 1989 р. вла-
да польської держави част-
ково відшкодувала завдану 
шкоду українській грома-
ді під час депортації: вре-
гулювала питання влас-
ності релігійних установ та 
в 2004 р. призначила спе-
ціальні пенсії особам, які 
були ув’язнені без судового 
присуду в Явожні. На осно-
ві рішення Малопольсько-
го воєводи та адміністра-
тивних судів кільканадця-
тьом колишнім власникам 
повернено ліси у Горлиць-
кому повіті.

Попри те більшість ви-
мог української громади 
не були виконані. Тому Го-
ловна управа Об’єднання 
українців у Польщі зверну-
лася до Президента, парла-
менту та уряду РП з такими 
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питаннями, як: засудження 
Сеймом Республіки Поль-
ща акції «Вісла» як такої; 
завершення розслідуван-
ня цього комуністичного 
злочину Інститутом націо-
нальної пам’яті Польщі; по-
вернення колишнім влас-
никам або їхнім нащадкам 
земельного майна, а коли 
повернення є неможли-
вим, тоді надання відповід-
ної компенсації; залучен-

ня польських державних 
установ до протидії кампа-
нії, яка спрямована на істо-
ричне, моральне та право-
ве обґрунтування депор-
тації 1947 р.; гарантуван-
ня польським громадянам 
української національності 
реального права на збере-
ження їхньої культурної та 
національної ідентичності 
шляхом створення інсти-
туцій української культу-
ри в місцях, де проживає 
українська громада; про-
ведення просвітницької ді-
яльності щодо політики ко-
муністичної влади у відно-
шенні до українського на-
селення; окрім того право-
вий захист місць поховань 
українських жертв етніч-
них чисток та воїнів укра-
їнського збройного підпіл-
ля (на фото – пам’ятник 
жертвам операції «Вісла» 
у Щавному).

Вшанування воїнів 
Української Народної 

Республіки

9 травня, у 100-у річни-
цю польсько-українсько-
го параду Перемоги у Киє-
ві після визволення столи-
ці України від більшовиків, 
за ініціативою Підляського 
наукового інституту вша-
новано пам’ять воїнів ар-
мії Української Народної 
Республіки, які після не-
вдачі боротьби за самостій-
ність України поселили-
ся на Підляшші. Директор 
Інституту д-р Григорій Ку-
пріянович запалив лампад-
ки на могилах українських 
воїнів у Дубинах біля Гай-
нівки, у Гайнівці, а також у 
Кліщелях.

«Лупашка», що спалив 
Вилюки, надалі патро-

ном вулиці

11 травня минуло 75 ро-
ків від трагедії, яка зустрі-
ла Вилюки в ґміні Дубичі-
Церковні. Саме того дня в 

1945 р. ескадрон Зигмунта 
Блажеєвича з відділу Зуґ-
мунта Шендзєляжа «Лу-
пашка» спалив село та вбив 
одного його жителя. 

Тим часом 26 травня 
Воєводський адміністра-
тивний суд у Білостоці під-
тримав рішення Підлясько-
го воєводи, який скасував 
зміну назви вулиці Зуґмун-
та Шендзєляжа «Лупашка» 
на вулицю Підляську.

Одну вулицю в Білосто-
ці названо іменем «Лупаш-
ка» два роки тому з ініціа-
тиви міських депутатів із 
партії Право і справедли-
вість, хоча Президент Біло-
стока Тадеуш Трусколясь-
кий пропонував назву Під-
ляська. Зразу на вулиці з’я-
вилися написи «Лупашка 
– вбивця», «Місце злочин-
ців є на смітнику історії» та 
інші. Осінню 2019 р. Місь-
ка рада в Білостоці поміня-
ла назву на первісно запла-
новану Підляську, проте в 
листопаді Підляський воє-
вода Богдан Пашковський 
видав наглядове рішення 
та скасував цю постанову. 
Проте Воєводський адміні-
стративний суд у Білостоці 
відхилив скаргу ґміни Бі-
лосток. Це означає, що на-
зва вулиці залишається.

«OT!Głosy»

26 травня в «Сподках» Під-
ляського інституту культу-
ри (колишній Воєводський 
осередок анімації культу-
ри) в Білостоці відбувся за-
пис концерту «OT!Głosy 
wiosny». Склалися на нього 
пісні з Підляшшя і Суваль-
щини, у тому числі дві спі-
вані українською говіркою 
– «Є в Доброводи грудо-
чок» з Добриводи та «Посі-
яла огурочкі в полі за вер-
бою» з Орішкова. 

Концерт, якого можна 
слухати в Інтернеті, під-
сумовував першу части-
ну навчального проекту 
«OT!Głosy». Його ініціато-

ром є Маріуш Жвєрко, ар-
тистичний керівник Ан-
самблю пісні і танцю «Кур-
пії Зелені», який запросив 
до співпраці Марту Шал-
кевич, інструкторку співу в 
«Курпіях Зелених». 

«OT!Głosy» це серія на-
вчальних фільмів, на яких 
автори проекту представ-
ляють народні пісні з Під-
ляського воєводства. У 
кожному фільмі презен-
тується одна пісня разом з 
музичною нотацією, тек-
стом та головними вказів-
ками, які мають допомог-
ти вивчити пісню. У ви-
падку багатоголосних тво-
рів кожен голос презенту-
ється окремо. У такий спо-
сіб автори проекту підго-
тували, між іншими, пісню 
з Добриводи, а також пісню 
«Ой весна красна, а што ж 
ти нам принесла» з Тине-
вич Великих.

Твори, презентовані в 
рамках проекту, були взяті, 
між іншими, зі співаників, 
що їх видавав Воєводський 
осередок анімації культу-
ри. Пісні з сіл, в яких люди 
розмовляють українською 
говіркою, виконуються зі 
збереженням особливос-
тей місцевої мови.

Майстер-класи в Черемсі

28 травня в Ґмінному осе-
редку культури в Черем-
сі почалися майстер-кла-
си народного ремесла в 
рамках проекту «Акаде-
мія культури». З огляду на 
пандемію коронавірусної 
хвороби проходили вони в 
невеликих групах до п’я-
ти осіб, з дотриманням усіх 
необхідних вимог. Першо-
го дня відбулися майстер-
класи плетіння з соломи та 
ткацтва, 29 травня – гон-
чарства, з черги 30 травня 
– з шовкографії.

Людмила ЛАБОВИЧ
Фото авторки статті
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«Над Бугом і Нарвою» –
про нас і по-нашому!

«Nad Buhom i Narwoju» –
pro nas i po-naszomu!

«Над Бугом і Нарвою» – в кожну хату і сім’ю!  «Nad Buhom i Narwoju» – w każdu chatu i simju!

«Над Бугом і Нарвою» то часопис створений 1991 
року середовищем української молоді з міст і сіл поміж 
Бугом, Біловезькою пущею і північними берегами На-
рви – видаваний для всіх, хто тут проживає й цікавить-
ся суспільним життям, історією і культурними справа-
ми україномовного населення.
„Nad Buhom i Narwoju” to dwumiesięcznik stworzony 
w 1991 roku przez środowisko młodzieży ukraińskiej uro-

dzonej na terenie pomiędzy Bugiem, Puszczą Białowie-
ską i północnymi brzegami Narwi – adresowany do wszyst-
kich, kto interesuje się życiem społecznym, historią i kulturą 
ukraińskojęzycznych mieszkańców historycznej ziemi biel-
skiej, drohiczyńskiej, mielnickiej i brzeskiej, znanych zresz-
tą nie tylko pod dawnym mianem Rusinów i współczesnym 
Ukraińców, ale też Małorusinów, Białorusinów lub po prostu 
prawosławnych.

Наш часопис можна вже купити у кіосках і всіх ін-
ших пунктах продажу преси фірми „Kolporter” 
на терені Більського, Гайнівського і Сім’ятицького 
повітів та міста Білостока. 

Nasze pismo można już kupić w kioskach i innych 
punktach sprzedaży prasy firmy „Kolporter” na 
terenie powiatu bielskiego, hajnowskiego, siemiatyc-
kiego oraz miasta Białegostoku.

Щоб «Над Бугом і Нарвою» потрапило в руки всіх, хто 
може бути зацікавлений його змістом, не можемо че-
кати, аж наш потенційний читач знайде його на стен-
ді з пресою. Рекламуймо наш часопис серед сім’ї, зна-
йомих, інформуймо всіх про місце його продажу, мож-
ливість передплатити у Видавця, приєднуймося до зу-
силь для його розповсюдження у своєму середовищі. 

Aby „Nad Buhom i Narwoju” trafiło w ręce wszystkich,
którzy mogą być zainteresowani jego treścią, nie czekajmy, 
aż potencjalny czytelnik znajdzie go w kiosku czy na stois-
ku z prasą w sklepie. Każdy może popularyzować go wśród 
rodziny i znajomych, informować ich o możliwości zakupu i 
zaprenumerowania u Wydawcy, a także przyłączyć się do 
rozpowszechniania w swoim środowisku.

ПЕРЕДПЛАТА – гарантія Вашого читацького успіху! Хто читає – не блукає, знань про Пудляше йому прибуває!
PRENUMERATA – gwarancja dotarcia naszego pisma do Waszego domu!

 

Річна передплата на території Польщі за 2020-й рік – або 6 номерів за будь-який пері-
од – коштує 50,00 злотих (PLN). (6 номерів). При замовленні передплати за коротший пері-
од число номерів треба помножити через 10,00 злотих. 
Річна передплата за 2020-й рік у Україну та Білорусь – 100,00 PLN. Річна передплата за 

2020-й рік у інші держави – 40 EUR або $50,00, або їхня 
рівновартість (авіапошта). Банківський рахунок видавця: 
Związek Ukraińców Podlasia, ul. Kryniczna 14, 17-100 Bielsk 
Podlaski, 41 1240 5253 1111 0000 5712 5402. Формат номе-
ра для перерахунків з-за кордону: PKOPPLPW PL 41 1240 
5253 1111 0000 5712 5402.
Вплати з-за кордону просимо виконувати лише безпосе-
редньо на банківський рахунок. Про інші варіанти, будь 
ласка, заздалегідь домовляйтеся з Видавцем.
Roczna prenumerata krajowa na rok 2020 – lub 6 nu-
merów za jakikolwiek okres – kosztuje 50.00 zł (PLN). W przy-
padku prenumeraty na okres krótszy liczbę numerów należy 
pomnożyć przez 10,00 zł. 
Roczna prenumerata w Ukrainę i Białoruś na rok 2020 – 
100,00 PLN. Roczna prenumerata do pozostałych krajów na 
rok 2020 – 40 EUR lub 50 USD (poczta lotnicza). 
Rachunek bankowy: Związek Ukraińców Podlasia, ul. Kry-
niczna 14, 17-100 Bielsk Podlaski, 41 1240 5253 1111 0000 
5712 5402. Format rachunku bankowego dla wpłat z zagrani-
cy: PKOPPLPW PL 41 1240 5253 1111 0000 5712 5402.
Wpłat z zagranicy prosimy dokonywać wyłącznie na rachunek 
bankowy. Inne formy należy uzgadniać z Wydawcą.
Суспільні організації, парафії та інші колективи можуть 
робити замовлення потрібної кількості примірників за 
окремою домовленістю про умови пересилки і опла-
ти. З усіма запитаннями про передплату для індиві-
дуальних читачів, колективні замовлення та допомогу 
при розповсюдженні звертайтеся на електронну адре-
су nadbuhom@nadbuhom.pl, номер телефону (+48) 502 
565 547, або пишіть листи на адресу Видавця. 
Z wszystkimi pytaniami w sprawie prenumeraty indywidual-
nej, zamówień grupowych oraz pomocy w rozpowszechnia-
niu prosimy zwracać się na adres e-mail nadbuhom@nadbu-
hom.pl, numer telefonu (+48) 502 565 547 lub listownie.
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